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„Przeciw przywilejowcom
walczą dziś masy pracowite 
i maja prawo nie dać oręża 
nikomu z obozu nieprzyjacielskiego11
Przemówienie posła J. Hochfelda w Sejmie

WARSZAWA. Pierwszy dzieli debaty generalne! nad ezposA premiera Cyrankiewicza oraz przed* 
łożonym przez rząd preliminarzem budżetowym na rok 1948 został zakończony. Przemawiali kolei­
no posłowie, reprezentujący wszystkie stronnictwa polityczne. Na zakończenie w Imieniu Polskie] 
Partii Socjalistyczne) zabrał glos poseł Julian Hoctifeld. Powiedział on m. In.:

, Polska Partia Socjalistyczne u- 
waża rząd obecny w Polsce za 
swój rząd, nważa go za rząd, któ­
rego koncepcje współtworzyła 1 
współtworzy dalej. To też PPS 
deklaruje pełne zaufanie dla rzą­
du ludowego.'

BUDŻET POKOJOWY
Ze szczególnym zadowoleniem 

I uznaniem Polska Partia Socjali­
styczna podkreśla przygotowanie 
projektu preliminarza budżetowe­
go w terminie konstytucyjnym, 
fakt zrównoważenie budżetu, za­
sadniczą stronę wydatkową przed-

Sesja budżetowa Sejmn .trwa. 
Uchwalenie budżetu państwowego 
jest najbardziej zasadniczą funkcją 
Sejmu. Na podstawie budżetu 
państwo żyje 1 rozwija się. Budżet 
przedstawiony przez naszego to­
warzysza Ministra Skarbu Dąbrow­
skiego możemy i  dumą nazwań 
„budżetem stabilizacji 1 rracy". Pi­
sze o nim wicemarszałek Sejmu 
Stanisław Szwalbe w „Hobołńiku": 

:i] „...Treść budżetu Jest niezmiernie 
pocieszająca. Budżet jes t rzeczy­
wiście Zrównoważony. Budżet nie 
przewiduje zaciągania powszechnie 
Stosowanych „pożyczek" skarbu w 
banku emisyjnym.../Budżet uwzglę­
dnia duże wydatki na aprowizację' 
kartkową. Budżet zapewnia wre­
szcie 1 opiera się na trwałości wa­
luty, Jako niezbędnej podstawie 
do zamierzone] poprawy realnej 
wartości płac i warunków bytu 
mas pracujących".

Opracowanie ustawy skarbowe] 
Jest rzeczą zupełnie' naturalną i 
złożenie na czas budżetu, do laski 
marszałkowskiej nie jest niczym 
niezwykłym. W tym Jednak spe­
cjalnym wypadku mamy powód do 
dumy. Tak o tym pisze dalej tow. 
Szwalbe:
■ „Możemy być dumni z tego, że 

szczególnie znaczna część aparatu 
skarbowego to Właśnie PPS-owcy.

: Jesteśmy dumni, że l stanowisko 
polityczne naszej Partii i nasza 
partyjna akcja wychowawcza w 
stosunku do skarbowcóW-socjall- 
stów dała tak dobre 1 pożądane dla 
Państwa Ludowego rezultaty".

Budżet na rok 1948 przewiduje 
pó stronie dochodów bardzo zna­
czną nadwyżkę. Jest to więc nie tyl­
ko budżet zrównoważony ale nawet 
dochodowy. Te nadwyżki budżeto­
we pozwolą nam w drugim roku 
trzyletniego. Planu Gospodarczego 

-przyspieszyć jego realizację I-tym 
Samym zrobić nowy buży krok na­
przód w odbudowie kraju 1 dąże­
niu do poprawy bytu szerokich 
mas pracujących.

Henotconny sukces
p o ls k ie g o
hutnictwa

Ka t o w ic e  (Obsi w*.j. — o d ­
był się tutaj zjazd przedstawicieli 
Wófcfegb-diutnictwa. Na zjeżdzie 
^twierdzono, że hutnictwo polskie 
j#®ągą$o nieftótowany dptyćtośzas 
.sukces, przekraczając produkcję 
przedwojenną we- Wszystkich zasa- 

jidfticzych działach, 
r  l'tak produkcja Jcoksu-w stosun- 
,ru do roku ' l 938 wyniosła 170 
'proc., surówki. 104 proc., stali su- 
gfSWej ■ U8 proc., wyrobów waico- 
jlpitnyob 98' proc. . .pflpis
^produkcyjny za wrzesień został 
tgZekroczony w wysokości 107 
proc.

łożonego preliminarza budżetowe-! 
go, w  którym ponad 52 proc. wy­
datków Idzie na oświatę, na kul­
turę, sztukę, na opiekę społeczną, 
zdrowie I na zaopatrzenie ludno­
ści, osiągnięcia w zakresie spotę­
gowania praworządności, spokoju 
wewnętrznego j stabilizacji, osią­
gnięcia gospodarcze, stały, na so­
lidnych podstawach oparty, wzrost 
płac realnych, Systematyczny roz­
wój produkcji 1 zahamowanie dro­
żyzny.
j Budżet nasz świadczy o tym, że 
Polska fest państwem pokojowym, 
które wierzy w pokój 1 wie, łe  
są na świecle sity, które potra­
fią ten pokój swoją zdecydowaną 
postawą wywalczyć.

Dzięki tym najważniejszym o- 
slągnięćiom, szary Człowiek z fab­
ryk, z kopalń, z roli, z biur, może 
żyć ̂ .ja śn ie j  patrzeć* w przysz­
łość i -z Hczuciern nudy ..czytać V 
prasię wiadomości, że pan Stani­
sław Mikołajczyk: w charąjgęfzęr 
przemytu, ’ ocięjił^/ą, j ^ ę j c j ,  ^
- Wielka wagę przywiązujemy dó 

rpH Sęjmu i dlatego z wielkim za­
dowoleniem 'przyjęliśmy słowa 
prezesa Rady Ministrów o tym, 
że- rząd nie uchyla się od krytyki. 
Ale jaka- ta • m ^  być; krytyką?

KRYTYKA
I OPOZYCJA

Jeden Z.'kolegów posłów mart­
wił i się w \ rozmowie ze mna, -oo 
teraj będzie-w’ Sejmje, czy jest 
twaąi- miejsć’e', dla jąl^^ś.;' opozy- 
cjf, a lb o —r. mniej ostro mówiąc — 
dla jakJęSjś kry tjld  j  yyymiany: po­
glądów. Bat się, że tej krytyki 
nie będzie i że my zostaniemy sa- 
mi mjędzy.sobą.

Ocjy kiście, wszystko wskazu­
je  na to, że wśesźcie zostaniemy 
sami ze sobą, to znaczy reprezen­
tanci Judu pracującego ł Polacy z 
Połąkami bez. agentów - i bez kli­
entów 'bnlędzynaródgwef ‘ reakcji. 
(huczne^oklaSki).-
! Ale czy .wynika z tego jżeS ejm  
traci swą rólę czynnika' kontroli? 
Wręcz, przeciwnie. J kontrola i 
konstruktywna krytyka są po­
trzebne, tylko we właściwym 
miejscu i we właściwym czasie. 
Przede wszkaSkifti na. komisjach 
sejmowych i nie po to, aby po­
łechtać rea*kćję pod- brodeV tylko 
po to, aby/ usprawnić I zharmoni­
zować pracę na platformie spo­
łecznego naszego ustroju. Taki 
jest nasz nowy Indowy parlamen­
taryzm. Nie. widzę powodu, aby 
się z tego tytułu martwić,, wręcz 
prze.ci.wnie, widzę powód, aby się 
z tego tytułu cieszyć.

MARKSIZM
Pos. Hochfeld polemfzuie z pos. 

Frankowskim,’ który wyraził oba­
wę, że z pąństwa indowego w 
Polsce, chce się; zrobić jakieś pań­
stwo filozofii marksistowskiej. Nie 
ma państw filozoficznych na świę­
cie 1 nasza marksistowska meto* 
da badania mówi, ie  państwo to 

[jest zupejnie coś innego, aniżeli 
filozofia; Ńie można jednak .budo­
wać -państwa metodami badań 
społecznych, nie opartymi o mark­
sizm. ‘ * . ■' -
. W dalszym ciągu pos. HSchfeld 
oświadcza, że należy zrobić wszy­
stko, aby .ułatwić i usprawnić pra- 
pe 'Sejmu' o raz w y ra ż a  nadzie­
ję, że w ciągu - tej sesji da Sie 

I osłąteęznie załatwić’’ sprawę usta­
wy, o Najwyżiszej Izbie Kontroli, 
do której działalności, przywiązu­
jemy bardzo; wielką wagę.

Mówca z kolei przechodzi do 
działalności ministerstwa spraw 
.zagranicznych, przypominając Iz­
bie Jeden z ustępów uchwał Rady 
Naczelnej PPS z  30 czerwca 1947 
r., który podkreślał, lako naczel­
ne zadanie wzmożenie aktywności

zakresie kontynuowania wysił­
ków pokojowych na terenie mię­
dzynarodowym w oparciu o tra­
dycyjna politykę przyjaźni że 
Związkiem Radzieckim i Sojuszu z 
innymi państwami słowiańskimi.

ROLNICTWO
I PRZEMYSŁ

Następnie mówca przechodzi db 
spraw gospodarczych i zwraca 
szczególną uwagę na zagadnienie 
rolnictwa. , Mówi O zwiększającej 
się produkcji maszyn rolniczych; a 
następnie o należytym funkcjono­
waniu- -organizacji spółdzielczych 
na wsi. ,

t . togo
zakresu-jest,zagadn!.enje.,tjuszczówl 
zwierzęcych, a W związku t  tym, 
paszy i widściwego stosunku mię­
dzy cenami żytkęa i paszy.

Przechodząc z - kolei do przemy­
słu, poseł na plan pierwszy wysu­
wa zagadnienie rentowności i mo- 
deruifąęll urządzeń całego apara- 
tu wytwórczego, szczególnie w. 
przemyśle-, węgiowyip. Na {tym też 
tle należy rozpatrywać zagadnie­
nie rezultatów ruchu przodownic­
twa pracy.

Nawiązując do zagadnienia roz­
działu dochodu społecznego; i u- 
wypukłając' kwieśtię tak zwanego 
sektora ' prywatnego, poseł HoCh- 
feld ' twleZdzi, że iśjntołą pokłady, 
Istnieją rezerwy, z  których nasz 
system podatkowy nie tylko mo­
że, ale powjnien cz*erpać. Te re­
zerwy , i pokłady istnieją w niezu­
pełnie zdrowpj części Sektora' pry­
watnego. Chodzi albowiem 'a  to, 
aby Się dobrać do grubszych Inte­
resów i tam .dojrzeć, że zaledwie. 
60 lub 70 proc. faktycznych ido- 
chcdów Jest rejestrowanych

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
Jak dotąd wciąż Je&zcże * jęSt 

ńiętfóstafeCżhie wyzyskany hur­
towy “aparat spółdzielczy. Będzie 
ón niewątpliwie w całej rozcią­
głości wyzyskany jako instrument 
polityk) państwowej i z tym na­
stąpi iedtiocześnie obniżenie kosz­
tów aparatu funduszu aprpwiza- 
cyjnego.

W związku z budżetem Mini­
sterstwa Odbudowy mówca ma 
jiądzleJó, żś. jeszcze w toku obec­

nej sesji wejdzte pod obrady 9ał- 
mu projekt ustawy o towarzystwie 
osiedli pracowników.

W zakresie spraw oświaty i kul­
tury mówca wita lako zdrowy 
sygnał umieszczenie w  projekcie

EPORTAZ
z obozu śmierci 
C f r o s s - f t o s e n

p a t r z  s i r .  3  i  6

budżetowym pewnych, kwot aa 
cele biuri komitetu ministrów do 
spraw kultury i sztuki. Suma wy­
datków na te cele powinna ulec 
dość poważnemu podwyższeniu. W 
ministerstwie Oświaty, należy pod­
nieść kwoty, prelimlitowane na re­
alizację ustawy bibliotecznej, naj­
mniej do miliarda' złotych.

Przed przeszło: 100 laty — koń­
czy poseł Hochfeld,; Jedna z 
pierwszych polskich organizacji 
niepodległościowe -  socjalistycz­
nych S „Lud Polski". głosiła; „dziś- 
wałęzą masy pracowite przeciw 
•próżtiiaczym przywilejowcom -1 
mająl- ńi^aprzeczone prawo niko­
mu, z obozu nieprzyjacielskiego nie 
dawać prężą do ręki, dopóki mią- 
djpyajba- - nic - doświadczą*-. jego 

"aSK Ł sci*. Polska Partia Socja­
listyczna może to, Ob 10® latach, 
czerpiąc ze swej wielkiej tradycji,

W obozach hitlerowskich wszystko czyhało na życie wlążnldw: ca- 
po, pśy, głód, choroby L„ praca. Óto autentyczne zdjącię z GroSs- 
Sosen. Kamienie spadające z przewróconego wózka z ogromnej wy­
sokości zabiły dwóch, pjiacujących na dole więźniów.

Najstarsza w świecle „maszyna latająca"
odnalazła się pod Bydgoszczą
Zapomnieli ją zabrać Niemcy 
USA proponuje 2 miliony; '

WARSZAWA. (teL wł.) W okolicy Nakla pod Bydgoszczą w Jed­
nym z magazynów odnaleziono dużą, starannie opakowaną skrzynią 
— zawierającą kompletne części maszyny latające) o dziwnym wy­
glądzie. Zaalarmowano o sensacyjnym odkryciu władze lotnicze, —•, 
które wysłały na miejsce ekspertów. Ustalili oni. że dziwny ten sa-• 
molot - szybowiec to pierwsza na śWiecle oryginalna machina lot­
nicza, skonstruowana przez Ottona Liiienthala, pioniera lotnictwa : 
na świecle.' Druga maszyna to ko piła oryginału. Wynik dotychczas | 
przeprowadzonego śledztwa przed-stawla się następująco:

Według oświadczenia kierowni­
ka pomorskiego oddziału Departa­
mentu Lotnictwa Cywilnego por. 
pilota Kazimierza Mindaka, Niem­
cy, ewakuując co najcenniejsze 
zbiory muzealne Z miejsc zagro­
żonych bombardowaniem lotni­
czych sił alianckich do okolic spo­
kojniejszych, wywieźli między In­
nymi również i- oryginał samolotu 
— szybowca Lilientala oraz Jego 
kopią. Pierwsza na śwlecie maszy­
na iatającU znalazła się w ten 
sposób w Bydgoszczy.

rlstniśje p reym sżctenie, te  ,vf-' 
dekający w popłochu przed woj- 
•skaińi radzieckimi Niemcy po pro-

N emlec - ludożerca o  Bremie
zamordował młodego chłopca

BREMA (Obsł. wł.). W całych 
Niemczech z największym zainte­
resowaniem oczekiwany jest pro­
ces 37-letniego Niemca Bodo. Frie- 
Śaj bs$Earioftegó; o, morderstwo i 
łudożerstwo. Jest tó, pierwszy wy­
padek ludożerstwa w Europie w 
okresie pokoju. •

Bodo Fries, który ma żoną. i 
dwóje dzied, przynosił przez kilka 
dni.z rządu świeże mięso do domu. 
Ponieważ w Niemczech o mięso 
jest*:trudno, wydało się to domow­
nikom podejrzane i  córka Frięsa 
zaczęła ojca ■ śledzić. Jakież było 
jej przerażenie, gdy wykryła, że 
Fries przynosi mięso z komórki, w 
której znajdują się zwłoki młode­
go chłopca.
. ’ Zaalarmowano natychmiast poli­

cję, lecz Frieśowl udało się' zbiec. 
Ukrywał się on przez pewien czas 
w okolicznych wsiach, lecz po kil­
ku dniach został znaleziony przez 
policję, Fries zo3tał natychmiast 
oddany pod obserwację psychia­
trów, którzy jednak uznali go za 
zupełnie normalnego.

W czasie wstępnego przesłucha­
nia Fries oświadczył: „Od czasu 
do czasu czuję, że muszę zamordo­
wać i zjeść człowieka. Wszystko 
jedno --- mężczyznę, kobietę czy 
dziecko. Wigm, że .to jest zle i 
wstrętne, ale pęd do mordowania 
jest we mnie silniejszy. Żałuję, że 
zamordowałem tego chłopca, a|e 
wiem, że gdy napadnie mnie to sa­
mo po raz drugi, nie cofnę się 
znowu".

stu zapomnieli wywieźć ze sobą 
samolot Lilientala. Najcenniejszy 
ten zabytek-w- historii • lotnictwa 
znajduje, się obecnie w wojsko­
wych warsztatach szybowcowych 
w Bydgoszczy, gdzie- już w nąj-’ 
bliższym tygodniu poddany zosta­
nie odświeżeniu i: Złożeniu. Po u- 
kończeniu tych prac maszyna, z 
której rozminęły sfę dzisiejsze sa­
moloty, wystawiona będzie na wi­
dok publiczny, a następnie umiesz­
czona w Jednym "z  muzeów pol­
skich, gdzie zaliczona zostanie do 
stałych eksponatów.

Wiadomość o sensacyjnym od­
kryciu ezybko dotarła do Amery­
ki. Dotarła ona Jednak nie z Pol­
ski. Niemcy, przypomniawszy so­
bie o pozostawieniu w Polsce wspa 
niałego okazu muzealnego, zawia­
domili o tym władze amerykań­
skie, które zaproponowały Polsce 
kupno oryginału 1 kopii samolotu- 
szybowca Ottona Lilientala za su­
mę 2 milionów dolarów. Rząd pol­
ski odpowiedział na tę propozycję 
odmownie. |

Otton Liliental, inżynier 1 tech­
nik lotniczy, urodził się w r. 1848 
w Anklam. Pragnąc wydrzeć pta-

LONDYN- Na letnią olimpiadę 
londyńską .zgłosiło się ju i  51 państw*. 
Jest to największa- ilość w historii 
nowożytnych; igrzysk, olimpijskich .̂ 
Na olimpiadzie berlińskiej w 1936 r. 
było reprezentowanych 50 państw.

Jak oświadczył prezes amerykań; 
skiego komitetu olimpijskiego Avery 
Brundage, .projektuje się wysłanie 
500 olimpijczyków, atnerykańsklcli 
specjalnym transportowcem wojsko­
wym.

kom. tajemnicę latania, skoostruo* 
wal początkowo ruchome skrzydła, 
przymocowane'do własnych ra­
mion. Po raz pierwszy udało mu 
się wznięść w powietrze w roku 
1861. Zachęcony udanym lotem 
ślizgowym, Liliental ; począł udo­
skonalać swój wynalazek, JednaJt 
W Końcu 9 sierpnia 1896. r . j u n ^  
na ziemię w okolicy Lichterfeide, 
gdzie: poniósł śmierć. Niemcy — 
Uznając olbrzymie zaSługi Lilien- 
tala w dziedzinie lotnictwa szy­
bowcowego, założyli w r. 1996 To­
warzystwo do Badań Lotniczych 
imienia Lilientala, (z., a.)

S z u k a j c i e

A  odpowiedzi 
j w konkursie

I błyskawicznym

Budoieiić trzeba
a le  t y l k o  
w ramach planu

WARSZAWA (Obsł. w?,). Cen­
tralny Urząd, Planowania wydał 
ostrzeżenie, przypominając,' że 
wszelkie inwestycje państwowe, 
samorządowe związków samorzą­
dowych itp. m uszą' być uzgodnio­
ne z PańsWowym Planem Inwesty­
cyjnym na rok 1948.
;  CUP wzywa wszystkich zaintere­
sowanych, aby w . możliwie naj­
szybszym czasie nadesłali; plany 
inwestycyjne celem włączenia ich 
do planu państwowego, '

Wszelkie inwestycje, prowadzo­
ne p o . dniu 1 stycznia 1948 bez 
zezwolenia. CjJP,: chociażby nawet 
odnośne instytucje czy urzędy po. 
siadały .włąsńę .Śipdjjj finansowa, 
zostar ’ ''-trzymane, a winni po* 
ciągnięci flu odpowiedziałaoćcl.
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Fronda I Szwecja
proponują 
aby Zgromadzenie ONZ
obradowało w Europie

NOW Y JORK. (Obsł. w l .) .— 
Delegacja Francji i Szwecji w  
ONZ postaw iły wniosek, aby w 
przyszłości sesje Zgromadzenia 
Generalnego odbywały się, aż 
do odwołania, w  którejś ze sto­
lic europejskich. Stałe wyjazdy 
delegacji za ocean są zbyt kosz­
towne dla zniszczonych wojną 
państw  europejskich. W yboru 
miasta, w  którym m iałaby odbyć 

f  się najbliższa sesje, powinna do­
konać — zdani am Francji i 
Szwecji —• specjalna komisją, 
na  której czele stanąłby Trygve 
Łie.

Rzcfl M A I
nie wie nic
o Hjkoialczfkn^

LONDYN. (Obsł. w łj. Rzecz­
nik rządu brytyjskiego oświad­
czył na konferencji, te  nie jest 
itju n ie  wiadomo o przybyciu 
Mikołajczyka do W ielkiej Bry­
tanii i na - brytyjskim samolocie 
Wojskowym — jak to podaje 
„Daily Worker". Rząd brytyjski 
n ie ma absolutnie żadnych da­
nych o miejscu przebywania 
Mikołajczyka /O d  chwili jego 
ucieczki z Polski,

Złodzieje uśpili 
pasażerów 
w ca»ym wagonie

BUKARESZT. (Obsł, wt.). Nie­
zwykłego rabunku dokonano w 
pociągu, kursującym na linii Bu- 
kareszt-Jassy.

Banda złodziei kolejowych w 
jednym z wagonów drugiej klasy 
rozpyliła gaz Usypiający. Kiedy po 
kilku Minutach wszyscy pasaże­
rowie usnęli, złodzieje splądrowa­
li doszczętnie Ich bagaże, wszyst­
kie ęenrtieisze przedmioty spako­
wali w część waliz, a ręsztę wy­
rzucili na podłogę. Na najbliższej 
stacji najspokojniej wysiedli wraz 
z całym bagażem i odjechali ocze­
kującym na nich samochodem. '

' , Poszukiwania policji nie *daly 
dotychczas żadnego rezultatu,

Członkowie 
gospodarczej komisji ONZ 
przybyli do Polski

WARSZAWA. (Obsł. wl.), — 
Wpzoraj przybył, do W arszawy 
generalny sekretarz europejskiej 
komisji gospodarczej ONZ Myr- 
dal oraz dwaj członkowie komi- 
sji, Grereon i Kodall.' Goście po­
zostaną w  Polsce kilka dni i za­
poznają się z zasadami naszej 
gospodarki planowej oraz z osią-

?mięciami naszego przemysłu, 
nteresuje ich między innymi 

problem polskiego węgla. Dla­
tego w programie ich pobytu w 
Polsce przewidziana jest podróż 
do Katowic i zwiedzenie kopalń 
węgla.

Napisy te oskarżają Niemców
Miejsce kaźni Polaków

podziemia w Alei Szucha

Nx 108 (5G3),

straszliwe 
nie pozwolą nam zapomnieć
o krwi przelanej przez Bojowników Wolności

Nazwa Aleja Szucha budzi i  długo Jeszcze budzić będzie reminiscencje, pełne żałoby i  roz-

j;  - W  obecnym Ministerstwie Oświaty, w  okresie niemieckiej okupacji, w ładał tyciem  i  śmier­
cią setek tysięcy ludzi kat Meissinger. Tu rządził również morderczy sadysta — Schilling i 
wielu, w ielu innych.

W  piw nicy Ministerstwa zachowało sio więzienie, które zostało w ybudow ane przez Niem* 
eów od razu po wkroczeniu do Warszawy. Znajduje się ono teraz pod opieką Muzeum Marty* 
rolomi Polskiej i* — po przeprowadzeniu koniecznych zabezpieczę A — zostanie udostępnione dla 
publieznoici.

Jak  przedstawia się w  chwili obecnej miejsce straszliwej każ ni Polaków?
W  „TRAMWAJACH"

ALEI SZUCHA
Otwarte, zakratowane drzwi, 

prowadzą nas do długiego ko­
rytarza, Tędy codziennie przez 
lata okupacji pędzond 800 ludzi 
różnego wieku i płci, b itych i, 
kopanych przez gestapowców z 
tzw. transportu Z Pawiaka.

Przy akompaniamencie gesta­
powskich ryków wtłaczano ióh 
w  gromadę, z której .SS-mani 
wybierali kilka. Osób d la „ogól­
nej zabawy" — zabawy krwa­
wej i jakże często śmiertelnej, i

Następnie umieszczano przy­
wiezionych w  tzw. „Tramwa­
jach", Cele te zachowały się. W  
jednej z n iśh  znajdują się na­
wet krzesełka, ciasno ustawione 
po obu stronach ścian, na  któ­
rych siadali aresztowani, trzy­
mając ręce założone na szyji.Tu 
czekali - na przesłuchanie, które 
odbywało się na górze we 
wszystkich pokojach obecnego 
Ministerstwa.

Na ścianach odczytać można 
jeszcze teraz słowa,'która kreśli­
ły  zmęczone drżące ręc e / pozo­
stawiając często w  ten Sposób o- 
statni po sobie ślad i sfe Jaro­
szewska Maria 21. 8. 41,, lat 20—

Aresztowanie
150 SPIłRDBCOW
w Czechosłowacji

PRAGA (Obsł. w fl Jak donosi 
czeska agericja prasowa CTK cze­
chosłowackie organa bezpieczeń­
stwa wykryły centralę antypańst­
wowej organizacji SAV (Słowackj 
Komitet Organizacyjny).

Centrala ta założona została w 
Bratlsławie w pierwszych dniach 
maja bieżącego roku na bezpo­
średni rozkaz dr Durszańskiegó. 
-Członkami tej centrali były osoby 
pochodzące przeważnie z sfer in­
teligenci) słowackie] między inny­
mi takżfe z oficerów byłe] armif 
słowackie]. Celem organizacji by­
ło rozbicie, republiki, , czechosło­
wackie] i utworzeąie niezależnego' 
państwa słowackiego. Jak wynika 
z odcyfrowanyćh , depesz, dr Dur- 
czański rozdał Jużyż, góry jniędzy 
swoich zwolenników 3 wyższe 
stanowiska • w przyszłym „pań­
stwie słowackim*.
.. W związku z wykryciem orga­
nizacji, SAV aresztowano 143 o- 
soby (z,a).

(Bolę prnsosGĆ lo lo  robotnik
niż być amerykari-skinl senatorem 
Taylor o-polityce 
zagranicznej USA

NOWY JORK (Obsł. »Ł). Na 
zjaździe związków zawodowych w 
etanie Oregon senator demokratycz­
ny Taylor oświadczył, -że- polityka 
zagraniczna Stanów Zjednoczonych/ 
podtrzymuje na całym świecie wszel­
kie elementy reakcyjny. Stany Zjed­
noczone wydają miliardy dolarów 
na zbrojenia w różnych krajach‘pod 
pokrywką pomocy powojennie], Se- 

- nator zapowiedział, że w najbliższym 
Seząste o&jedzi* większe miasta Ąme- 

‘ ryki- *by przedstawić, społeczeństwu 
istotną sytuację.

Wolę. tysiąckrotnie oświadczył 
na zakończenie Taylor — utracić 
Swój mandat i pracować-jako robot­
nik niż pracować w senacie; Iftóry 
realizujepolityką reakeyliią.

WASZYNGTON ' '■ (Obsł. - 1,<
 ̂ Przewodniczący komisji politycznej 
senatu senator Taft.oświadczył; że 
przeciwstawi się udzieleniu .pomocy, 
przez Stany Zjednoczone w ramach 
planu Marshalla w proponowanej 
wysokości 7 czy 8 miliardów dola­
rów. Pomoc ta powinna wynosić 
najwyżej połowę.

Taft dodał następnie, że admini­
stracją i nadzorem nad zakupem 
BUSŚSÓji i eksportem ora* zarzą­

dzanie udzielonymi kredytami nic 
powinno leżeć w kompetencji depar­
tamentu stanu. Dla realizacji tych 
wszystkich rzeczy powinna powstać 
specjalna organizacja.

E. Rutkiewicz Okag 20. 9. 44 tok, 
— Janka Kalbarczyk Czernia­
kowska 215,.

PORANNY TRANSPORT 
WRACA Z ALEI SZUCHA 

Przesłuchanie odbyw ało się 
na górze przy najwymyślniej­
szych forturaićh. - , 

Przechowywane są w  Muzeum 
Martyrologii Polskiej tzw. nóżki. 
Są to drew niane deseczki, które 
przywiązywano aresztowanemu 
do stopy i bito  w. nie żelaznym 
młotkiem.

Aresztowani W  chwili przy­
wiezienia ich w  Aleje Szucha—

Eróbowali samobójstwa. Częste 
,yły wypadki wyskakiwania z 

drugiego i trzeciego piętra.
Po przesłuchaniu aresztowa­

nych znoszono do piwnic; Zejść 
bowiem nie mogli o  .własnych 
Siłach. Jakże sczęsto znoszono 
ciepłe jęszcze zwłoki pomordo­
wanych.

.Transport, przywieziony z Pa­
wiaka O godz. 8 rano na śledz­
two w  Alei Szucha,,wracał o g. 
14. Stan liczbowy transportu mu­
siał być według gestapowców 
taki sam. . . '

I k iedy  nawpół martwych — 
wraz z trupami wrzucano do

zewnątrz wciskają się przez za­
kratowane okna na więzienny 
korytarz.

W chodzimy do pokoju war­
towniczego Gestapo, .^który mie­
ści się za „Tramwajami". Przez 
specjalnie zrobiony otwór, mogli 
gestapowcy obserwować drugi z 
kolei ’ korytarz, metrowej zaled­
wie szerokości. Do niego przyle­
ga ló-ieel,; tzw. pojedynek, w 
których przetrzymywano aresz­
towanych na dłuższe badania. 
W ie l^  więźniów tych małych, 
męskich cel n igdy już n ie uj­
rzało innych ludzi prócz gesta­
powców. nie zaznało innych u- 
czuć, jak ból i udręczenie. Za 
framugą drzwi celi wypisane o- 
łówkiemt „środa 51. 5. 44. zabrali 
na przesłuchanie", pod  tym i

krytego auta, woźni zmywali w 
pokojach przesłuchiwać ślady 
krwi ze ścian i  podłóg.

Drugi, s tały  transport pa ba­
dania, też w  liczbie 800 łudzi, 
przychodził o godz. 14. O 18 — 
wracał na  Pawiak w  takim sta­
nie, jak pierwszy.

SŁOWA, KTÓRE SĄ TESTAMEN­
TEM NARODU 

Dzisiaj w  piwnicach panuje 
cisza, pełna jakiegoś niepokoju 
i powagi zarazem. Zaledwie nie­
określone, chaotyczne szmery z

„czwartek, piątek, sobota S. 
odejście Krystyny, chyba na 

i śmierć". „Niedziela — słychać 
jęki, poniedziałek, —- odejście 
Zośki na Pawiak".

W  innym  ińiejscu: „płk. Or­
lica 17. 2. 41". Na dacie 8. 5. 41 
kalendarz się urywa. Jeszcze w 
innym  miejscu: „Za Polskę zgi­
nęła Jankowska". Tu męczyła 
się za idee człowieczeństwa..."

W  jednej z cel czytamy: 
.„Przejście z życia do śmierci to 
tak krótki moment, że się g o n ie  
zauważy, śmierć jest bezboles­
ne. Najgorszą męką jest czeka­
nie na śmierć. Najszczęśliwsi 
s ą  ci, którży,- um ierają n a g le , i' 
niespodziewanie. — Nam je d n a j  
ńie dane jest to szczęście". *

Ściany cel -były przez gesta­
powców bielone, ab y  zamalo­
wać zakrzepłą na niej krew  i 
słowa. Nie udało im się to cał­
kowicie. Ryte jakimś twardym 
przedmiotem słowa często wprost 
paznokciem odrysowują się w y­
raźnie n a  tle ścian..

Napisy te oskarżają Niemców
0 m ordy i zabójstwa, męczarnie
1 tortury. Napisy te są testamen­
tem ludzi, którzy, walczyli © 
wolność człowieka z hitlerow­
skim faszyzmem.

Obowiązują ona nas do czuj­
ności, aby  się nigdy Więcej nie 
powtórzyły czasy niemieckich 
okrucieństw.

Wrocław uczcił pamięć 
M m n ó t t  W n o ś c l  i Demokracji
Uroczysty
apel poległych

Dla uczczenia pamięci pole­
głych . żołnierzy, bojowników 
Wolności i Demokracji1, odbył 
się wczoraj w  godzinach wie­
czornych uroczysty apel ‘pole­
głych. W zorem tradycji ub ie ­
głych lat, u  stóp pomnika Nie­
znanego Żołnierza na pl. Ko­
ściuszki zapłonął znicz, wokół 
którego zgromadziły zię szpale­
rem przybyłe delegacje organi­
zacji ’ młodzieżowych, społecz­
nych, politycznych, wojska 1 Ł 
kompania honorowa Oficerskiej

Maniu wzywał rząd USA
aby nie pomagał Rumunii
w okresie 
trudności aprowizacyjnych

BUKARESZT. (Obsł. wł.). — 
W  dalszym ciągu procesu reak­
cyjnego rumuńskiego przywód­
cy chłopskiego, M aniu i 14 jego 
towarzyszy wyszło na  jaw,, że 
M aniu proponował przedstawi­
cielom dyplomatycznym USA 
zorganizowanie tajnego ruchu 
antydemokratycznego, w które­
go składy wchodziłyby wszystkie 
ugrupowania prawicowe, nie 
będąc jednak dokładnie poinfor­
mowanymi o zadaniach i celach 
tego ruchu. Tajna organizacja 
miała być kierowana przez ko­
mitety : polityczny, tajny i woj­
skowy. Finansowanie jej oraz in­
struowanie miały przejąć na sie­
bie Stany Zjednoczone.

W szyscy oskarżeni składają 
zeznania zgodne co do tego, że 
M aniu by ł główną sprężyną 
wszystkich knowań antyrządo-

Czy naprawdę koniec 
n iespraw iedliw o „prawa ufiosiclT
w Wielkiej Brytami
'< LONDYN (Obsł. w|.). Izba Gmin 
uchwaliła wczoraj t. zw. „ustawę 
o pomocy państwowej". Nowa u- 
stawa jest Osiągnięciem związków 
zawodowych i lewicowego odłamu 
Partii Pracy, które zacięcie wal­
czyły o reorganizację ubezpieężeń 
społecznych, stojących w Wielkiej 
Brytanii na niesłychanie niskim 
poziomie.

„Ustawa o pomocy państwowej" 
ma zastąpić panujące po dzień dzi­
siejszy, najbardziej zacofane i nie-

IN O W  I N Y
lUIERAGHi

sprawiedliwe „prawo ubogich", li­
czące sobie ponad ^00 lat. Ustawa 
przewiduje m. inn; przejęcie opie­
ki nad starcami, kalekami ! siero­
tami, których Wielka Brytania 1§»’ 
czy .przeszło 500 tys. przez pań­
stwo. Dotychczas tę „opiekę" 
sprawowały instytucje samorządu 
miejskiego i okręgowego, które 
wydawały śmiesznie małą w po­
równaniu do rzeczywistych po­
trzeb sumę 20 mil. funtów rocznie. 
Nowa ustawa przewiduje powsta­
n ie specjalnych dómów dla star­
ców, kalek . i sierót, które nie aae-- 
ją żóidnej opiekL •%.

\ff’.Londynie uważają jednak, że 
uchwalenie tej ustawy będzie mia­
ło, przynajmniej aa razie, Je dynia 
znaczenie propagandowe, gdyś 
skarb państwa nie n a  w obecnej 
chwili pieniędzy nawet na „rzeczy 
ważniejszą"*.

w ych i wodzem ł&jńej organi­
zacji. On przedłużył m. in. plan 
roboty dywersyjnej, prowadzo­
nej przez terytorialne komórki 
partii 'chłopskiej i polecił przyj­
mować faszystów do pseudo- 
demokratyoznych organizacji, 
wchodzących w  skład jego' taj­
nego ruchu,

M aniu czynił usilne starania 
zą granicą, celem powołania 
tam reakcyjnego rządu rumuń­
skiego na emigracji; On' polecił 
prowadzenie wyw iadu przeciw­
k o , demokratycznej Rmunii i 
ZSRR redaktorowi naczelnemu 
organu partii chłopskiej „Drep- 
iatea",: Informacje zdobyte w  
ten sposób b y ły  przekazywane 
za granicę za pośrednictwem 
oficerów amerykańskich. — On 
wzywał in terw enci zbrojnej USA 
i W ielkiej B ryianii''a w  okresie 
trudności aprowizacyjnych, ja*, 
kie. , przeżywała Rumunia w 
związku z suszą, apelował do 
Stanó^ż Zjednoczonych, aby  za­
przestały pomagać Rumunii, 
gdyż to: „pogorszy sytuację 
rządu Grozy" 1...

M aniu zeznawał wczoraj ,w 
ciągu 3 godzin. Odrzucił on 
wprawdzie zarzut, jakoby wzy­
wał interwencji zbrojnej anglo- 
sasów, ale przyznał, że zwracał 
się do USA, aby: „wywierały 
nacisk polityczny i'gospodarczy 
ma rząd ' piemiera^/Grezy?'. w- 
Oświadczył,: ż'e 'pragnął obalenia 
demokratycznego rządu w  Ru­
munii nie przy pomocy broni, 
a le  metodami walki politycznej.

Artyści polscy 
wyjadą do ZSRR

WARSZAWA (Obsł., wl). _  W 
ramach' wymiany kul taralnet'pol­
sko-radzieckiej wyjeżdżają wl tych 
dniach, do Mosk wy na ńrosżyśtośei 
30-lecia rewolucji październikowej 
Wybitni artyści polscy. Wyjeżdża­
ją: Jerzy Garda, Eugenia Umińska, 
Lesław Finze i Grzegorz l^tałberg. 
Wystąpią oni w wielu koncertach 
w głównych miastach Związku Ra­
dzieckiego,

Szkoły Piechoty, Miejscowe włą- 
dze reprezentowali na* uroczy­
stości, delegat wojewody inż. 
Feliński, prezes MRN Paszkę, 
prezes TPŻ mgr Lipski, konsul 
francuski we W rocławiu — Guy 
M enge oraz komendant garnizo­
nu miasta i d-ca Oficerskiej 
Szkoły Piechoty gen. Gembal, 
w^asjrście korpusu oficerskiego

M Uroczystości apelow e rozpo­
częła symboliczna pobudka woj­
skowa, Wśród! głuchej ciszy, 
oficer inspekcyjny garnizonu 
odczytał przy świetle płonącego 
zniczu tekst apelu. Padły słowa 
poświęcone pamięci bohater­
skich męczenników obozów koh- 
cenlarcyjnych, partyzantów , i 
żołnierzy.' Na zakończenie zgro­
madzeni złożyli ślubowanie, że 
ofiary krwi naszych braci, prze­
lanej na polach b itew  całego 
świata, n ie  damy zmarnować. 
Do pomnika zbliżyły się delega­
cje Związku Kombatantów, W oj­
ska, Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej składając u jego 
stóp w ieńce iYjYyeh kwiatów.

Dalszy ciąg uroczystości od­
był się na * cmnetarzu Armii 
Czerwonej na Krzykach. Po krót­
kim przemówieniu przedstawi­
ciela Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej delegacje zło­
żyły u sióp monumentalnego 
mauzoleum poległych "żołnierzy 
Armii Czerwonej wieńce.

W  dniu dzisiejszym^ delegacje 
młodzieży szkolnej i akademic­
kiej składać będą w ieńce na 
cmentarzach wojennych* rozrzu­
conych na  terenie W rocławia.

Szóste
głosowania

Kiedy w  styczniu bieżącego 
roku Ramadler stanął na czele 
rządu, który zdawał się być rzą­
dem koalicyjnym, w ielu ludzi 
przypuszczało, że po okresie ia- 
szyzującyeh rządów de Gaulle’a 
Francja wkroczyła wreszcie na 
drogę stabilizacji, zarówno poli­
tycznej jak i gospodarczej.

Stało się jednak inaczej. Po­
czątkowo niezdecydowanie, a 
następnie coraz większe skłania­
nie się w  stronę Stanów Zjedno­
czonych, a właściwie kapitału 
amerykańskiego, tworzyło coraz 
większe trudności. Kiedy z rządu 
wystąpili m inistrowie komuni­
styczni, rząd — w  założeniu swó-. 
im koalicyjny — staw ał się co­
raz bardziej odosobniony i  z co­
raz mniejszym powodzeniem to­
czył walkę z trudnościami eko­
nomicznymi, stwarzając zarazem 
wokół siebie atmosferę politycz­
ną, jakiej nie życzyła sobie wca­
le większość narodu francus­
kiego.

Świadectwem tego wzrastają­
cego odosobnienia są chociażby 
głosow ania' nad. yoiitm zaufania 
dla rządu Ramadiera. Odbyło się 
ich w  ciągu niepełnego roku aż 
sseśó. Przy pierwszym premier 
uzyskał przygniatającą więk­
szość. Ale większość la systema­
tycznie malała.

Onegdaj Tołum zaufania prze­
szło większością zaledwie 20 gło­
sów. Ramadier oficjalnie może 
dalej pozostać przy władzy. Ale 
ta dopraw dy minimalna więk­
szość Zawiera w  sobie niedw u­
znacznie groźbę, że przy następ­
nym  głosowaniu może jej już 
nie być. Przy poprzednim głoso­
waniu Ramadier otrzymał więk­
szość 49 głosów. Od września 
zmalała ona o połowę. 1 warto 
dodać, że stało się to w  okresie, 
k iedy  Truman, pragnąc wciąg­
nąć Francję całkowicie w ryd­
wan politpld amerykańskiej, u- 
dzielił jej szerokiej pomocy i za­
powiedział udzielenie dalszych 
milionów.

Okazuje się jednak, że nie tyl­
ko olbrzymia większość narodu 
francuskiego, ale i coraz większa 
liczba posłów, popierających do­
tychczas politykę premiera, woli 
zrezygnować z tych m ilionów ,' 
wiedząc,!jak wielki procent, za­
równo gospodarczo jak i poli­
tycznie, przyjdzie za te miliony 
zapłacić.

Następne posiedzenie francus­
kiego zgromadzenia narodowego 
odbędzie się 13 listopada. Być 
może już w tedy rząd Ramadier 
nie otrzyma większości. Byłoby 
jedna}; dużo lepiej dla Francji V 
jej prawdziwych przyjaciół, aby 
Ramadier sam to zrozumiał i sam 
ustąpił. (jod)

Pl7Br®R W,.PF0r|ich"
komisu do badania
„działalności SS 
antyamerykańskiej" j

NOWY JORK. (Obsł, w!.). Spe­
cjalna Komisja Kongresu USA, 
badająca ostatnio stosunki w 
Hollywood w' związku z oskar­
żeniem szeregu aTtYśtóW i reży-. 
serów o „ańlyam erykańską dzia- ' 
łalność" przerwała swoje prace 
na czas nieokreślony.  ̂ a

Stolica Kaszmiru zagrożona
przez wojska muzułmańskie 
Co postanowi
Konferencja Trzech

LONDYN (Obsł. wł.). •— Sytua­
cja w Kaszmirze jest coraz bar­
dziej napięta. Wojska powstańcze 
zbliżają się do stolicy Kaszmiru 
Srinagar, wyposażone w artylerię, 
karabiny maszynowe i moździerze. 
Czołowe oddziały są oddalone od 
przedmieść okdło trzydziestu kilo­
metrów i zagrażają bezpośrednio 
lotnisku.

W. zyri^zku t  t ą ' sytuacją:; rząd 
Indii zwrócił się do rządu Pakista­
nu, aby zamknął on swoją grarlięę 
z Kaszmirem. Rząd Indii twierdzi, 
;żę wląihfeBakiśtahjr'przesiąkają 
do Kaszmiru muzułmanie, którzy 
tworzą' armię, aby siłą oderwać 
Kaszmir od Indii. Rząd Indii dał 
niedwuznacznie do zrozumienia, 
że uważa, iż rząd Pakistanu udzie­
la tynjj wojskom poparcia,

W odpowiedzi rząd Pakistańu 
stwierdza,, że 'wszelkie óskarżęniia . 
rządu Indii są całkowicie bezpod­
stawne. Stwierdza - jednak, że przy. 
łączenie Kaszmiru do Indu doko­
nane zostało przy pomocy gwałtu 
i rabunku, wbrew woli, olbrzymiej 
większości ludności i dlatego nie 
może być uznane przez Pakistan.

Z New Delhi donoszą, że wobec 
wypadków, które grożą poważnym

naruszeniem pokoju, ma się w 
dniach nąjhłjższybh 4dbyÓ konf*-/ 
rencja z udziałem generalnego gu-' 
bernatora Indjt lorda MountoaMfis 
na, premiera Indii Pandtt Nehru i 
przywódcy muzułmanów Jinnah. 1

.Odroczeniem wyroku"
nazywa prasa >
v tum zaufania i

dla rządu francuskiego
PARYŻ. (Obsł. wł.). Na wczo\^ 

rajssym posiedzeniu-rządu f ra n ­
cuskiego minister skarbu, SchjfH 
man przedśiawił : kilka now yw || 
projektów finansowych, kiórea 
mają przyczynić się do uzdio^J 
wienia ' sytuacji gospodarczej 
kraju, fa le z y  do nich: 

wprowadzenie 10% podatku od 
reżerw iinansowychf 

realizowanie rachunków p c \ |  
wyżej S Jys. frąnkóW przY 
mocy częków,

nowe plany ściągania podat­
ku gruntowego i dochodowego- , 

. ★  ■'
• -Prasa francuska wszystki^yf1*-̂  
grupowań pisze, że ostatnie 
tum zaufania dla rządu było ]j*J 
.dynie „odroc-zsniem w yrobi i -



m K U R I E R

Za naelekiryzowanymi drutami
była upragniona wolność
a wewnątrz obozu w Gross Rosen 
szala! „krw aw y Ryszard"
Dziś panuje tam śmiertelna cisza

*- *-* KM wiem gdzie to Jest sfe odpowiadają pytani o drogą mieszkańcy Świdnicy.
Przeciętnego obywatela ta i nie Interesuje obóz śmierci Groza krwawe] okupacji minęła, zamączeni 
na ta la r!  milczą, ą garstka ocalałych ale chce Wfhcać pamięcią dd koszmarnych dni 

Dopiero przypadkowo spotkany więzień z tego obozń daje wyczerpująca informacja.
DROGA 00 KARNI 

Dróg* do Strzegomia, -wykładem 
kotką wydobytą przea śmiertelnie 
Aattorsnych więźniów prosto prowa­
dzi d» k an i httlerowekiej.

— To to, — n M  Stanisław 
Franczak, były więzień Gross-Roeen, 
który prteżźł potworne S k e t W tyta 
piekle zbrodni. — Kiedy na* err*kit­
ów ano aa zachód w 1945 roku na 
drodze tej, j a  kloty aa pola, leżeli 
więźniowie, zamordowani przez SS- 
menów. Kto ode mógł Ud, zottał do­
bity przez oprawców.

Mijamy kamieniołomy, w których 
hitlerowcy wykańczali twoje ofiary. 
KjUndMeMąt metrów dalej jest obóz 
zagłady, przez który przeszło ponad 
ISO ty*, tkazaóców,

Kolczaite druty ag betonowych 
dupach! Przepływał przea nie prąd

▼ niezłym Ranie zachowek rię 
łaźni*, w której ginęły setki. W dnie 
specjalnie mroźne ludzkie bestie' ka­
źmy zanurzać nieszczęśliwego Więź­
nia W lodowato-r.imnej wódzie aa 
wolnym powietrza 1 — koniec był 
bardzo szybki,

W miarę ponoezonycb klęsk obóz 
rozszerzał się. Niwelowano góry i 
budowano baraki, Z komfortem, a 
równocześnie postawiono ogromny 
nowoczesny piec krematoryjaj, który 
nigdy nie wygasał. Opuszczając obóz 
usunęli, niemego Świadka zbrodni. 
Obok, pod ścianą śmierci masowo 
ginęli więźniowi*, „rozwalani* przez 
SS-manów.

Kiedy zwycięska attnla radziecka 
i polska stanęły sad Wisła — obóz 
oświęcimski rozpoczął budowę swej 
filii dk  skazańców przewiezionych

W roku 1041 V czasie ewakuacji 
obozu, drogą ta była zastana tra­
pami 4 tysięcy wymordowanych 

więźniów.

;♦ wysokim aapłectaj straźnłee, gętto 
wiane iłupy t  latarniami, szkielety 
baraków, porozbijane tantale kloze­
towe, rządy k a m  do mycia, brama 
irnierd i (tary piec krematoryjny —- 
te wszystko co sortało i  „yernićh- 
ftmplager", ładnego * aajkrwaw- 
nych obozów przeznaczonych Ba 
Wymordowanie Słowian.

Nil MYŚLAŁEM, 2K TU JESZCZE 
■WRÓCĘ!

*“> Przechodząc przez tą bramą 
algdy nie myślałem, te^ wrócą ta  je­
licie raz, aby w popiołach Stukać 
koszmarnych wspomnień — łamią­
cym aią głosem mówi h. więzień 
Franczak.

Ogromna, poeta przestrzeń, to 
uAneUplatz*, Ba którym codziennie, 
rodzinami wystawali bB tw aai wią- 

: ttiowia, wydani aa pastwą „kapo”, 
kestH w ludzkim ciele. Piach placu 
przesycony jad krwią i łzami mą- 
Bcnmków.

— Po wpadka poweteałia warszaw 
kiego na sen plac przywieź! 4 ty- 
*¥• warszawiaków, kobiet, dzieci i 
mężczyzn. Przez kl&a dm widzia­
łem ojców, prowadzących za rączką 
ozied, bezradnych, me wiedzących 
»  z nimi począć i gdzie ułożyć je 
Jo sou. w baraku, obliczonym aa 
140 osób było 700 (tłoczonych nę­
dzarzy.

|  Nz płaca zbiórek, obok przeklętej 
dzwonnicy źmłerei został jedynie 
orewniak obozowy, zgubiony przez 
dttzańea, śmiertelni* zgonionego.

„KOMFORT* I PIEC 
KREM ATOiRY JNY

y  1940 odm, kiedy bandycka *r- 
®*a narodu zbrodniarzy była u izczy- 

powodzenia, właściciel katnienio- 
jWw baron Richthoffen zażądał w 

ii Berlinie taniej (iły roboczej, celem 
Hg|loatowania kamieniołomów ba- 

żaitn. W tym etmym foku wybudo- 
' Sano ponad SO baraków „kotnforco- 

W* urządzonych, z bieżącą wodą, 
Watłem elektrycznym, umywalnła- 

: ®t, porcelanowymi muszlami kloze- 
•otymi, trawnikami, kwietnikami i 
“zrazie... z jednym eterym piecem

1 Fodchotfcfdó nas atrafenfk oboza I 
Przynosi w tej chwili znalezioną

Cką na wpół zżaityeh wllgodą do- 
Bitów. Niektóre karty personał- 

.. ®e trudno jest odczytań, 
f Pole. Raczyński Antoni, g » : 

W.; li. 1916 Chleboczym, Jankowski 
Jfzy, geb. 26. XII, 1927 Ciechanów, 

jp,*Vi,S7801, Sagan Kazimierz, Tchen- 
gltoęhau, geh. 13. VI. 1918, Nr. 36367 
- J*( »  znajomy — szepnął Stanisław 
pi^aczak). Potocki, Sterezewski, Dą* 
■ M l ,  Sames Paweł. Czech i jesz- 

{*• kilka nazwisk rosyjskich. Czy 
«ł przeżyli kainię?

I? aaąsń kartoteki niedawna
■ R N cm ti Niemki, mieszkającej o 
t ** obozu,

do Gboss-Roeen. Powstało kilkadzie­
siąt baraków i budowano je do ostat­
niej chwili. Pozostały niedokończo­
ne fundamenty, story kamieni, nanie­
sionych przez więźniów rur kanaliza­
cyjnych i porcelanowych muszli klo­
zetowych. -

V  jednym z oświęcimskich bara­
ków znajdujemy angielską książkę A- 
licji Campbell „Ketp away fraza wa- 
ter*.
LEPSZA CMIERd NIŻ KONANIE 

▼ OBOZIE
Franczak trzyma w ręku kilkana- 

Icie znalezionych numerów obozo­
wych, którymi oznaczano szkielety 
tych żyjących nędzarzy; zielone nu­
mery nosili bandyci, którzy z reguły

by! „kapo", czarne dawano eabóta- 
iystom a czerwonymi ffiraiaćiinó 
więźniów politycznymi, których naj­
więcej było w obOZM.

Kiedy nadchodziła noc, obóz był 
pilniej strzeżony przez SS-manów. 
Mim# to Odważniejsi lub zdetermino­
wani różnymi sposobami próbowali 
ucieczki. Lepsza była śmierć szybka 
od kuli Strażnika — niż powolne ko­
nanie w obozie. Rury kanalizacyjne 
stanowiły jedną a dróg ucieczki. 
■Wszystko jedno jak, był* tylko do­
stać się za druty, aa którymi była 
hade wszystko upragniona wolność. 
Czasem) jakiś dobry duch czuwał nad 
skazańcami i cudownym sposobem u- 
cieczka udawała się, lecz najbliżsi 
współtowarzysze niedoli stawali pod 
morem śmierci obok krematorium.

Na końca obozu leży etos tira, któ­
re czasem otrzymywały rodziny za­
mordowanych 1 przechowywały jak 
relikwie, wierząc, te zawierają one 
najdroższe prochy.
I r  m il c z e n iu  p r z e c h o d z im y

BRAMĘ ŚMIERCI
▼ milczenia przechodzimy bramę 

śmierci i idziemy krwawym śladem 
skazańców na miejsce ich katorgi do 
kamieniołomu.

.Tszystko jest w takim samym sta­
nie, w jakim pozostawili je skazańcy, 
odchodzą# t  pracy. Stosy kamień! 
równo ułożonych W sterty, częścio­
wo naładowane wózki, porzucony ki­
lof, zerwana Iksa mówią o krwawym 
trudzie skazańców.

TU SZALAŁ „KRYYAYTY 
IYŚZARD"

. Franczak do głębi wzruszony u- 
piornymi wspomnieniami objaśnia, — 
Trzony kilofów były ulubionym na­
rzędziem mordu zwyrodnialcow. Eta 
tym miejscu siedział „krwawy Ry­
szard”, dowódca karnej kompanii, 
który nas pilnowaL Ja pracowałem 
ba dole, kiedy pewnego razu, Wię­
zień goniony przez zbira Ryszarda,

na włekE do obozu ! do pracy. Szó­
sty skok samobójczy nie przyniósł 
mu opraągiionej śmierci. Połamał Sobie 
ręce i nogi, dostał się do szpitala i— 
dzięki temu poaottał przy życńfc Ty­
mi wózkami więźniowie z kornej 
kompanii biegiem wozili kamienie, 
pędzeni trzonem latać* łub kamie­
niem innego bandyty, ukraińca 'Wa­
syla. Wszystkim nem było bardzo 
Ile, ale ni* mogliśmy patrzeć aa łzy 
krwawy pot ludzi starszych, nad 
któryWd pastwiło się ludzkie bydlę. 
Wasyl ■ wściekłą przyjemnością znę­
cał się nad ludźmi nauki, lekarzami) 
inżynierami czy profesorami.

skoczył w dół, spadł w odległości 
4 metrów óde mnie ńa kamienie i po­
został na nich nieruchomy. W przy­
pływie dobrego humoru „krwawy 
Ryszard" Z góry oblewał wodą więź­
niów, którzy jego zdaniem pracowa­
li zbyt WOlno. „Dobry humor" kata 
szybko kładł k ra  nędznemu tyciu.

Obok budki kępo skakał Radziwiłł, 
który już nie miał sił, aby żyń dalej 
W tych potwornych warunkach. Pień 
razy skakał i za każdym razem do 
tego stopnia tlą pbtłUkł, że towarzy­
sze niedoli, wziąwszy go pod ramio-

Najmniejsza flota Świata
uniemożliwiła 34-ą rewolucję 
w San Domingo

Najmnlejtzą na świacie wo­
jenną flotą m orska spośród 
państw, posiadaj ą/CYoh dostąp do 
morzu, ma republika Kuby, **** 
Składa się ona dosłownie I  S-oh 
przedpotopowych (talków, które 
zaledwie tą  zdolne d e  porusza­
nia cię.

Dowódcą Jej Jest pułkownik 
Oscar Diet. Przed trzema m iesią­
cami otrzymał on za tw ego mi­
nisterstwa spraw wojskowych, 
rozkaz przygotowania Mą do 
zbrojne] interwencji. Równocześ-

Święto Umarłych

W dniu dzisiejszym wszystkie rozjarzą się łuną Świateł zapalonych 
na grobach Jako widomy znak pamięci żywych o swoich drogich 
Zmytych. Niestety nie wezyscy nasi bliscy maja groby. Popioły 
ich rozsypane po całym śwlecie ku tym wszystkim w dniu dzisiej­

szym Idą nasze myiU.

Ala kontrw ywiad otrzymał zada­
nia śledzenia 80 ludzi, którzy w  
jednej z miejscowości nadm or­
skie), podaj ąo Się za rybaków, 
przygotowywali rzekomo jakąś 
ukoję terorystyczną.

Po pewnym  ezazio w yw iad u- 
italił, to  fałszywi rybacy  tą  W 
rzeczywdzloścd tetoryslaini, któ­
rzy przygotowują się do  doko­
naniu inwazji im terenie repub­
liki Sen Domingo. Pułkownik 
Diaz okazał Sta dobrym  strate­
giem. Trzy statki, w ojenne przez 
Idlkanaścfe dni stały pod parą, 
oczekując na  chwilę rozpoczęcia 
inwazji. G dy taroryścd n a  kilku 
jitałyon stateczkach wyruszyli 
już w  drogę, pułkownik Diaz ©- 
toczył je  na pełnym  morzu i  
zmusi! do kapitulacji.. Sen Do­
mingo uniknęło 34-ej z kolei re­
wolucji (licząc od  zakończenia 
pierwsza] w ojny światowej. — 
Prezydent republiki Taujfflo 
przysłał pułkownikowi odręczne 
podziękowania i  wysoki order.

Ciekawe jest jeszcze to, ż# w  
kasie niedoszłych rewolucjoni­
stów odnaleziono milion dola­
rów, jednak wszystkie banknoty 
b y ły  fałszywe, (kj

Fotografie
dla rodzin lotników.
poległych w Anglii

WARSZAWA. Lotnictwo wo­
jenne Wielkiej Brytanii (RAT), 90- 
słada obecnie fotografie kaplicy 
w  Opactwie Westminstersklm, 
która ostatnio została poświęcona 
pamięci lotników poległych w  bit­
wie o W. Brytanię w 1940 r. Krew­
ni lotników, którzy w bitwie tej 
zginęli — otrzymać mogą to fo­
tografie bezpłatnie.

Polacy krewni poległych lotni­
ków celem uzyskania fotografii 
winni się zwrócić listownie z po­
daniem stopnia pokrewieństwa do 
attachć lotniczego Ambasady Bry­
tyjskiej w  Warszawie.

(=POPIERAJCIE=|
działalność Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci 
a zbudujem y więcej świetlic 
przedszkoli, żłóbków, sanato­
riów |  kolonii wypoczynko­
wych d la dzieci robotniczych

firny morderca, Erich Tobek, pO- 
chodzący z Wrocławia, znany bok­
ser, a w cywilu ktfBal zamęczył na 
śfflittń kr. Rostworowskiego.

Każde wspomnienie jest potworne. 
Każdy kamień jest zroszony krwią 
i potem więźniów. Kamieniołom jest 
pełen krwawych mar, krzyków i ję­
ków rannych, konających, bitych i 
skatowanych.

Zdaje m! się, że te strzępy ludzkie 
ożyły i snują się po kamieniach, 
krwią znacząc twe wady, która jffli 
purpurą w promieniach zachodzącego 
słońca. Widzę ją na gładkim bazal­
cie i wiem, że UM jej Me zmyje i nie 
WyfWk Z pamięci umęczonych Poła-

Milłononrych zbrodni nie można I 
nie wełno zapomnień,

(U)

_____________________str , »

B ere t
itiarsŁ Montgomery 
Jako maskotka

Marsz. Montgomery odwiedzi! 
niedawno szkole kadetów w Sand- 
hnrst Popularny „Mosty* wdał 
Mą w dłuższą pogawędkę ■ przy­
szłymi oficerami, opowiadając im 
różne przeżycia t  ostatniej wojny.

RedY marszałek opitazć**! 
szkołą, okazało Mą, te  żflttł rdsiel 
jego legendarny niemal beret Go­
rączkowe poszukiwania łwity 
marszałka 1 wszystkich kadetów: 
Me dały wyniku. Marszałek odje­
chał a gołą głową. Komendant 
szkoły Me dał jeddak za wygra­
n a  Cały gmach przeszukano skru­
pulatnie od strychu do piwnie.

W  wafiMe jednego s  kadetów 
odnaleziono czarny beret Zawsty­
dzony p T t ftO f  oficer ttootfcsyi, 
Śe ehcia? sobie zachowań beret 
jako maskotką, która dagttintiSo 
mu do tego, Że sam kiedyż zosta­
nie marszałkiem. Rbtfttodattt szko­
ły zaaplikował kadetowi tf(y  mie­
siące aresztu. Kiedy dowiedział 
sią o tym tnarssałek, unieważnił 
karą, a kadetowi przystał drugi 
beret, kropla w kropią podobny 
de własnego, (k)

naród frmrasM
nic wymrze 
Wzrasta ilolc urodzin

Fmnoja Już o d  emsów pierw ­
szej Wojny światowej dotknięta 
jest ciężką chorobą narodową K 
ilość urodzin jest Stało mniejsza 
n il  ftoóć zgonów. W ydawało sią, 
że naród francuski skazany Jest 
na  powolno wymieranie. 

Tymczasem ostatnia statystyko 
s departamentu Sekwany prze­
czy tym ponurym  przewidywa­
niom. W  ciągu  ostatniego mie­
siąca W departamencie zanoto­
wano 3.382 urodzeń, a  tylko 
1590 agonów. Podobnie przed­
stawia sią spraw a W samym Pa­
ryżu, który dotychczas wykazy­
wał najw iększy niedobór. W  
Paryżu urodziło sią 4504 dzieci, 
a  zmarło 2.112 osób. (k)

Juz oś łotra będziemy głosoemc
w drugiej części 

„Konkursu Błyskawicznego"
W  drugi*} części „Konkursu Błyskawicznego" zamieścimy 23 

Wyróżniających się numerowanych odpowiedzi, wybranych przez 
Komisję Konkursową

Każdy Czytelnik pragnący wziąć udział w drugie] części „Kon­
kursu Błyskawicznego" nadeśle wypełniony kupon konkursowy, 
wymieniając numery trzech najlepszych według niego odpowiedzi. 
Za pierwszo miejsca na kuponie każda odpowiedź otrzymuj# 3 
punkty, sa drugie 2 punkty, *• trzecie — I punkt. To odpowiedzi 
która uzyskają najwięcej punktów otrzymają nagrody ustalone 
przy ogłaszaniu „Konkursu Błyskawicznego".

Jednocześnie ci Czytelnicy, którzy wytypują najlepiej ostatecz­
ny wynik drugiej C zęści konkursu otrzymają następując* nagrody; 
t  — 3.000 zl; H — 1000 zł; HL IV po 1000 zł; V—X po 300 zł; X— 
XX nagrody pocieszenia w postaci książek „Spółdzielni Wydawni­
czej „Władza" według własnego wyboru.

Przypominamy, ża pytania w „ K o n k u r s i e  Błyskawicznym" 
brzmlałfi

1. Kto to Jostt
1  1 jakiego okresu pochodzą!
1  Jaką dzielnicą reprezentują to osobyf

Nr l  t
KRAKOWIACZEK 
Spotyka się parka,
Jakże dobrze znana,
Na ziemiach Zachodnich 
Ta parka dobrana.
Dywanik zwinięty,
W plecaku gagatka 
I obrazek ładny —
Udała się gratka, 
Szabrownlczka gruba 
Na pewno ztę pod.
Lecz dźwiga maszynę 
By ją zawieźć d o d .
Nie widzi Już dawne 

' Tych typów Śląsk Dolny 
Szaberek się Skończył 
Śląsk od niego wolny. 
Nadesłał: Józef Stmrskt, Dzier­
żoniów Narodowy Bank Polski, 
Rynek, pL Wolności 60.
Nr i l
L Są to „zawodowi" szabrów- 

nicy.
2. Osoby te pochodzą s okresu- 

zwanego „SzabruJ-Zachód".
3. Reprezentują dzielnica, w 

których uprawiano zawodo­
wy szaber.

Nadesłali Mieczysław Wójcik. 
Częstochowa, ul. Niewielka 3 
m . 8 .

Nr 13
1. Odkrywcy „Kanady" na Zle 

miach Zachodnich.
2. „Wędrówka Ludów 1945— 

1948.
3. Są to reprezentanci wszyst­
kich miast t wiosek wszyst- .

kich dzielnic Polski. 
Nadesłał; E. Zgódka, u l Mo. 
drzejewska 8 m. 2,

Nr 14
L Reprezentanci bardzo przed- ‘ 

■lęblorczego, lecz na szczę­
ście wymierającego ^ple­
mienia turystów".

3. Reprezentują dzielnicą tą, 
w której kwitnie ntepohamo 
wena „inicjatywa prywa­
tna".

X Pochodzą z „osy dobrych In­
teresów" (niedaleka prze­

szłość.
Nadesłał: Jan Głowacki, Wło­
daw  1, ul. Trzebnicka 14 m. 8.
Nr I I
1. Któżby nie snaf pełnych 

poświęcenia „pionierów za­
chodu", ludzi tak bardzo 
„zasłużonych" przy repolo- 
nlzacjl Ziem Odzyskanych, 
a przez złośliwo 1 niewdzię­
czne społeczeństwo narwa­
nych „szabrownikami1*.

Z  Choć niewiadomo skąd po­
chodzą po przygarbionych 
ciężarom obowiązków posta­
ciach widać, że swą tak 
ciężką pracą wykonywali 
na terania Dolnego Śląska, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem najbardziej zaniedba­
nych rejonów — Jeleniej 
Góry 1 okolic.

3. .Niestety" minęła opoka 
tych wielkich ludzi, ale h i­
storia na pewno uwieczni 
tą niezapomnianą erą „anne 
Domini 1845".

Nadesłał „Zet*.
(Prosimy o podanie nazwiska !
adres).

Fotografia znaleziona w archiwum obozowym jest dokumentem bez­
przykładnego bestialstwa i zbrodni hitlerowski.
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Dziś: Wszystkich §w. 

Jutro: Dzień Zadusnzy

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, strat pożarna 28-04 
pogotowie PCK 24-24. <

DYŻURY APTEK:
Pod „Bocianem" — Łokietka 11. 
Pod „Lwem" — PI. Słoneczny 2. 
Pod „Słońcem" — Traugutta 121. 
Pod „Lipą" — Moniuszki 11.

m a m
NOWA SERIA KRADZIEŻY 

MIESZKANIOWYCH 
W dniu wczorajszym zanotowa­

no na terenie naszego miasta sze­
reg zuchwałych kradzieży miesz­
kaniowych. Wśród zgłoszonych 
w tym dniu kradzieży pierwszą 
Jest kradzież w mieszkaniu Zbig­
niewa Janika zam. przy ul. Wita 
Stwosza 4. Straty poniesione pizez 
gospodarza wynoszą ok. 300 zł — 
według cennika przedwojennego.

W tym samym dniu jakaś szaj­
ka zuchwałych złodziei włamała 
się do mieszkania Kazimierza 
Klemlewicza zam. przy ul. Zaułek 
Wolski, kradnąc garderobą warto­
ści przedwojennej ok. 200 zł: 

Ostatnim wreszcie występem 
było włamanie , do mieszkania 
Wojciecha Cymbała przy ul. Ka­
zimierza Wielkiego 45. Skradzioną 
garderobą szacuje sią na sumą 
800 zł według cen przedwojen­
nych.

KQŃ ZABITY — SZOFER UCIEKŁ 
Na trasie Legnica—Wrocław sa­

mochód Zjednoczenia Olejarskie­
go z Wrocławia prowadzony przez 
szofera Jana Kozłowskiego jadąc z 
nieprzepisową szybkością lewą 
stroną szosy najechał kołp Leśnicy 
na dwukonną furmanką, własność 
Jana Rudnickiego zam. we wsi Du­
dy dołów pow. Środa Śląska.

W zderzeniu jeden koń został 
zabity na miejscu, drugi * ciężko 
pokaleczony. Szofer — sprawca 
wypadku Zatrzymany przez funk­
cjonariuszy miejscowego komisa­
riatu MO zbiegł z aresztu.

Członkowie
Filha monii czeskiej
Z ttW fO rtfiw

W dniu wczorajszym przybyła 
'do Wrocławia grupa 110 członków 
Filharmonii praskiej z dyrygentem 
znakomitym KubeliMem na czele; 
Goście przybyli do naszego mia­
sta bezpośrednio z Poznania, gdzie 
koncertowali w sali Opery Poznań­
skiej.
. Miłych gości powitał w  sali 
przyjąć hotelu Polonia przedstawi­
ciel wojew. naczelnik Porey&o. W 
imieniu Tow. Przyjaźni'  Polsko - 
Czechosłowackiej zabrał głos prof. 
Dworzak, którego córka, sekretarz 
Towarzystwa wręczyła Czechom 
wiązanką kwiatów w barwach na­
rodowych Republiki Czechosłowa­
ckiej.

Następnie goście czescy udali 
sią dostarczonymi na ten cel au­
tokarami Zakładów KomunikaCyJ- 

' nych na zwiedzanie miasta.
W  godzinach wieczornych - zespół 

Filharmonii praskiej dał swój U 
z kolei koncert na terenie Polski, 
po którym odbył sią bankiet po­
żegnalny. Goście z Wrocławia u- 
dali sią wprost do Pragi.

Pomóżcie wdowom i sierotom
po poległych bojownikach o wolność i demokrację 
„Tydzień Kombatanta"
rozpóczyna się w dniu dzisiejszym

Podobnie jak ze granicą, również 
i kombatanci w Polsce, jednoczą sią 
w spółnym Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość. i 
Demokracją". Związek skupia W’ 
swych szeregach uczestników walk o 
niepodległość ze wszystkich armii, 
{rontów, z partyzantki w kraju i za 
granicą. Do związku nie mogą na­
leżeć członkowie b. Organizacji fa­
szystowskich jak NSZ, YPIN itp. ‘
1 Celem Związku jest przede wszyst- 

kun: czynny udział > w odbudowie 
kraju, praca nad utrwaleniem ustro­
ju demokratycznego i opieka nad 
wdowami 1 sierotami po poległych u- 
czestnikach walki z hitleryzmem.

Związek ma swoje oddziały w ca­
łym kraju, ma również i na terenie 
naszego województwa. Oddział na 
miasto 'Wrocław' liczy ponad 1.50Ó 
członków. Ponadto na terenie uczel­
ni wrocławskich działa oddział aka- 
demicki, który liczy 250 członków. 
Zarząd wojewódzki przeprowadza 
obecnie kampanie nad zorganizowa­
niem kół w miastach i gminach dol­
nośląskich.

Związek szczególniejszą Opieką -o- 
tacza sieroty i wdowy po poległych, 
których na terenie samego Wrocła­
wia jest 4Ó wdów i 54 sierot po u- 
czestnikach walk zbrojnych. Poza 
pomocą finansową udziela zapomóg

artykułowych, jak żywność, odzież, 
obuwie itp.

Związek utrzymuje się z- własnych 
funduszów, na .-które Wsiadają Się 
składki członkowskie, subwencje i po­
moc finansowa społeczeństwa. Fun­
dusze te ..jednak są nie proporcjonal­
ne do pdtrzeb, zwłaszcza jeżeli weź­
mie się pod uwagę znaczną ilość pó-' 
trzebujących pomęOy,odbudowę 
gmachu związkowego, w którym 
znajdzie pomieszczenie świetlica, 
klub, > biblioteka, oraz bursa dla łą­
czącej się młodzieży.' Ponadto w do-

Nożemg o$ adać miasto 
z lotu M a
Każdy raz 
nad Wrocfew^em
- -W ramach Tygodnia Ligi Lotni­
cze] aeroklub wrocławski organi­
zuje w niedzielę, dpia;%.?ll. br. 
płatne loty nad Wrocławiem na 
samolocie typu „Piper". Lcfty od­
będą się od-godz. 10 do ,15 na lot­
nisku a Mała Gondawa. Dojazd 
tramwajem Nr 3. Dochód z impre­
zy przeznaczony jest na organizo­
wanie ośrodka treningowego wro­
cławskiego aeroklubu.

mu znajdzie pomieszczenie mecha­
niczna spółdzielnia pracy, produku­
jąca narzędzia do obróbki metali.

W  remont domu Związek zainwe­
stował dotychczas ponad 1 milion Zł. i 
Wiele pracy dla Związku wkłada 
zarząd z prezesem kpt. Ettndowiczem 
na czele. ,

W czasiłj od,. 1 do 9 listopada br; 
zarząd Związku organizuje na tut. 
terenie „Tydzień Kombatanta", któ­

rego celem jest zapoznanie społeczeń­
stwa z pracami Związku i jego ćela,- 
mi oraz zebranie funduszów na żzecz 
opieki nad wdowami i sierotami po 
poległych uczestnikach walki zbroj­
nej. ,, ■■

W czasie j,Tygodnia" organizowa­
ne będą różne imprezy i zbiórki 
Społeczeństwo dolnośląskie, w peł­
nym zrozumieniu., szczytnych zadań, 
jakie' postawił przed sobą Związek 
Uczestników Walki Zbro jnej ‘o Nie* 
podległość i Demokrację bez' wątpie­
nia pośpiesży ofiarnie mu z pomocą 
i dołoży starań, by „Tydzień Kom­
batanta" na Dolnym Śląsku wypadł 
jak ' najlepiej, zwłaszcza pod wzglę­
dem finansowym. ’

Kobiety w służbie zdrowia
Moz*fwo*r kr tarnin  się® Sffm fpjn  7- woiIt e

Dyrekcja .Kursu Przygotowaw­
czego na Wstępny Rok Studiów 
Akademickich we Wrocławiu zo­
stała poinformowana przez* Mini­
sterstwo Oświaty, że absolwentki 
wymienionego kufsu będą mogły 
być skierowane także do szkół 
Pielęgniarstwa, szkół Pielęgniarsko 
Położniczych ■ 1 1 szkół Asystentek 
Technicznych.

Na terenie Wrocławia są czyn­
ne następujące szkoły Publicznej 
Służby Zdrowia: 1) Szkoła Pielęg­
niarstwa przy ul. Bartla 5, >2) szko­
ła Asystentek Technicznych przy 
ul. Chałubińskiego 5.

lija Erenburg E aE £  zapoznać się
z zagadnieniami D. Śląska
Wrodaw wita
znakomitego pisarza radzieckiego

W dniu w czorajszym ' przybył 
do Wrocławia oczekiwany od kil­
ku dni znakofnity pisarz radziecki 
Ilia Erenburg. Na dworcu Głów­
nym powitał dostojnego gościa ob. 
Wicewojewoda N Barchacz, prze­
wodniczący Wojewódzkiej Rady 
Narodowej Grocholski, oraz dele­
gacje przedstawicieli partii poli­
tycznych i ZWM. ZWM-pwcy: 
wręczyli imieniem młodzieży 
wrocławskiej wiązankę żywych 
kwiatów przepasaną wstążką .Urj 
trzymaną w  barwach obu zaprzy­
jaźnionych narodów. Po powita­
niu; znakomity pisarz radziecki u- 
dat się w towarzystwie asystują­
cego mu w  podróży po Polsce de- 
iegaita Polskiego Związku1 Litera- 
tów R. Dobrowolskiego oraz go­
spodarzy do hotelu Monopol na 
śniadanie.

Z udzielonych nam informacji 
dowiadujemy i śie. że Erenburg 
traktuje swą podróż po -Polsce 

jako podstawą do nowej swoje! 
pracy publicystycznej w której 
wypowie on swój pogląd na kwe­
stie polityczne, gospodarcze i kul­
turalne odbudowującego sią Pań­
stwa Polskiego. Podczas swej 
bytności w  Warszawie, wybitny 
pisarz przeprowadził szereg roz­
mów z mieszkańcami stolicy, re­
krutującymi sią że wszystkich 
warstw. Między innymi Erenburg 
przeprowadził przeszło 20-minuto- 
wy wywiad z drobnym kupcem 
warszawskim, trudniącym sią o- 
becnie' dostawami garniturów ro­
boczych dla fabryk warszawskich. 
Jako wynik dotychczasowego tria-

terialu zebranego o Polsce i Pola­
kach, pisa-rz tadzięcid Wypowie­
dział charakterystyczne zdanie: — 
„Społeczeństwo polskie test w 
bardzo poważnynj stopniu zdemo-, 
ralizowane wypadkami , ubiegłej, 
wojny. Dużo ludzi ulega jeszcze 
tętadenej^m, spekulacyjnym, pro­
wadząc na własną rękę mniej lub 
bardzie] intratne przedsiębiorstwa. 
O ile jednak zdołałem zauważyć 
coraz większy odłam tych1 ludzi 
garnie się do realnej, bardziej pro­
duktywnej pracy nad odbudową, 
swego zniszczonego kraju“. .

Erenburg zatrzyma się we 
Wrocławiu przez przeciąg dwu 
dni, tj. 31.10. i 1 listopada.'Projekto­
wane jest wygłoszenie odczytu

przez znakomitego 'pisarza, ale 
pragnie' on przede wszystkim na­
wiązać bezpośredni kontakt ze 
społeczeństwem Dolnego Śląska, 
celem zgłębienia zagadnień roz­
woju polskiego żyćia' gospodarcze­
go 1 'kulturalnego, w noWych wa­
runkach egzystencji na Ziemiach 
Odzyskanych. '

Do szkół tych przyjmuje sią tyl­
ko kobiety w wieku od lat 18—30 
z tym, że Minister Zdrowia ma 
prawo ' udzielić zezwolenia na 
kształcenie sią również osobom, 
które, przekroczyły 30 rok życia.

■Wstąp uwarunkowany jest po­
siadaniem ihałej matury. Nauka 
trwa 2 lata. Każda uczennica ko­
rzysta z bezpłatnej nauki oraz in­
ternatu wraz z utrzymaniem.

Rok szkolny w szkołach pielęg­
niarstwa rozpoczyna sią dwukrot­
n ie  w roku tj. we wrześniu—paź­
dzierniku oraz lutym—marcu. We 
wszystkich pozostałych raz w ro­
ku tj. we wrześniu.

Aby umożliwić kandydatkom do 
Szkół Publicznej Służby Zdrowia 
naukę już w przyszłym roku szkol­
nym, dyrekcja Kursu Przygoto­
wawczego na- Wstępny Rok Stu­
diów Akademickich we Wrocła­
wiu (ul. Podwale Oławskie 1) o- 
głasza dodatkąwe wpisy na Kum 
Przygotowawczy w terminie od 29. 
-40., do T. 11. br.

Wpisy codziennie w godz. od 
.12—-14 w sekretariacie kursu przy 
ul. Podwale Oławskie 1 (dojazd do 
dworcą głównego lub 9-ką do ul. 
Krasińskiego). Dodatkowych infor- 
macyj zasięgnąć można na miej­
scu.

14 zakładów i iftśt v tucji
odgruzowuje miasto

W  nadchodzącą niedzielę t. zn. 
w dniu 2 listopada znów 14 zak­
ładów J iństytucyj staje do pracy 
przy odgruzowywaniu miasta. — 
Zgłosiły się m. in. Państw. Zakł. 
Lotnicze, Państw. Fabr. Wyrobów 
Emaliowych, Fabr. Bat. „Blask", 
Fabr. Wag, Fabr. Maszyn Młyń­
skich, Państw. Odlewnia Żeliwa, 
Zjedn. Przemysłu Maszyn. Elektr., 
Szkoła 'W oj. PPR. Przeds. „Siła i 
Światło", Zbiornica Złomu, Zw.

Zaw. Pracowników Gastronomiczn. 
i inn. Ogółem do pracy zgłosiło się 
ponad 4 tys. obywateli Wrocła­
wia. ;

Prace wykonywane będą m. in.: 
na Placu Legnickim,1 Placu Kated­
ralnym, w ogrodach Botanicznym i 
Zoologicznym, Placu Grunwaldz­
kim, w klinikach uniwersyteckich, 
ul. Zbożowej, Placu Wolności, — 
Załogi przybywają na wyznaczone 
miejsca zbiórek ze sztandarami or­
ganizacyjnymi i narodowymi.

DELEGACJA WROCŁAWSKA 
NA ODSŁONIĘCIU POMNIKA, 

DASZYŃSKIEGO
Na uroczystość odsłonięcia 

pomnika łow. Daszyńskiego w 
Krakowie w yjechała * Wrocła- 
w ia S-osobowa delegacja z WK 
PPS.

Na terenie całego wojewódz­
twa wrocławskiego by ła  prowa- ■ 
dzona akcja zbiórkowa na rzecz 
pomnika, czym daliśm y dowód 
naszej pamięci dla W ielkiego! 
Socjalisty. W  (masie uroczystości 
przemawiać będą tow. łow. pre­
m ier Cyrankiewicz i  pos. Drób- 
ner.

OBRADY ZWIĄZKOWCÓW J
W  środą, dnia 29 października, 

w sali konferencyjnej MK PPS 
odbyta się narada aktyw u związ. 
kowego PPS i  PĘR m. Wrocła­
wia. Zasadnicze zagadnienia re­
ferowali: iow. Elczewski w  imie­
n iu  OKZZ, tow. Żak w  imieniu 
KM PPR, tow. Krajewski w imie­
nin MKPPS.

Referenci położyli nacisk na 
konieczność uspraw nienia pracy 
szeregu odcinków, które wyko­
nano teraz gdzie jeszcze są nie­
dociągnięcia. i

Zasadnicze znaczenie w  dal­
szej pracy związków, mieć będą . 
siatę kontakty z Komisjami 
W spółdziałania na poszczegól­
nych zakładach pracy. W  listo­
padzie MKPPS planuje naradą 
związkowców, członków PPS, 
m ającą na celu opracowanie 
p lanu  dalszego działania.

POWSTANIE MIEJSKIEJ SEKCJI 
KOLEJARZY PPS-owców ]

Celem skoordynowania pracy 
kól kolejowych MK PPS i  ich or­
ganizacyjnego powiązania, MK 
PPS powołał do ż y d a  Miejską 
Sekcją Kolejarzy. W  sali szkole­
niowej ba Dworca Głównym od­
by ta  się narada aktyw u kolejo­
wego z udziałem  ponad 200 to­
warzyszy. Po zagajeniu, obszer­
ny  referat wygłosił iow. Krasuc- 
ki, podając szczegółowej anali­
zie dotychczasową pracą Kół Ko­
lejowych i  referując p lan  pracy 
Sekcji. Po obszerne] dyskusji 
wybrano zarząd. Do prezydium 
weszli: przew odniczący tow.
Grzebieńr wiceprzewodniczący 
tow. Kowalski, I-szy sekretarz 
tow. Dudkiewicz, ll-gi sekretarz 
tow. Jakimowicz oraz stały  de­
legat W . S.K. łow. Rębilas. Sek­
cja przygotowała obszerny plan 
pracy, obejm ujący szkolenie, ak­
cją organizacyjną i  akcją byto­
w ą oraz zagadnienia zawodowe.! 
Sekcja obejmuje 29 kół.

Czy Wrocław będzie miał prąd
zależy tylko od mieszkańców
Daleko posunięta oszczędność
zapewni nam światło

Jak dalece zagadnienie dostawy 
energii elektrycznej ważne Jest 
dla Wrocławia 1 Dolnego Śląska, 
świadczy fakt, że wojewoda Pia­
skowski po raz drugi w ciągu 
stosunkowo krótkiego okresu cza- 
su zwołał w tej sprawie konferen­
cję, na której zagadnienie to sze­
roko zostało omówione. W kon-

STAĆ BO STRZELAM! 
Nawet nie bardzo nerwowy czło­

wiek wzdrygnie się. - . : f  : 
W ciemnościach w y «> t  ruin

kilku uzbrojonych osobników woła­
jąc:', „Stać bo strzelam!" «... iadają 
okazania dowodu osobistego.

Bardzo się to chwali, te milicji 
tak dba o nasze bezpieczeAstwo, ale 
czy nie mogłaby tego fobii w mniej 
tajemniczy sposób.

Sercowi po takiej kontroli proszą 
w najbliższym domu o szklankę wo-

SZCZUR — URZĘDNIK t 
Nie — w tym wypadku nie\cho- 

dzi o „szczura magistrackiego", ani 
równiet % te „wytworne“ szczury, 
które często spotykaliśmy w teatrze 
z ludnością przysłuchujące się muzy­
ce, lub śpiewom.

Chodzi o te „śńednt, maltretowa­
ne" szczury, które po akcji odszczu- 
rzania przeniosły się z ruin i zimnych 
piwnic do... biur.wJrzędują teraz nie 
tyle przy biurkom, ile w biurkach, 
gryząc i szarpiąc-akta i papiery.

SCHOWAĆ KARABIN 
Na skrzyżowaniu ul. Piastowskiej 

z P4. Grunwaldzkim stoi' trzech pa­
nów do złudzenia przypominających 
przedwojennych „granatowychĆ*, tyl­
ko o mundurach bardziej wyzłoco­

A mote to będzie najlepsze, roz­
wiązanie dla wielu spraw papierko­
wych!! Bo, pomimo wszystkich akcji, 
szczury czują się u nas wcale nie 
najgorzej,

nych. Panowie ci zatrzymują wyska­
kujących z tramwajów pasażerów i 
rozdzielają kary z ramienia Z.K. 
Wrocławia.

Zadanie zbożne,, chociaż 'tnożnaby 
dyskutować czy Z. K. W. mają pra­
wo karać doraźnie pasażerów.

Nie można nawet dyskutować po; 
co trzeci z panów nosi wielki kara­
bin. Chyba nie będzie on strzelał 
jeSti zatrzymywany pasażer nie u- 
słucha wezwania. I chyba nie spo­
dziewa się napadu. 

i Zresztą w pobliżu stoi milicjant.

ferencjl wzięli udział m. in. przed­
stawiciele Zjednoczenia Energety­
cznego, Centralnego Urzędu Pla* 
nowania, MRN, Województwa Ż. 1 
M. 1 prasy.

Przedstawiciel Zjednoczenia E- 
nergetycznego w dłuższych wywo­
dach przedstawił zebranym stan 
gospodarki energetycznej na Doj­
nym Śląsku. • W porównaniu do 
przed wojny obecnie wytwarzamy 
na Dolym Śląsku zaledwie 1/3 mo­
cy elektrycznej.

Powodem tego są duże zniszcze­
nia zakładów, brak odpowiednich 
części, które trzeba ‘sprowadzać 
zza granicy Itp. Na dobitek siłow­
nie wodne w obecnym okresie su­
szy nie dostarczają prawie zupeł­
nie prądu. Na konto plusów zali­
czyć należy fakt, że elektrownie 
dolnośląskie pracują obecnie na 
jednej wspólnej sieci.

Na skutek' kolosalnego tempa 
rozwoju przemysłu na Dolnym 
Śląsku siłą rzeczy tu i ówdzie mu­
si powstać niedobór, zwiększany 
jeszcze przez nadmierne marno­
trawstwo prądu przez mieszkań­
ców. Przeciętny obywatel z reguły 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
załączając grzejnik pozbawia rów­
nocześnie prądu np. fabrykę bu­
tów, której maszyny poruszane są 
elektrycznie. W konsekwencji nie 
tylko,: że nie_ ogrzeje dostatecznie 
swej izby, ale w dodatku będzie 
chodził i bez butów, ponieważ fa­
bryka nie wykona planu produk­
cji. Przykładów. podobnych można 
przytaczać tysiące.

Dlatego też społeczeństwo samo, 
we własnym interesie, powinno 
zrozumieć, że przez zastosowanie 

, daleko Idących oszczędności w zu­

życiu prądu zapewni wszystkim od 
powiednią jego dostawą. Jeżeli 
zrozumienia tego nie wykhże, — 
wówczas w konsekwencji zasto­
sowane będą surowe rygory, do 
zupełnego wyłączenia światła 
włącznie.

D ile chodzi o Wrocław, to- w 
obecnej chwili nie grozi nam brak 
światła, pominąwszy pewne lokal­
ne i przejściowe ograniczenia. % 
chwilą jednak gdy wrocławianie 
zaczną używać piecyków, grzejni­
ków- itp. a co za tym Idzie dopro­
wadzą do nadmiernego obciążenia 
szczytowego, wówczas sami nara­
żą się na pozbawienie światła i 
wtedy nie pomogą narzekania na 
elektrownią i jej rzekome złe 
funkcjonowanie. Czy Wrocław bę­
dzie miał w zimie światło zależeć 
będzie w pierwszym rządzie od 
samych mieszkańców, (tt)

PAŃSTW. TEATR DOLNOŚLĄSKI] 
Sobota 1. XI. godz. 19 — „Ioapiżf 

tor przyszedł".
Niedziela 2. XI. godz. 19 — J Ą  

spektór przyszedł".
PAŃSTW. TEATR DOLNOŚLĄSKI] 

, w salt Teatru Popularnego | 
Sobota 1. 11, godz. 19.00. *-g  
Niedziela 2. 11. godz. 19.00. -jl 
Wtorek k  11. godz. 19,00 „Ma­

dame Sans Gene“ — kom. w 3 ak­
tach (5 obrazach). .

TEATR LALKI I AKTORA i  
ul. Rzeźnicza 12 

Dziś o godz. 12.30 przedstawię! 
nie zamknięte dla szkół. W  prog­
ramie „Trzy świnki i straszni' 
wilk" widowiska kukiełkowe we-, 
dle D isneya, oraz „Biedulka" Ai, 
Swirczyńskiej. ;

• i  A
' „SLĄSK" M film prod. ameryl 
„Konwój".

„WARSZAWA" — film pro® 
ameryk „Mściwy jastrząb". m  

„ODRA" — film prod. ameryfcj 
z Flapem „Zenobia".

„POLONIA" — kolorowy fflji 
prtrd. radź: „Czarodziejski kwiaty 

„TĘCZA" — film prod. radź. 
..Zuch dziewczyna".

Początek seansów jak pofrzed* 
nio.

Jladic Wcacfaw
1 Listopada (Sobota)

7.00 Sysnat czasu; 7.0S Muzyka; 8.00 
Dziennik; 8.20 Program dnia; 8.30 Muzy­
ka 'poważna; 9.00 Nabożeństwo.: , 10.00 
Proza pop.; 10.15 Koncert; 11.00 Muzyka 
poważna; 11.57 Sygnał; 12.03 Poranek 
synil.; 13.30 „Lenin w Polsce"; 13.40 
Muzyka; 14.10 Gawęda lit.; 14.25 Muzy­
ką; 14.40 „Eglautyna" słuch. Szumań­
skiej 1 Bugajskiego; 15.25 And, *dla wsi;
15.45 Fel. lit.; 15 55 Utwory M. Karłowi­
cza; „Baśń o rybaku i złotej rybce", 
słuch, dla dzieci; 17.00 Mozart — „Re- 
qiem«; 18.15 Aud. lit.; 18.35 Muzyka; 

,19.05 Aud. poet.; 10.20 Muzyka; 19.59 
Sygnał; 20.00 Dziennik; 20.36 Rezerwa; 
21.30 Muzyka chopinowska; 22.25 Recital 
wiolonczelowy Kazimierza Wiłkomirskiego;.
22.45 Muzyka; 23.00 Ost. wlad.; 23.10 
Program na jutro; 23.20 Muzyka; 23.55 
Z ostatniej chwili.

NIEDZIELA, 2 LISTOPADA I

7.00 Syguał; 7.05 Muzyka; 8.00 D«l«j 
nik; 8.20 Program dnia; 8.30 Muzyk*!! 
'8.50 Pog. Zw., Rodź. Rad.; 9.00 Naboie4| 
stwo; 10.00 Au<j. t w i  U #  Kącik 
11.10 Koncert reklam.; 11.30 Koncert 
czeń; 11.57 Sygnał; 12.03 Poranek syn>lj 
13.30 Aud. lit.; 13.40 „Niedziela na »sl i  
14.25 Aud. Biura Stąd,} %U0 „Tani W  
piec"; 14.40 Słuchowisko; 15.25 AucM 
dfit w si; 15.45 Felieton lit.; 15,35 *K| 
cert: 16.35 Aud. dl* dzieci; 16.55 And.* 
kobiet; 17.00 tlaendel — fragment z Ora-;-, 
iorjum „Mesjasz"; 18.15: Akk dśwIOW® 
18.35 „Acei poległych"; 18.55 MuzyWI 
19.05 Aud. lit.; 19,20 Muzyka; 19.50 K  
lieton Biedź.: 19.59 Sygnał; ,2Mg W j l  
nikt, 20.30 Rezerwą; 20,55 Wią§| stotm  
21.00 „ tj naszych przyjaciół*;, il.30 
dzień ZadusznyM; 22.00 Koncert solistó^S 
22.50 W iad.'sport.; 28.0Ó Ostatnią ^ adl  
mości; 23.10 Program na Jutro;, 23.20 M* 
zyka; 23.35 Z ostatniej chwili.
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Finał
pucharu Szkoci!

W dni* 1. 11. 47 r. odbędzie ale 
w Hampden Park w Glagow finał 
pucharu ligi aakockie] Kast File — 
Falki rk.

Porażka Wisły w Czechosłowacji
PRAGA (PAP), t r  Zylini. nst Sło­

wacji odbyto »ję w dniu lwięta naro­
dowego Czechosłowacji międzynaro­
dowe spotkanie piłkarskie „Żłliaz* i W  
„■Wisła* (Kraków), które zakończyło 
się zwycięstwem Słowaków w sto-.

Siatkarze moskiewskiego Dynamo

odnieiii m Polsce trzy zwycięstwa 
nie tracąc seta

sunku 10 : 2 (2 :1). Graczy polskich 
mimo ofiarnej gry prześladował pech. 
W czasie gry kontuzjowany został 
poważnie bramkarz polski Smolarek 
i musiał opulcić boiska. Na jego 
miejsce, wszedł Jurkowicz, który wy­
kazywał bardzo słabą formę.1 Bramki 
dlią' „Wisły* zdobył Cisowski,,

Drugi mecz piłkarski polscy kole­
jarze*, rozegrali w Zwoleniu. Zakoń­
czył się on po  doić ostref ale fair 
prowadzonej grze zwycięstwem Sło­
waków 4 : 2 (2 :1),

Narciarze 
przygotowują się 
do sezonu

Szybko przemijająca jesień przy­
pomina nam, Ze już tylko J do 6 
tygodni dzieli nas od rozpoczęcia 
sezonu zimowego. Narciarze Dol­
nego Śląska mają w tym roku wie­
le poważnych Imprez przed sobą, 
do których powinni się te t  nale­
życie przygotować.

Narciarstwo wymaga .wielostron­
nego przygotowania, opartego na 
systematycznym, przysposobieniu 
mięśnia, serca i płuc dó maksy­
malnych' wysiłków, co wreszcie 
przy pewnym zasobie odwagi i sil­
nej chęci zwycięstwa daje czyn­
nik decydujący w zawodach.

Jak nas informuje sekretariat 
Okr. Związku Narciarskiego na 
razie „suchą zaprawą* prowadzi 
AZS. Z początkiem listopada je­
sienna zaprawa narciarzy umożli­
wiona będzie staraniem Okr. Z. N. 
dla wszystkich klubów. (mix)

F e k tiw  dokonali
cukierników

W meczu o mistrzostw® klasy 
C głogowska Elektrownia pokdna- 
ła Cukrownię w stosunku 2:1 
(1:0), Obłe bfamkl dla zwycięz­
ców zdobył Pietraszek w  40 i 47 
minucie gry.

Gra stałai na dość dobrym po­
ziomie* aczkolwiek ze strony Cuk- 
rowiif prowadzona była Ostro.' Sę­
dziował b. dobfze Btósef z Żar.

W ub. wtorek odbyło się w Braty­
sławie międzymiastowe: spotkanie pił­
karskie między miejscowym klubem 
SK „Bratiskya* a wiedeńską „Imien­
ną*, które zakończył® tlę remisem 
2 : 2 (1 :1).

W niedzielę gra 
Garharnia Brzeg 
t Polonia świdnicką

W niedzielę odbędą się' w Brzegu, 
jedyne zawody piłkarskie o mistrzo­
stwo klasy A pomiędzy miejscową. 
„Garbarmą“a świdnicką „Polonią". 
Zawody te tą dla obu drużyn bar­
dzo ważne, gdyż od tego wyniku 
zależy, kto w grupie pierwszej zdo­
będzie mistrzostwo. Dlatego też za­
wody zapowiadają się bardzo cie­
kawie, a wyznaczony sędzia ob. Ka­
miński będzie miał trudne zadanie.

Gretchen Merrill 
(USA) rozpoczęła 
intensywny trening 

jazdy figurowej

9o ra n k i W tm oioe
W  sobotę dnia 1 1 w niedzielę dnia 2 listopada 

o godzinie 10 rano 
W  KINIE „ S Ł Ą S K "

wyświetlany będzie film produkcji radzieckiej p.Ł

„S & c u fd C a tą  d o c o ik a c z ”

Do
Odbiorców energii elektrycznej 

m. Wrocławia
'  W celu zapewnienia możliwie regularnej dostawy energii elek­
trycznej 1 wynikającej stąd potrzeby Jak największych oszczędności, 
Dyrekcja Elektrowni Miejskiej m. Wrocławia zawiadamia, że:

1. zabrania się używania energl elektrycznej dla ogrzewania po­
mieszczeń (piecyków elektrycznych) od dnia 1. XI. 47. do 29* 
n . 48. Niestosujący slą do powyższego zarządzenia będzie 
wyłączony 1 pozbawiony korzystania z energii elektrycznej na 
przeciąg 3-ch miesięcy.

2. wzywa się wszystkich odbiorców by w swym własnym dobrze
zrozumiałym interesie, stosowali jak najdalej idące oszczędno­
ści w używaniu energii elektrycznej w godzinach szczytowe­
go obciążenia, tj. od godz. 7 do 1Ó i od zmroku do godz. 22-ej, 
a w szczególności w używaniu w tych godzinach wszelkiego 
rodzaju grzejników (kuchenek, imbryków, żelazek ltp.) '  ( ■ 
O Ile by odbiorcy nie stoso wali się do wezwania, Dyrekcja 
może być zmuszona do wprowadzenia dalszych uciążliwych dla 
odbiorców ograniczeń >

8. od dn. 1. XI, 47. zostaje wstrzymane przyjmowanie zgłoszeń 
od ncWych odbiorców, 1 powiększenie zdeklarowanej mocy 
przez już przyłączonych odbiorców.

Jednocześnie Dyrekcja Elektrowni Miejskiej przypomina, że w 
razie stwierdzenia faktu, nielegalnego poboru energii elektrycznej 

■ lub samowolnych manipulacji przy urządzeniach elektrowni, dany 
odbiorca jako szkodnik gospodarki elektrycznej, poza skierowaniem 
Jego sprawy na drogę sądową, zostanie pozbawiony możliwości ko­
rzystania * energii, elektrycznej na-;;przeciąg łJ-Ćk miesięcy.

Dyrekcja Elektrowni MieJsikeJ 
(4442) /  m. Wrocławia.

OKRĘGOWY URZĄD
L I K W I D A C Y J N Y

we W rocławiu
podaje do ogólnej wiadomości, te  dnia 3 listopada br. 
(wtorek) o godz. 10-te] w gmachu tut. Urzędu przy ul. 
Fredry 6, pok. Nr 30, III p. odbędzie się

L I C Y T A C J A
SAMOCHODÓW PONIEMIECKICH
znajdujących się w Bazie Samochodowej N r 1 PUR-u 

przy uL Marsz. Stalina 190.
Bliższe dane o licytacji można zasięgnąć w tut. Urzę­

dzie pok. N r  30.  ̂ 4757kr

PANSTOWE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE

ogłaszają wykaz zaginionych dowodów 
(paszportów) końskich 

w zespole Rychnów pow. Namysf&w
Nr dowodu 44240/73 wałach gńlady B. o nr. 1940 r.
„ „ 44241/74 wałach kasztan łysina ur. 1938 r. '  '

V  ,a ‘ - „ 2254 klacz śZpak ur, 1935 r.- v
„ „ 2257 klacz ciemno kosztan ur., 1936 r.
„ „ 2249 wałach gniady ur. 1939 r. (4444)

Zjednoczenie Przemyślu Taboru 1 Sprzętu Kolejoweg^

PAŃSTWOWA FABRY A WAGOKOW ‘
we Wrocławiu

m siifu je  0  Szkoły "rzysposolisoiifa PrzemysiowooB I r  S
w Erodzlu' koło Leśnicy.

buchaltera, kierownika aprowizacji, magazyniera 
Re znajomością rachunkowości materiałowej*
' .Wynagrodzenie w/g obowiązującej stawki plac.

» Mieszkanie służbowe zapewnio ne na miejscu.
« , Zgłoszenia kierować do Dyrekc ii Szkoły Wrocław — Brodzie ko- 
i k  Leśnicy. Dojazd do Pilczyc tramwajem Nr 3 z Pilczyc do Brodzia 
||Autobusem Miejskich ■ Zakładów Komunikacyjnych. (4447)

Ogłoszenie użędowe
Zarząd Miejski m. Wrocławia zawiadamia, że dnia 2 listopada 

1947 r. nastąpi otwarcie centralnego targowiska przy Rzeźni Miej­
skiej we Wrocławiu przy ul. Legnickiej. 100.

Jako dni targowe na bydło hodowlane ustala się w piątki, na­
tomiast targi na bydło rzeźne i nierogacizną odbywać się będą we 
wszystkie dni tygodnia.

Z dniem otwarcia centralnego targowiska handel bydłem 1 nie­
rogacizną może odbywać się wyłącznie na targpwlsktt przy Rzeźni 
Miejskiej: v.'.‘ -  T  ■ ; ' -  • '

Zabranie się pod rygorem kai; porządkowych handlu bydłem i 
nierogacizną na ulicach i innych placach targowych miasta Wro­
cławia. . Jsi

■ Za Prezydenta Miasta Wrocławia 
Dyrektor Resortu Administracyjnego 

(4450) Maciej Jakubowski

N O W I N Y
LITERACKIE

P a m ię ć  Ic l\
będzie zawsze świetlana

W  dniu Z d u n e k  — dniu M ętu mnarhck składamy hołd tym 
sportowcom polskim, którzy zginęli hnlerctą męczeńską w lotach 
niemieckiego najazdu. Szatański piast hitlerowców, zniszczeni* 
wszystkiego co nie fest niemieckie przerzedził wybitnie szeregi spor• 
towców polskich, lek brak odczuwamy obecnie w  haśde) gałęzi 
sportu. Odeszli oni z boisk ~  alt pozostali na zamsze w nasze) 
pamięci i tńyllą jesteMy przy Nick. Nietposób jest wymierne 
tych wszystkich sportowców, którzy padU * rąk nienawistnego 
wtóra. Ograniczamy ióf fcdyoie do wymłenhtsht Tych, którzy 
najhardziej roźsłamn M ę  Polski. .  i

Pamięć sportowców polskich, którzy padU z rąk wrogo k f mzłe 
Zawsze iwietlano.

Janusz Kuwciński — mistrz oBmpijsM w Hat* na W hm. 
Bronisław Czech —i wielokrotny mistrz Polski w skokach nar­

ciarskich. - ■ ■ f ' "
f iz e f  Nofl — zdobywca piątego miejsca na olimpiadzie ber­

lińskiej w kiego na k■ km.
Cefzik — dwudziestokrotny mistrz Polski — wieio- 

koista — uczestnik paryskiej olimpiady.
Eugeniusz LokajsU — okmpĘtnyk — speojaUsta twistowej 

siewy w rzucie oszczepem
CZĘŚĆ ICH PAMIĘCI!

Jankesi i Szwedzi
z w y c i ę ż a j ą  w  S a n t i a g o

W międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych W Santiago, w któ­
rych biorą udział zawodnicy USA *- 
raź przebywający obecnie w Ąpttpy- 
ce lekkoatleci nwedzcy, ciekawsze z 
uz yskanych wyników przedstawiają 
się następująco:

Bieg 800 sn wygrał Amerykanin 
Whitfield w czasie 1:533 przed 
Szwedem ,tljungrenem, który miał wy­
nik o 0,4 sek. gorszy.

Skok o tyczce przyniósł awyełę-

stwe Marcomowi (USA), który uzyu 
skał ładny wynik n~ 4,24 m. Szwed: 
Luntfberg zajął drugi# miejsce (ko­
kiem 4,10 &

W sztafecie 4 X 400 . m triumfo­
wali gospodarza. Drużyna z Santiago 
wygrała tę konkurencję w {czasie > 
3:09,9, drugim miejscem podzielił 
się zespół amerykański ze szwedzkim, 
kończąc równocześnie bieg w czasie 
•  0,1 sek. gorszym od zwycięzcy tej 
konkurencji.

Terminarz rozgrywek biosy „C"
Wroeław

Drużyny w liczbie 14 ppdzielono 
na 4 (cztery) grupy rozgrywkowe.

GRUPA I.i ,
KS OM TUR — Wrocław, ul. Mi­

kołaja Reja 40.
RKS „Stoczniak* — 'Wrocław, Pań­

stwowa Stocznia i Warszt. jMęch 
Zw. KS „Drukarz* — "Wrocław, ul. 

'Wierzbowa 5y
KS „Gastronomia* Wrocław, uł. 
Mazowiecka 17,

T e r m i n a r z  r o z g r y w e k :
2. XI. KS ÓMTUR. — KS „Ga­

stronomia*; RKS ,3toczniax* •— 
Zw. KS „Drukarz".

3 .  'XI. KS „Gastronomia" — Zw% 
KS „Drukarz*; KS OM TUR — 
RKS „Stoczniak*.

16. XI. RKS „Stoczniak" —. KS 
„Gastronomia*: Zw. KS „Dru­
karz* — KS OM TUR.

GRUPA H.t
KS, „Pocztowiec* Wrocław, ul. 

Piastowska 37.
Zw. KS JBudowlani* Wrocław, 

ul. Mazowiecka 17.
RKS „Fasil* — Wrocław - Psie Pole, 

Fabr. Silników.
RKS „Archimedea* — Wrocław, ul. 

Robotnicza 72.

T e r m i n a r t  ' 'ro z g r y z ł1 e k :
2: XI. KS „Pocztowiec" — RKS 

„Archanedes": Zw. KS „Budow­
lani* — RKS „Fasil*.

9. XI. RKS „Archimedes" — RKS 
„Fasił*: KS „Pocztowiec" — Zw. 
KS „Budowlani",

15. XI. Zw. KS „Budowlani" -  
RKS „Archimedes"; RKS „Fasil" 

KS „Pocztowiec".

GRUPA III.:
KS PW „Junak* — Oława, uł. ^ 1  

grodowa 27 Poyr. Urz. WF i PW. 
KS „Ktińratowice* —. Kunratowice, 

pow. Strzelin przy Zw. Zaw. P. P. 
Cukrowniczego.

KS OMTUR — Wiązów, u l Koś­
cielna 3, pow. Strzelin. j

T e r n i a s r t  r o z g r y w e k : ^
2. XI. KS „Kunratowice" — KS 

OMTUR.
9. XI. KS PW „Junak" — KS 

„Kunratowice".
16. XI, KS OMTUR — KS PW 

„Junak*.

GRUPA IV.: ’
KS ZZK — Żmigród, pow. Milicz. 
KS „Pionier* — Twarda^ Góra, uł.

Czerwonej Armii, ob. Stawicki L. 
KS OM TUR — Bierutów, pow. O- , 

leśnica.

T e r m i n a r z  r o z g r y w e k :
2. XI. KS pionier* — KS OM 

TUR.
9. XI. KS ZZK — KS „Pionier*! 
16. XI. KS OM TUR — KS ZZK.

Drużyny wymienione na 1-hzym 
miejscu tą gospodarzami i obowiąza­
ne eą na_7 dni przed terminem podać 
przeciwnikowi 1 Kol. Sędziów miej^S 
sce i godzinę (potkania.
_ Droga runda rozgrjrwek odbędzie,^ 

się na Wiosnę.
Zwycięzcy w poszczególnych gru*',| 

pach po ukończeniu rundy wżpąezjgjHa 
walczą o mistrzostwo i łdv G Podokrę- . 
gu Wrocław w jednej grupie w 2-ch • 
rundach.

Zwycięzca *ej 
wchodzi do kl, ' 
ław.

j ru p r  finałowej , 
Podokręgu. Wroc-f

Zawody odbywają się zgodnie z 
postanowieniam: -PZPN oraz ttga^Ś 
laminem mistrzostw Dolnośląskiego 
OZPN. j  M

Anglia gra 
z Irlandia

W  dniu 5 HstopaSa odbędzie sf 
W Liverpoolu ‘ mlędzybaftstwowj 
meffii piłki nożnej Anglia-łyląndia 
Skład Anglii Jest Identyczny jak 
w meczu z  Walią (wygranym 3:( 
przez Anglię).

OfifcOS/ŁNIA DROBNI
Pracownia Kuśnierska przy~ ul. 
Norberta Barllckiego 7 m. 7. Do­
jazd tramwajami nr i i ,

Asystent Uniwersytetu poszukuje 
2—3 pokoje z kuchnią, łazienką — 
okolica Klinik lub Sępolno. Koszta 
remontu chętnie zwrócę. Oferty 
składać w Sekretariacie Redakcji 
„Kuriera" dla J. S.

Dnia 30. X. 1946 skradziono teczkę 
z książką meldunkową domu, Wro­
cław, Chrobrego 26, odcinki za­
meldowania Gregorowłcz Roman, 
Gregorowicz Krystyna. (4445)

PRACOWNIA KRAWIECKA
„POSTĘP‘<

S. Czajkowski l. Mafuszciak
Wroc-Taw ul. Św idnicka 27

Poleca swoje pierwszo­
rzędne wykonftnie garde­
roby męskiej i damskiej

■_ ____________ (4443)

Potrzebna pomoc do 3 -letniej 
dziewczynki od zaraz. Al. Kaspro­
wicza 56 Karłowice* inż. Kuligów- 
pki.. . (4446)

.Wrocławski Kurier Ilustrowany 
Wydawca: SpÓldz. Wyd, „Wie 
iza*. Adres Redakcji i Admint 
uracji: Wrocław, Wierzbowa że- 
telefon redakcji 36-24, telefó' 

administracji J i- iy j .«
Konto PKO r n U  1S3. 

Hedaktor 1 Bronisław W«i«ćfe 
Drukarnia „Wiedzą" W'Oet/-»

£ 22934



W łasna obsługa fotograficzna 
WROCŁAWSKIEGO KURIERA ILUSTROWANEGO 

Zdjęcia — A. Czelny.

Z lewej od góryt i.i„Dzwon Sm lerd” wzywał więźniów na 
plac zbiórki — straszny Apellplatz. 2. Jedna ze strażnic, góru­
jących nad obozem. 3. Przez otwór kanałow y wiodła dla odważ­
nych droga do wolnoSd. 4. Kaci upraw iali estetyką — pod kan­
ty n ą  SS-manów zbudowano arkady z kamienia, wydobyw anego 
w kamieniołomach. 5. B. więzień obozu Stanisław Franczak (w 
dem nym  palcie) znajduje w  obozie dokum enty swego zatratowa­
nego towarzysza niedoli. 6. Fragment kamieniołomów w  Gross - 
Rosen — miejsca k a in i 120.000 ludzi. :

Rząd Środkowy: 1. Za tą bram ą w e jid o w ą  zostawiał Więzień 
wszelką naddeję . 2. Skromny piec krem aloryjńy stał: obok dru­
giego, zniszczonego przez Niemców przy‘ odw rode, bardzo no­
woczesnego. S. Fragment ogrodzenia z drutu kolczastego, p n ez  
który przepływał prąd  wysokiego napięda. 4. Dzłó na dawnym 
pApellplatzu" ustawiono mauzoleum z bazaltu.

Z prawej od góryt 1. „Droga śm ierd" kończyła d ę  pod t .  
S d an ą  im ierd , gdzie odbyw ała się „rozwałka". Sdama im ie rd  
Znajdowała d ę  naprzedw  krematorium. S. Basen, w  którym 
więźniowie kąpali d ę  na  mrozie. 4 i  *. W  barakach b y t „kom- 
lort“ — umywalnie z bieżącą w odą i  muszle klozetowe. 4. Przy 
przyjęciu do obozu więzień musiał przejść przez łaźnię „Ani- 
nahme - Bad".

O b ó z  ś n u e r c i G r o s s - H o s e n

1940-1945



Dodatek „Kariera Ilustrowanego" Sobota, 1 tłatopada 1947 u

S Ą postaci w  dziejach lite­
ratury, których , znaczenia 

ii£ mierzonego ilością i war­
tością dziej, n igdy - nie ; b idzie  
ttzeba przypominać. Jeśli się o- 
icazyjnie ao  nich będzie nawra­
cać, to po to  tylko, b y  ich  ob­
raz odćw ieiró, a  zasłudze od­
dać na le tny  hołd.

Kiedy clą śledzi w  pizmach li­
terackich potyczki krytyków e 
współczesna i przyszłą litera­
tura, k iedy  ii  ą słyszy narzekania 
Sta stan naszej krytyki, przypo­
mnienie Tadeusza Boya - Żeleń- 
Ikiego ziaje się tym  boleśniej-) 
ise, im więoej ceniło się jego 
pióro przed wojną. Zresztą nie 
tylko na polu  krytyki odczuwa 
lis dotkliwie jego nieobeonośći 
kiedy kjw  podniósł kiedyś >w 
„Szkole krytyków" znaczenie 
planowego przysw ajania dorob­
ku literatur obcych, takt śmier­
ci Żeleńskiego urósł w  oczach 
czytelników „Biblioteki Boya" 
do rozmiarów niczym niepowe­
towanej szkody.

Boy b y ł swojego rodzaju fe­
nomenem w  obrazie literatury 
wieku dwudziestego. Do 30 ro­
ku tycia lekarz chorób dziecię­
cych, n ie przeczuwał, te  stanie 
lis kiedyś świetnym  pisarzem. 
Zdarzenie ze stanowiska histo­
ryczno • literackiego stosunko­
wo niewaZne — założenie w  
Krakowie w  „Jamie Michaliko­
wej" kabaretu literackiego — 
było w  Życiu Boya punktem  
świetnym. Rozpoczyna]ąc dzia­
łalność literacką od służby u 
„podkasetnej Muzy" Żeleński do­
szedł zwolna do stanowiska po­
ważnego krytyka, publicysty, 
tłumacza i znawcy literatury 

J francuskiej. I 'ch o ć  jego krytyki 
i recenzje godne są zawsze po­
nownego odczytyw ania same 

‘.dla siebie, n ie tylko jako przy­
czynek poznawczy danego dzie­
lą, największe zasługi oddał 
Boy naszej kulturze przekłada­

ją c  około 100(1) pozycji litera­
tury francuskiej. Trudu, który by  
starczył dla .jed n eg o  pokolenia 

, tłumaczy, podjął się Boy sam. 
'Nie tylko zresztą tłumaczył, bo 
Ij-WydaWał własnym przemy- 
P«m  i komentował w ydaw ane 
^książki. Akcja wydaw nicza (Bi- 
plioteka Boya) przyniosła mu 
wiele .kłopotów i zawistne po­

stawianie o  kokosowy interes,
; 8dy w  gruncie rzeczy by ła  in- 
Bere-em deficytowym, 
i Jego kom entarze i wstępy do 
Pflumaozonych dzieł —• to  znówj 
osobny rozdział w  dziejach na­
szej romanistyki. Historia tych 

jwstąpów jest dosyć ciekawa. — 
Wydając pierwszy przekład 
Boy' zwrócił się do peWnego ro- 

fmanisty, profesora uńiwersyte- 
j tu, i  prośbą o napisanie wstępu.
: Wstęp b y ł wprawdzie bardzo 
; eradyeyjny, ale i bardzo nud-

ny. Następnym razem tłumacz 
sam pogrzebał w  odpowiedniej 
literaturze przedmiotu i sam na­
p isał opracowanie. W  ‘ten spo- 
»ób powstał szereg jego wła­
snych opracowań, zebranych 
później - w  kilku tomach jako 
„Studia i  r  szkica z . literatury 
francuskiej* (1932), a wznowio-

Boyf który oddawał nia tylko 
słowa i zdania, ale i  ducha dzie­
ła. Śmiało możemy twierdzić, że 
gdyby- nie jego Wysiłek, nasza 
znajomość literatury francuskiej 
w yglądałaby dziś dość mizer­
nie.

Jeśli praca tłumacaa by łe  ci­
chym tnidem, te  „odbrąpowia-

nych jako  „Mózg i płeć" (1926— 
1928). Opracowania jego, podob­
nie jak przekłady, cechuje ge­
nialne wprosi wyęzucie stylu e- 
poki i narodu. Przekładanie wy­
maga zupełnie, swoistej i od­
miennej niż oryginalna twór­
czość dyspozycji artystycznej— '' 
takiej właśnie, jaką posiadał

jącą" * działalność Żeleńskiego 
można nazwać tylko hałaśliwym 
rozbrykaniem, które-' uczyniło z 
niego istne „enianł terrible" o- 
w ych czasów."if»' „Brązoburca" 
wniósł w jele zdrowego fermen­
tu do oficjalnej historii literatu­
ry i chociaż dziś nikł z całą od­
powiedzialnością nie. podpisze

się pod jego „naukowymi* me­
todami, poważna nauka nie po­
wstydzi się skorzystać nieraz z 
tych demaskatorskich osiągnięć. 
Nie miał wprawdzie racji Boy, 
gdy  naszych wielkich chciał 
przedstawiać tylko w  szlafroku i 
od strony sypialni.. Ale ehoć 
nieraz surowo rozprawiono tlę  
z logo pikantnym i odkryciami, 
dzięki memu honorowa warta 
historyków literatury przed pom­
nikami świętości narodowych 
została chyba raz na zawzco 
zniesiona.

Boy, zad ęty  wróg literaturo­
znawstwa uniwersyteckiego,sam  
ż początkiem wojny został pro­
fesorem romanistyki uniwersy­
tetu lwowskiego. Jest io rzadki, 
jeśli' nie jedyny w ypadek, te  
doktor m edycyny otrzymał ka­
tedrę ną wydziale humanistycz­
nym. Niestety nie długo piasto­
wał Boy-Żeleński tę godność. W  
roku 1941, w  67 roku ty c ia  —- 
został wraz * wielu innymi pro­
fesorami Uniwersytetu zamordo­
w any przez Niemców.

Jerzy Ziomek.

ZOftuaMHycU

DZ tt Święto Umartych. — 
W spominamy bliskich I 
myślimy e  wielkich, któ­

rzy odeszli. Trudne w tedy Pola­
kowi przywiązanemu do włas­
nej kultury narodowej n ie po­
myśleć e dozach, jakie jej za­
dała wojna i  okupacja.

. Jeśli się zaś przegląda „Listę 
strat kultury , polskiej" (zesta­
wiona przez prof. Bolesława Ol­
szewskiego), boleśnie odczuwa 
się ponad czterotysięczną cyfrę 
ofiar okresu wojennego ł  pod 
poszczególne pozycje listy 
chciałoby się podstawić peł- 
niejszy obraz każdego ze znaj­
dowanych na niej twórców i

pracowników naszej kultury. —■ 
Dlatego dzisiejszy num er „Ekra­
nu  tygodnia" w ypełniam y 
przede wszystkim sylwetkam i 
w ybitnych Polaków, zmarłych 
w czasie okupacji 1 później, w  
konsekwencji przejść okupacyj­
nych.

By dysponować przy tym jak 
najpewniejszym materiałem lite ­
rackim i  informacyjnym, posz­
liśmy tym razem za radą Jana 
Kotła i  sięgnęliśmy po ten ma­
teriał do „Nowin Literackich" 
jo Ludwika Krzywickim, Karola 
Irzykowskim, Januszu Korczaku 
i Juliuszu Osterwie] i  „Odrodze­
nia" (• Ignacym Fiku).

Józef Sieradzki

OMaUca ptorndy*
W „Liście stra t kaltntr ncliklci" 

OUnewIczc przy nazwiska: Fik Igna­
cy czytamy tylko: — poeta, krytyk 
literacki, działacz PPŚ-lewtcy: roz­
strzelany 2S.XI. 1942. Jak wiele treś­
ci kryle, śle z* tymi klika skąpymi 
słowami, akaznia te fragmenty zrty- 
kpłn Józefa Sieradzkiego, który tak 
demonstruje postać tego pierwszego 
w Polsce marksistowskiego krytyka
I historyka literaturyt.

Irejia Krzywicka

OtA ctdoculek

'STRATY NASZEJ KULTURJ

Znakomity powleścioplsarz poi- 
•« jyaeiaw Berent zmarł w War­

szawie w roku 1940.

C HCĘ tu napisać e Januszu 
Korczaku ! ciśnie mi się 
na usta słowo jakte banal­

ne, jakże zwietrzałe, jakże niespre- 
cyzowane dla współczesnego Czło­
wieka — święty. A może napisać 
po prostu Człowiek, przez duże 
C, na znak, że nie chodzf mi o 
określenie gatunku zoologicznego, 
ale o sumę pewnych cech, zawar­
tych w wysokim pojęciu człowie­
czeństwa. Ale, dla mnie przynaj­
mniej Człowiek, to pojęcie bogac­
twa, różnorodności i pełni, to ten 
kto potrafi pracować J) Szaleć, ko­
chać i nienawidzieć, ryzykować i 
myśleć, to pewien komplet cech 
fizycznych 1 "psychicznych. Święty 
— a jasną jest rzeczą, że nie cho­
dzi tfii tu b kościelne pojęcie 
świętego to człowiek niemniej 
bogaty duchowo, ale którego za­
sadniczą cechą je s t . wyrzeczenie 
się, abnegacja, dobrowolne zrze­
czenie się wielu dóbr, przywile­
jów, radości dostępnych w życiu. 
W imię służby innym ludziom. Ta­
cy ludzie istnieją niezależnie od 
religiij jaką- wyznają, istnieją na­
wet,. jeżeli nie wyznają żadnej re- 
Ugii w ogóle. Istnieją wśród no­
sicieli nowych potężnych idei. so­
cjalnych, ale istnieją bez żadnej 
idei w ogóle prócz potężnego we 
jyhąttrńiegór nakazu służenia in­
nym.

Takim* 1 właśnie człowiekiem był 
Janusz. rKorfcźąk.

\\/ iad o m o  jest ogólnie, że Kor- 
”  czak całkowicie poświęcił 

się sierotom, że stal na czele sie­
rocińca,.. gdzie Chowały się „Joś­
ki, Moski i Srulę? i że współpra­
cował najbliżej z innym zakładem, 
gdzie przebywały „Józki Jaśki i 
-Franki*. W  tych krótkich słowach

(fragmenty)
zawiera się właściwie Wszystko. 
Korczak bez reszty poświęcił się 
opuszczonemu, samotnemu dziec­
ku: Byłoby to bardzo piękne, na­
wet gdyby nie było tak absolut­
ne. Ale właśnie w tej całkowitoś­
ci poświęcenia tkwi, cała jego 
wielkość.- Korczak — zaadopto­
wawszy „swoje* sieroty zamiesz­
kał wraz z nimi, wyrzekł się oso­
bistego życia, mieszkania, ciszy, 
kamotności, prawa do zapomnienia 
o nich choćby na chwilę. Wśród 
wychowawców zdarzają Się nie­
rzadko ludzie, umiejący się thk 
Zupełnie poświęcić, dzieciom, ale 
pomyślcie panowie doktorzy, im  
to znaczy być freżustannle oto­
czonym pacjentami, pomyślcie ko­
ledzy literaci, co to znaczy wy­
rzec się zupełnie , skupienia i spo­
koju,, Korczak' zresztą nie był £zło 
wiekiem pozbawionym ambicji: 
zapragnął stworzyć ze swego sie­
rocińca (jakież to smutne słowo) 
zakład wzorowy, co mówię — za­
kład, zapragnął stworzyć wzoro­
wą rodzinę. Cóż z tego, że złożoną 
z kilkudziesięciu, czy kilkuset dzie 
cl. Przecież nie ilość tu znaczy 
lecz serce. A na tyzi Korczakowi 
nie zbywało.
.: 'Dbał zawsze by ' dzieci nie 
tylko mieszkały dobrze i higie­
nicznie, aby  miały ■■■ odpowiednie 
Jedzenie i opiekę <lekarską, ale. 
aby były szczęśliwe, samodzielne, 
uspołecznienie, Wjfrowadził chyba 
pierwszy w Połsęe, samorząd dzie­
cięcy. Dzieci wychowywały się 
nawzajem,; sądziły, urządzały 
przedstawienia,' odbywały dysku­
sje. Po dojściu do pewnego wie­
ku, kiedy zaczynały, -pracować, 
mogły w Domu Sierot dalej miesz­
kać, Były tam kochane, pieszczo­
ne, rozumiane jak własne, lepiej 
niż własne', bo większość rodzi­
ców . nie umie . należycie ’ kochać, 
pieścić 1 rozumieć swoich dzieci. 
£>om Sierot na Krochmalnej sta} 
się jędną z osobliwości Warsza-- 
wy: zwiedzano go, pokazywano 
cudzoziemcom. ■ i: -

• orczak dalej prowadzi swe 
dziejo, nie opuszcza swoich 

j dzieci oczywiście,, kiedy nadcho­
dzi tyojna i okupacyjna1 hańba get­
ta. On sam mógłby, się schronić u ' 
przyjaciół, Polaków, wielu ludzi, 
chętnie ratowałoby. mu .życie. Ale 
on-’ musi być -z dziećmi, >dla któ­
rych nip ma rąfunłpj.: I kiedy
przyęhdażi chwila zagłady, . przy­
jaciele proszą go i błagają aby 
uciekł z getta. Ale któryż święty 
udeka przed męczeństwem? Jego

śmierć Jest właściwie niepotrzeb­
na: nie uratuje nią życia dzieciom. 
Sam może jeszcze przydać się in­
nym, nie te jedne sieroty-na świe 
cle. .Właściwie, z punktu widzenia 
zdrowego rozsądku śmierć jego 
jest nie mniejszym nonsensem, niż 
samobójstwo lekarza, gdy chory 
jego kona na nieuleczalną chóro- 
bę. Ale święci rozumują innymi 
kategoriami. Korczak . nie mógł 
żyć z poczuciem, że opuścił dzieci 
w chwili śmierci, a przede wszy­
stkim, bez rozumowań 1 przewidy­
wań jest im potrzebny, już, natych 
miast, żeby Im oszczędzić męki 
najgorszej:— przedśmiertnego prze 
rażenia. Więc zostaję tylko, pa ,tą 
żeby je okłamać. Zęby do ostat­
niej chwili, patrząc im szczerzą i 
ciepło w  oczy, mówić, że Jadą na 
wycieczkę, na wieś. Z niepojętą 
wprost zimną • krwią reżyseruje) 
ten odmarsz w zaświaty. Od cza­
sów krucjaty dziecięcej nie było 
równie przejmującego i tragicz­
nego widowiska niż te dzieci, ma­
szerujące przez zduszone obręczą 
murów miasto, ze śpiewem, przy­
strojone odświętnie, z radością w 
oCzach —• na śmierć. Niektórzy 
twierdzą, 1 iż dzieci wiedziały, do­
kąd je ukochany 'doktór prowadzi. 
Nie wiem Jak było, ale nie wyda­
je ml > się to możliwe. Byłby 'to 
akt brawurowy nie do pomyślenia 
u dzieci., O. ; wiele prawdziwsze, i 
o wiele wznioślejsze wydaje mi 
sję *:to* kłamstwo do ostatniego 
tchu, kłamstwo, db którego są 
Zdolni tylko rodzice wobec umie­
rającego dziecka Tym kłamstwem, 
wbrew oczywistości, tą bohater­
ską reżyserią śmiertelnego pocho­
du, tym całkowitym zatraceniem 
swojej męki wobec tego, co ma 
się stać, dźwignął się: Korczak 
powyżej zwykłej miary ludzkiej, 
nadał właściwy sens swemu życiu. 
Wśród sławnych ..zgonów, jakie 
zna historia,’ tęń Jest jednym z 
najbardziej . przejmujących; Iz naj­
wznioślejszych.

Tak fcżedł mały, rudawy doktór 
na czele śpiewających dzieci, ż 
uśmiechfem zapewne, bo" dzieci 
mąj,ą bystre spojrzenie i me wól- 
n'o rm pokazywać tiagióznej twa­
rzy, a w sercu przeżywał, mękę 
każdego dziecka /z  OsoBńa, Miał, 
na nieszczęącię, 'wyobraźnię, Więc) 
widział przed,sobą ich śmierć. 'O 
włąsnej,; na pewno nie myślał. Ale 
jeszcze przez .godzinę w jego 
władzy było dac dzieciom poczu­
cie J&ezpieczeństwa i radości. Jesz­
cze przez kwadrans, jeszcze przez 
minutę... Cóż więcej może zrobić 
.bezsilny człowiek?

Irena Knywtcfcę

WYZNANIA

M ój osobisty światopogląd, mo­
je zasady moralne i usposo- 

. hienie, moje możliwości,, i- 
deały i ambicje życiowe, mój ro­
dowód społeczny (dziadek § chłop, 
ojciąc-proletariusz), moje' wreszcie 
szczęście osobiste.— wiążą mnie 
nierozłącznie'z atmosferą,' w któ-, 
rej rodzą się idee demokratyczne. 
- Intymne wyznania Ignacego Fi­

ka w ankiecie rozpisanej 'przez re­
dakcję „Sygnałów*, wyjaśniały 
równie przedmiotowo jak uczciwie 

—  „dlaczego jestem demokratą?”. 
Lektura wszystkich jego wierszy, 
essayów 1 prąc potwierdza podo­
bieństwo Ignacego Fika z ducho­
wym portretem, który sam na­
kreślił, niby miniaturę: rzeczowo, 
ściśle, nieomal , oschle, a- jednak z 
żarem prawdy w każdym słowie.
I z konsekwencją dialektyka, któ­
ry sam siebie czynił przedmiotem 
poznawczej teorii, stosowanej do 
świąta, obiektem Wciąż poszukują­
cej świadomości:
. „Pragnę życia, które by w każ­
dym epizodzie było zgodne z mo­
imi przekonaniami rozumowymi, 
które by nie zadawało gwałtu 
mym uczuciom, a woli pozwoliło u- 
czestniczyć w zbiorowych . działa­
niach swobodnie i odpowiedzialnie. 
Tego samego chcę dla wszystkich 
innych ludzi*. („Sygnały*,. 1938). •
~ Mało komu dane jest tak 'o  so- 
bić piąać;v prżedstąwiić kartę zi» 
pełnioną • jednym- charakterem wia­
ry i równą linią .życia. .
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Ignacy .Eik miałby 4zi^;42 rata. 
Jego iiihysł kształtował się, 
a samówiedza wzrosła w o- 

kresie międzywojennym. Wstępo^ 
wał weń jako chłopiec, wyszedł 
jako człowiek .dojrzały i twór­
czy pracownik kultury. W jed­
nym z notatników zestawił „wy­
padki życia*. 1910 szkoła pow­
szechna, 19T1 śmierć ęjca, 1914 
wojna, 1915 - gimnazjum' w Wh- 
dowicach, 19Ź0 służiia ochotnicza, 
Kraków, 1923 drużyna harcerska, 
matura, uniwęrsytet w Krakowie, 
studia filozoficzne, 1925 „'Życie*. 
Pracował w prowincjonalnych gim 
nazjach: „ 1927: <*Bprszczów“, „1928: 
posada W Pińczowie*;'^,jgsO: Brze- 
żany", „ig31r;,pósada- w Oświęći-I 
miu“, „1938': Mysłowice*. To było 
ostatnie, przed wrześniem 1939 ro­
ku, miejsce pracy zawodowej — 
Choć talentem, wiedzą’i rozległo­
ścią horyzontów usuwał w cień 
niejednego wybrańca na Uniwersy­
teckiej katedrze 1932 f,znajomość, 
Z Kicią* -— Heleną Moskwianką. 
1936 małżeństwo, 1937 narodziny 
Marty. — Chłopak z Przecisżowa 
w Wadowickiem miał itiż za sobą 
„Uwagi nad językiem C. Nonri- 
da“ ,fl93ft)i tiźy tomiki poezji 
(óKłamstwa lustra”, 1931, „Przemia 
ny*, 1932: |  „Plakaty na murza'', 
1936),, w rękopisie „Przygodę właś- 
ną Andrzeja", nie drukowaną do­
tąd pOwiejci „prowincjonalną* 
(1933). W Jótach, 1938—1939 ogło­
sił traktat polityczny żywą 
tresc demokracji" i syntezę historii 
nowej i  najnowszej literatury („Ra I 
dow.ód społeczny literatury pol­
skiej” I „Dwaazieścia lat literatu­
ry polskiej (1918—1938)“. Ponadto 
na dorobek pisarza składało się 
wielę wierszy rozsianych. po cza- 
sopiśm^eh, sto kilkadziesiąt essa­
yów i dużo recenzji. Był współ­
pracownikiem dwudziestu kilku 
pl»w« K tym „Naszego Wyrazu*,

„Sygnałów",. „Okóllcy poetów", 
„Kameny", „Albo Albo", „Orki 
na Ugorze", „Gazety Artystów", 
„Tygodnika Artystów", „Miesięcz­
nika. Literatury i Sztuki®.

Niektóre jego wystąpienia sku­
piały da sobie ogólną uwagę i da­
wały Impuls dó rozległych dysku­
sji; „Literatura Choromaniaków", 
„Poezjo precz! Jesteś tyranem!", 
;>,Racje racjonalizmu", „Awangarda 

tj awangardziści", „G izech  aniel- 
stwa",’ „Światopogląd rećSrizencki"

, „Dziesięć? łat literackich", — nazwał 
w swoim pedantycznie prowadzo­
nym notatniku okres tycia od 1930 
do 1939.

Pedagog, poeta, krytyk, histo­
ryk literatury, działacz społeczny 
i oświatowiec, ór ciągu krótkiego 
żyćia odbywał -nieustanną drogę 
wzwyż, nie po stopniach kariery, 
albowiem nie wzrastał w przytul­
nym' cieniuv protekcji lub'.zacisz­
nych gabinetach nauki, dobrze 6- 
pierzonej, pewnej wpływów' i da­
jącej pewność kariery, Syn pro­
letariackiej rodziny, nie odstrych- 
nął się od- środowiska i  wraz i  
sobą podnosił ju ku światłu upar­
tą pracą i osobistą zasługą.

Był realistą z urodzenia, życia 
i  wyznania teoretycznej wiary.

A ni Ignacy Fik, ani Jego żoną, 
anj Mieczysław Lewiński, a- 
ni Piifc nie doczekali Repu­

bliki. Fik został aresztowany 26 
października ’ 1942, tegoż dnia Le­
wiński. Obaj : Osadzeni' Wprzód na 
Pomorskiej. Strasznie Mci. Lewiń­
ski, skatoiySjiiy,' zginął ód razu, Fik 
przewieziony został do więzienia 
na Montelupich. W dwa dni. po 
jego areszcie zabrano Helenę. Był 
bd niej; gryps z Oświęcimia, z o- 
bozu do pięcioletniej córeczki: 
„Moje Ty Sreberko i Złotko pa­
miętaj, że Mamusia kocha Cię tak 
ogromnie i tak czeka na chwilę, 
kiedy zobaczy nareszcie, swoją 
Dziewczynkę. Nić Się o mnie nie 
martwcie, tylko bądźcie wszyscy 
zdrowj i dzielnie dajcie sobie ra­
sem radę. Mamusia myśli, że prze­
czekamy wszyscy tę niedobrą,przy' 
godę dzielnie i tym więcej będzie-, 
my Się wszyscy sobą cieszyli";

Nadzieja - byłb płonna. 28 listo­
pada widziano Ignacego Fika na 
Montelupich, na korytarzu,' w -bie- 
tiźnie.; Prawdopodobnie *w tym 
dniu zginął tózśtfżeiaiiy;. ■ Helena 
zapadła na tyfus i uległa recydy­
wie, w czerwcu 1943 rek u .1 ' i 
, Józef Sieradzki 1

STRATY. NASZEJ KULTURY

Stanisław Ignacy Witkiewicz, U- 
terat, artysta-malarz, krytyk l filo­
zof, popełnił samobójstwo 18 wrze­
śnia W39 we wsi Jeziory w pow. 
sarneńskim.
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B yło  jeszcze szaro.
Wychodziła i  plebanii. 
Myślała, że w domu śpią 

jaszcze wszyscy, ale na ganku za­
uważyła Już „cywila". Gwizdał 
przez zęby melodią niemieckiego 
marsza i czyścił buty. Wróciłaby 
chętnie 1 poszła przez okno *— 
prosto w las, lecz nie mogła Już 
powstrzymać szelestu otwieranych 
drzwi' Niemiec, podniósł głową 1 
patrzył na nią.

— Dzień dobry pani — powie­
dział po polsku.,, — Gdzież to pa­
ni wychodzi o tak wczesnej po­
rze?

—* To pon godajom po polsku 
— dziwiła ślą długo, budując przez 
ten czas odpowiedź: Kościelny za­
chorzał, kościół trze oporządzić 
przed mszą. Kto to będzie robił?

W półmroku lśniły jej /lniane 
włosy. |

Pójdę z panią robić te po­
rządki uśmiechał ślą jakoś dziw­
nie. *— Mogliby panią po drodze 
zacż^ptd pondy partyzanci... 

Przyśpieszyła kroku, by nie iść 
’ z nim razem. Zaraz za 'drogą roz­

poczynał się mur : przykbścielny 
zlepiony z polnych kamieni. Wska 
zała pustą dzwonnicą. Z belek 
rzuconych pod górne sklepienie 
wieży zwisały jeszcze sznury.

Dzwonów ni ma,, boście je 
podobno na armaty wzięli. ,

ROMUALD CABflJ

Ś m ie rć  dŁm Jki
(fragment opowieści p. <t. „Noc w Skalistym")

gąszcz drzew. Zmierzyła wzrokiem 
fałdy czarnej zieleni skłębionych 
konatów. „Już mie chyba nie 
znajdzie" — myślgła z ' uporem, 
żeby sobie dodać otuchy. Na ma­
łej, leśnej polance wpadła w wę­
że wisko jeżyn,' Giętkie, kolczaste 
pręty poraniły jej nogi i wbiły 
się W spódnicę. Wyłamała okrop­
ny szum za suchego liścia, który 
jej opadł pod stopy. Zadygotała 
przerażeniem. Osaczyły ją w miej 
scu gałęzie leśnego Śmiecia — hal 

;tó palce Niemca, skradają się, 
chwytają ją za szmatę serdaka, 
w powietrzu krzepnie ta jedna 
Chwila -wypełniona po brzegi uka* 
zaną wściekłością oczu. — Usia­
dła. Odnalazła wreszcie kolor i 
smak lasu. Pachniało igliwie, pa­
rowało wronią jak alkohol, żywi­
ca spływała po pnlaćh. Pomiędzy.

Przeraziła się własnych słów. 
Na twarzy Niemca zarysowały się 
bruzdy nienawiści.' ....Przez oczy 
przemknął zielony- błysk. — Zo­
bojętniał z powrotem ,zakrył po- 

, wiekami obnażone gniewem szkli­
wo białek,, był znowu uprzejmie 
wyniosły.

— W  Niemczech też dzwonów 
nie ma. Też poszły na armaty. 
Niemieckie dzwony będą bronić 
tak samo pani, jak polskie 
mnie I

Zatrzymał się pod 'kptóó,fe*aś 
Brunatne ściany wyłaniały się po­
woli z mroku. Sypały się na nie 
żółte liście jaworów.
■ | |  Ładna rzecz...

Hanka pchnęła furtkę cmenta­
rza. Chciała uciekać co prędzej, 
bała się tego momentu, kiedy Nie- 

. mieć zażąda od niej, by Otworzyła 
kościół. Nie miała kluczy.

—* Dokądże to Znowu?/
~  Ha smentorz — Muszę się. 

pomodlić przed robotom..; Na gró- 
. oie^mamusi... — kłamała. - ,

Pędziła wąską ścieżką cmenta­
rza. Zasłoniły ją przed jym zielo­
nym błyskiem, jaki dojrzała w 
oczach Niemca, bujne krzaki, dzi­
kiego bzu. Biegła; przez groby,, ła­
mała kwiaty i zeschłe badyle 
tiaw, Przeskoczyła mur, przeszłą 

’ po kamieniach strumień, Najdstrń- 
rpieniem wznosiło się strome zbo­
cze zarośnięte smrekowym lasem. 
Wspinała się z trudem w górę, 
zaszywała się coraz ciaśniej w

gałęziami uwijały się wiewiórki...
Obiegła góry szeroko zakreślo­

nym lukiem. Spoczęła znowu na 
gołym od drzew szczycie, nad ple­
banią. Widziała dokładnie dom 
księdza Wiktora. Plebania stała 
hieporuszona w mgle ; bladych 
kwiatów^ Widziała wyraźnie Ciem­
nobrązową bryłę stajni, w  której 
spał Wojtek. Alę i ,  tu panowała 
jeszcze cisza, brama była jeszcze 
zamknięta.

Z zadumy zbudził ją szelest tra­
wy. Wychodziła ku niej z zarośli 
Maria. We włosach snuły się jęj' 
mokre od' rosy  nici pajęczyny. 
Drżała z zimna.

— Wiem, żeś uciekła, fsfe Han­
ka patrzyła, w, zmęczone oczy Ży­
dówki — Wojtek splugawił się 
bez potrzeby, skoroś ty tu, na 
swobodzie. Idźże teraz do niego 
— ty, pani! Będziesz mu 'obiad 
Warzyć i dzieci rodzić, bo ja 'ju ż  
do zdrajcy nie wróęą... Złota mu 
twojego było potrza...
, Odwróciła się i zbiegła ukosem, 

przez stok góry, ku dołowi. Ścież­
ką wydeptaną na brzegu potoka 
przez juhasów, doszła do zagro­
dy Polczyków. — Pochwalony! 
J'aslek jest? tłumiła krzyk, któ­
ry*; w niej Wzbierał. Polczykowa 
zwróciła: ku ' niej zdumione oczy. 
Rozpalała' ogień na nalepie, wyle­
ciały jej ‘z palców zapałki.
' - r A  CO?- :

Hanka oparła głowę o ścianę. 
Patrzyła w , obraz cudownej Matki

Boskiej. Tak jakoż dziwnie przy­
szło jej teraz mówić to właśnie, 
co mówić musiała. Opadły z niej 
wszystkie siły. Usiadła na ławie.

— Wojtek Wydał Jaśka. Chciał 
obronić Żydówkę, bo sięl w staj­
ni schowała... Aż mu się ręce 
trzęsły, jak brał od niej to złoto.
— Opowiadała od początku, od 
chwili zjawienia się Marii w pro­
gu stajni Wojtkowej.

Polczykowa słuchała. Pocałowa­
ła Hankę w czoło. Dobra z cie­
bie dziewczyna. Szkoda clę, 'żeś 
tak zmarnowała młoda lata przy 
takim — pożałowała teraz, że od­
wracała głowę, gdy tylko stykała 
się z Hanką 1 że nazywała ją zaw­
sze, ■ najchętniej przy ludziach 
„wrednym wycieruchem".

Jasiek wyszedł z świetlicy. 
Krzątał się pó izbie, szukając 
wody. Podał rękę Hance.

— Jasiek, dla „ciebie nowina — 
rzekła matka,

— Wiem, słyszałem.
—• Ja stara, znajdę dla siebie 

radę. Ale ty... Szkoda, że ojciec 
pojechał do Sącza z tym- serem...

— Hale I Pokrzywdził mnie Woj­
tuś — lekceważył Jasiek niebez­
pieczeństwo.

Przecie mnie nie wyciągnie z 
lasu. Tego to już nie wie, gdzie 
jestem... Ale co będzie z wami?
— zatręszczył się o los matki i 
rodzeństwa...

— Żebym tak miał przy sobie 
karąbinl

Narzucił kożuch na plecy i 
chwycił ciupagą w garść. Pochylił 
sią do rąk matki.

— Ostańcie z Bogiem 1 A opo­
rządźcie ta prędko izbę, ćoby śla­
dów nie widzieli, jak przyjdom... 
Potem dla zmylenia idźcie rąbać 
drwa na dwór. ‘

— W niedziele?
— Będziecie głośno na mnie 

wyrzekać, że syn matce nić w 
gospodarstwie • nie pomoże, ' że 
wyrodny...

H ANKA szła przodem. Jasiek, 
odwraca} ślę raz po raz,- by 
spojrzeć na matkę, która 

wyszła za nim do progu Chałupy 
i stała oparta o odrzwia, dokąd 
nie zginął jej z oczu w cieniu 
smrekóW. '

Wspinali się w górę leśną ścież­
ką pełną kaauenb-1 ■ żółtego igli­
wia. Hanka przysiadała co chwila 
na zwalonych pniach, Oddychała 
z 'Wysiłkiem. Mięsnie zwolnione z 
napięcia1 nerwów, zwiotczały. Wy. 
czerpał ją bieg przez góry,' zmę­
czył strach o Jaśka. Teraz minęły 
lęki. Czuła się już spokojna, ale 
równocześnie niepotrzebna. 
Pustka... \N ie miała ani jednego 
pragnienia/ nie mogła W sobie wy­
naleźć ani jednej dążności... Tłu­
miła w sobie . jakiś opętujący, 
nierozumny płacz. —» N ie. może 
już nigdy wrócić do. Wojtka. .Gar­
dziła nim, nienawidziła jego pod­
łości, pokazał się jej cały, wstręt­
ny, oblepiony oślizgłym kolorem 
złota, kiedy brał rozstrzęsionymi 
rękami pieniądze od Żydówki. 
Ale to taki wielki kawał czasu. 
Tyl* lif t — Zobaczyła obraz Jędr­
ka, Był chory, strasznie zmordowa 
ny niemocą, prosił, żeby mu kto 
podał wody, ale nie było nikogo, 
kto by się nim zajął... Wtedy Woj 
tek razem z Żydówką podeszli do

jej dziecka 1 wypędzali je precz, 
za drzwi. — Opadła, na trawę,

Idź Jasiek sam. Ja ći teraz 
będę kłodę u nóg. Iść nie mog% 
ale bokiem, wsią, zlecę jakoś, po 
Jędrka...

Nie zgodził się* jednak na |o , by 
ją miał pozostawić w bliskości 
swojej chałupy, do której zanie- 
dlugo zjadą gestapowcy 1 zaczną 
przetrząsać las i drogą. — Pój­
dziemy razem, Hanuś... — Szli W 
górą, "ku światłu znaczącemu 
szczyt. Znowu usiadła. Jasiek opo­
wiadał jaj o „swoich": mieli broń 
1 stację radiową.

— Żebyś wiedziała Hanuś, eo 
się w sercu dzieje. Jak człek usły­
szy, że w świecie o nas mówią...

Szczyt był już blisko. Słońca 
snuło ślę pomiędzy rzadkimi pnie- 
mi smreków. Jeszcze tylko kilka 
utrudzonych kroków.

— Jezusie! — Hanka runęła na 
piersi Jaśkowi. Przeniknął ją błysk 
oczu Niemca, Nie widziała wcale 
postaci. Skrawek zielonego szkli­
wa, które wybiegało spod powiek, 
zasłonił całego człowieka. Ta 
chwila, kiedy mówił o dzwonach, 
uświadomiła je j’■ jego. Umiała go.

~  Ges tajgo — tłukł dłę o wargf 
przerazorty szept.

„Cywil" wychodził spoza drzew, 
od strony słonecznego wierchu. I

— Znudziło mi się czekanie pęd 
kościołem. Szedłem za panią ale 
nie była pani, na tyle uprzejma, 
by zaczekać na mnie, lub jakiś 
znak zostawić.,. A ja sią napraw­
dę bałem, ż e . panią zaczepi po 
drodze polski partyzant.. — Przy­
glądał sią Jaśkowi. — Tak, istot­
nie, nasza fotografia jest zadziwia­

jąca wierna, panie Janie Polczyk! 
— Wydąflnął rewolwer, mierzył 
w Jaśka, jakby dla zabawy. •— Rą 
ca do góry!

Niedbale prostowały tlą ramio­
na Jaśka.

— Ach, ty wredny wyderuchul 
Prze* deble! — ryczał Jasiek za-

w sobie, wpatrzona w zleloaą 
śmierć, zamkniętą w broni NiaJ*! 
ca. Zarwała się, — i Ach. ty pu* 
ty krwibpijcol — strzelił. ChyjM 
tata chwilą w powietrzu, zrobili 
jeszcze jeden krok w kierunku 
„cywila" i — nim zdążył usko­
czyć — opadła na niego, bluzga. 
Jąe strugą krwi. Zawisła Niemco­
wi na ręce, na tej, w której trzy, 
mał rewolwer. Wbiła sią w żeli. 
■o. Palca jej już sztywniały, 
obrzękła od śmiertelnej niebiesko- 
śd, ale' trzymała Jeszcze lufą * 
uścisku. Niemieć oderwał dało 
Hatfkl od deble, runął na' nią 
okrągłym rzutem pląśd. Zatoczy­
ła sią, opadła mu pod nogi. Pod- 
dąła mu równowagą. Wtedy J* 
slek doskoczył do niego z ciup*, 
gą. Uderzył siekierą w twarz. Ni*.

clśnlętymi zębami. Myślał nad 
tym, Jakby tlę 'wydostać z matni. 
W oczy patrzyła mu lufa rewol* 
waru.

Proszę pana — usiłowała 
Hanka odwrócić uwagę Niemca. 
Nla wiedziała, co mówić, opętała 
tę wściekła' nienawiść do tego 
łotra, który brał na siebie odpo­
wiedzialność za słowa Jaśka,

— Ręcę do oóryl
Nie podnosiła' ręk. Sprężyła się

OdmwiUel sce
ŚMIERĆ Juliusza Osterwy, po­

zbawiła teatr polski wielkiego 
aktora, wielkiego wychowawcy 
i odnowiciela teatru. W  każdej 
dziedzinie swej działalności ar­
tystycznej i organizacyjnej był 
śmiały i twórczy, w  każdej z 
nich odkrywał nowe, niewy- 
próbowane dotąd możliwości.
. Byt wielkim aktorem i r e p r e -  
zenfował w . sztuce aktorskiej 
swój Własny indyw idualny spo­
sób’ gry. Tworzy! jako reżyser i 
pedagog nowy styl teatru, któ­
ry wyrastał ze. składu zasad i- 
deowych, przem yślanych przez 
Niego i  przez Mieczysława l i ­
manowskiego. ' Zrealizował swo­
je zamierzenia ideowo -  artysty­
czne, powołując do tycia  teatr 
„Reduta", featr nowatorski, mio­
d y  i odkrywcsy, zaprowadzi t 
odmienną niż, dotąd organizację 
teatru i myśli swoje w  tym za­
kresie ciągle uzupełniał 1 udo­
skonalał.

Pragnął fozwiązać trudne za­
gadnienie tealru artystycznego, 
teatru . społecznego i pierwszy 
na wielką, poważną skalę, pod­
jął tnyśl. upowszechnienia teat­
ru poprzez objazdy miast i mia­
steczek. Idea teatru młodzieży, 
teatru szkolnego, realizowana

przez Osterwę, należała do Jago 
trosk zarówno artystycznych jak 
i społeczno - organizacyjnych.

Dlatego śmierć Osterwy jest 
czymś więcej niż stratą wielkie-

Julluii Osterwa w*, rys. G/owackiefo

go artysty — jazi równocześnie 
zamknięciem nowej epbki pol­
skiego teatru i zamknięciem o- 
kreślonego stylu artystycznego. 
N ie oznacza to bynajmniej', aby 
twórcze myśli ideow e odeszły* 
Nim razem, przeciwnie, są one 
żywe i rzutują się w  przyszłość.'

REDUTA" istnieje n ad ^ | 
choć jej twórca n ia żyją; 
Istnieje nie jako teatr, leoi 

jako zespól ludzi, którzy, w  swym 
życiu artystycznym  wszystko są 
dłużni „Reducie" * i Osterwie.-*?; 
Trumnę ze zwłokami „Pana Juk 
iiusza" ponieśli Jego uczniomH 
dziś siw iejący .już, niektórzyjR  
nich znakomici artyści. Redut- 
łowcy najgłębiej odczuli śmierl; 
swego wychowawcy, swego nu* 
słrza, który był w iem y własnya 
ideom do końca.

Jak wyraziji nasz żal najgłęb-; 
szy, że tak wcześnie' nas opu­
ścił? Jak oddać Mu hołd za iru? 
dy  całego życia twórczego, ,W 
którym jako Jego uczniowi® 
braliśmy udział?

Powiedzmy o Nim w  zwięzła) 
łórmie żołnierskiej: i

*— „Juliusz Osterwa, wielki; 
artysta, odnowiciel scenjy nartfe 
dowej, dobrze -zasłużył się Szła*1 
ce  Tealru i Ojczyźnie".

mleć zachybotat, zatocsył się, Jałt 
pijahy. Ryczał * bólu. Chwiał sią 
na nogach. Podniósł strzaskaną 
twarz ku słońcu. Krew buchał* 
strumieniem i  bezkształtnej, wy­
krzywionej spazmem, bryły oczu i,, 
czoła. Chwiał sią, zakreślał ślep* 
tuki ruchów, szukał broni, mimo, 
że miel Ją w ręce, sakolebał sią 
do tyłu i oparł o pień drzewa.

Nastąpne uderzenie ciupagi Jaś­
ka rozrąbało mu czaszką.

Stanisław Stempowski \

0  £ u d w ilm  (Ct&frwUkiM*
wspomnienia ucznia i przyjaciela

10 czerwca 1041 roku zntarf Jeden 
Z najbardziej postępowych tankow­
ców 1 społeczników polskich, zna­
komity 'socjolog I ekonomista Ludwik 
Krzywicki. Dla dokładniejszego scha­
rakteryzowania lego postaci przyta­
czamy \ fragmenty wspomnień St. 
Stempowśkiego;

LUDWIK KRZYWICKI

S’ potkaliśmy się -znów z Krzy­
wickim w niepodległej Pol-1 

. sce Miaf ph już daleko poza
sobą,,czasy rewizji żąndaJniśidchyl 
iiepćfkćyow 1 ukrywałiia, się, piśąr| 
nia nocami aitykułóW dla chleba, 
[Stania p.ó< młesśeife z ' wykładu nftj 
WykładT gubienia 'Szpiclów po dro­
dze. Mógł w spokoju oddać się 
całkowicie pr-acy naukowej,’ do 
czego tęsknił- pd ławy szkolnej. 
Miał katedrę i rzesze młodych słu­
chaczy. Doczekał .się też zasłużo­
nego uznania w ' postaci. nagrody 
miasta' Warszawy (1934) za całą 
swą działalność naukową i nauczy­
cielską Umotywowanie tego od­
znaczenia brzmiało- „Niestrudzo­
nemu i;'j „głębokiemu badaczowi 

początków o- 
rąź ' ,r©zwbju ;i:#u łtu ły : duchowęj i 
materialńej ludzkości,-więzi i or­
ganizmów społecznych — uczone­
mu egarnia'jąćemu rpżlńgłe\ dzie­
dziny wiedzy humanistycznej, nie 
cofającemu się przed najtrudniej­

szymi problemami nauki 1 rozwią­
zującemu' je pozytywnie, wreszcie 
ijiepoiytej energii nauczycielowi 
j^ięłu pokoleń,' co ’ kształcił przez 
pół stulecia zgórą umysły mło­
dzieży polskiej w czasach niewoli 
— twórcy ogniska naukowego w 
Warszawie, który swą działalno­
ścią wywalczył prawo bytu dla pol­
skiej myśli naukowej.

Alę nie. spoczął Krzywicki na 
;■ laurąchi odezwała się w nim 

dąęłżuńf społecznikow­
ska, .Z jśgb inicjatywy powstał In­
stytut Gospodarstwa Społecznego, 
który miał być nie tyjko placów­
ką naukowo - badawczą, ale rów­
nież g i czynnikiem-, bezpośrednio 
wpływającym na kształtowanie się 
procesów społecznych 1 gospodar­
czych w Pol sce nifepo dlegls j, Sam 
Krzywicki, dusza instytuitu tak o- 
kreślił jego zadania- „Instytut pow 
żiął śmiałą ambicję, dla wielu za­
krawającą . na donkiszoterię, aby 
poświęcić śig wyłącznie sprawie 
usunięcia z żióHi polskiej^ źródeł 
nędzy i'-vkrz5rwdy - (Przędaiówa do 
„Paifttftników chłopów" seria Ii). 
'M ała placówka, nie posiadająca 

• żadnych funduszów i licząca tyl- 
ko jednego stałego pracownika - 
sekretarza, , ozrosła się po latach 
w  instytucję zatrudniającą dwu­

dziestu kilku pracowników, która, 
pomimo że jej socjalistyczne-obli­
cze było dla wszystkich wyraźne, 
zdołała pozyskać ogromny, przez 
nikogo nie kwestionowany autory­
tet nawet w obozie swych prze­
ciwników ideowych. Potrafił Krzy­
wicki skupić w instytucie zastęp 
badaczy, publicystów 1 pracowni­
ków technicznych, którzy pod Je­
go natchnieniem umieli wytworzyć 
atmosferę wysokiego ideowego na­
pięcia, przyjaźni 1 umiłowania 
prawdy — tego jedynego kryte­
rium rzetelnej pracy naukowej. ,

Ogromny dorobek instytutu, wy­
noszący przeszło paręsęt prac oglo 
szónych drukiem, jest jakby dal­
szym ciągiem indywidualnej pracy 
Krzywickiego. Każde z tych dzieł 
przechodziło przez jego redaktorską 
kontrolę T- zaopajrzóae zostało , w 
jego przedmowę. Tylko przy zna­
komitej metodzie pracy i  syste- 
matycznym rozkładzie czasu mógł 
Krzywicki obok swych prac nau- 
.koWych i profesorskich podołać 
trudowi samego czytania i krytycz­
nej oceny napływających prac.

Instytut był umiłowanym dzie­
cięciem Krzywickiego, któremu aż 
do wybuchu wojny poświęcał bez­
miar ttddu. a i %jSd ókupącją niet 
miecką nie zerwał łączności' Z in­
stytutom działającym w podzie­
miu, cieszył się z podjętych badań,

z prowadzonej przez Ludwika Lan- 
daua codziennej kroniki zdarzeń, 
snuł plany nowych badań, które 
miały być podjęte po upadku Nie­
miec.

W ostatnich paru latach przed 
wojną Ktzywifcki niedomagał, po­
siedzenia tedy zarządu odbywały 
się w jego mieszkaniu tprzy ulicy 
Langiewicza 25. Niezapomniane są 
dla mnie te narady nad sprawa­
mi instytutu, odbywające się w 
pogodnej 1 przyjaznej atmosferze. 
Krzywicki w fotelu wysłuchuje u- 
ważnie naszych wypowiedzi i od 
czasu do czasu dorzuca swe waż­
kie słowo. Sekretarzuje zwykle 
Tadeusz Szturm de Sztrem, reszta 
zarządu — to Henryk Kołodziejski, 
Konstanty Krzeczkowski, Broni­
sław Ziemlęcki i ja. *  *

TTyrrzesień 1939 roku wyrzucił 
Yy tnnie z Warszawy, udało mi 

powrócić dopióro w czerwctf 
1940. Dowiedziałem się, że w do- 
mek Krzywickiego podczas walk. 
o Warszawę trafiło - kilka poci­
sków, Z któirych jedśń ąbursył n& 
parterze kuchnię i przebił pódłor 
gę nad piwnicą. Krzywicki spada- 

■ jąć do piwnicy 'poranił sobie gło- 
gę, wywiązało się ciężkie zakaże­
nie wymagające paromiesięcznej

kuracji. Po wyjściu ze szpitala 
wrócił do zrujnowanego mieszka­
nia i umieścił się w pokoiku na 
górze, z' którego prawie nie wy­
chodził. Kiedy przyszedłem go Od­
wiedzić, uderzył mnie widok ruiny 
i opuszczenia w tym zacisznym 
przybytku ładu 1 pogodnej pracy. 
Ogródek zasypany był gruzem i 
porósł chwastami, gabinet z za­
lepioną prowizorycznie ścianą, za­
kurzony, ogołocony z kwiatów, 
ział pustkąi nie powitało mnie po­
tężne szczekanie Zbója — zabił go 
pocisk.

. 1; Pokoik, gdzie mieszkał Krzy­
wicki, był zarazem sypialnią, ja­
dalnią, pracowtiią LJ spiżarnią. Na 
środku stał piecyk, na którym pro­
fesor gotował sobie śniadania 1 
kolacje. Łóżko, półka z segrega­
torami, stolik z maszyną ao pi­
sania i parę krzeseł stanowiły fea- 
łe umeblowanie. Kr? -wieki miał 
odmrożone ręce, siedział w ręka­
wiczkach, w czapce na głowie, ale 
nie"-*ustawał w pracy* i pędził- jak 
dawniej systematyczny tryb ży- 
cia. Spieszył, śpieszył z porządko­
waniem notat i dyktowaniem. Mó­
wił, że potrzeba mu jeszcze 8 lat 
życia by mógł- wykończyć rozpo­
częte dawniej prace, odłożone o- 

• becnie dla „Hordy pierwotnej".
Warunki życia i pracy stawały 

się coraz cięższe. Długoletnia se­
kretarka nie mogła już przycho­
dzić. Również przerwała sią Komu­
nikacja i  synową i  wnukimi, obaj 
synowie byli poza krajem. Wre­
szcie odeszła dawna gospodyni. 
Tak długo trwać nie mogło, zwła­
szcza że zdrowie zupełnie osamot­
nionego starca zaczęło/ sję pssuć i 
i wymagało stałej opieki. Sąsiędzi 
polecili na opiekunkę wykwalifiko­
waną pielęgniarkę. I  tu się żSĆzy- 
na historia,, która zatruła ostatnie

dni życia Krzywickiego, ą po ja­
go śmierci przyczyniła sią do ka- 
t#|5tofy z jego spuścizną- rękóglj 
śmiepną i księgozbiorem., Nowa W  
spodyni okazała sią volksdeutscb; 
ką najpodlejszego gatunku: z Sfs 
nem śwoift węszyła wszędzie SR 
dów, straszyła „ Niemcami, kofĘM 
lowała przychodzących. ' 

Rozmowy musieliśmy prowadzi®: 
oględnie przyćiszonym głosei^jO, 
Wydaleniu jej nie mogło być SM 
Wy przy ówczesnym bezprawfwH 

Odwiedzałem . Krzywickiego S? 
jego życzenie • prawie codzięńiwH 
samotny i chory łaknął snąć Je 
becnośći kogoś bliskiego, „swcgOT 
W rozmowie wracał wciąż //Se 
dawnych wspomnień. Coia/ cząsijj 
sze objawy niepokojące ze s f l  
rry serca zmusiły go^do^lieoraj
szęzanią.' łóżka. • '.jJmyśł wszai*^
m ia ł ; 'ź ^ y :: i . jasny, usposobień 
pogodne. Tylko panowanie Nie® 
ki napawało go troską o los jtfflt! 
spuścizny naufcowęj i literackimi 
Kazał mi zabrać do s|ebievi uf® 
rządkować szereg wspomnień e<* 
sanych W ciągu życia oiaz Prz3Ę 
chować < niedokończoną 
pierwotną"! J tę; -tylkó rąkopJS 
wyniesione przeze mnie ’ ukraw 
kiem ocalaiy. Wszystko żąśSH 
poiosfało w mieszkaniu i co Sm 
wiózł potem i złożył na Poznani 
skiej Stanisław1 Kruszewski, Zffn 
nęło W pożodze.

Zmarł Krzywicki 10 czeryw 
1941 r. na zawał mięśnia m t&m M 
go. Umlerał przytomnię jak piżS 
rodnik - Badacz, udzielając leW*j 
rzpwi cp pewien ężąs ńnołtrzes*4u 
nad tym, co czuje i co się w jegb. 
oigamzmie dzieje — „Oto tartej 
przestałem widzieć".,



ME B K R A N  T Y G O D N I A Str. a

Pezefalżu*y. daofet+sywy.!
t W T  OJNA przesunęła nasze 

I W  fNfckw, ni« oddaliła nas 
jadnak ani o  krok od Nie- 

fcioo. Między nami faluje tylko, 
fcrąsk* taśma Odry. M usimy być  
t tu jn i,  bo  ta  taśm ą mieszkają ci, 
oo t  uporem  zboczeńców cncie- 
B nas tak niedaw no spopielić w  
krematoriach. Ale czujność to 
coś więcej niż wyłączne do­
strzeganie w e wrogu cech, któ­
re  przypom inają makabrę prze­
szłości. Czujność , to  ponadto 
skrzętne wyszukiwanie Wszyst­
kiego, oo pozwoliło b y  plano­
wać przyszłość do przeszłości 
niepodobną. Nie zapominając o 
m inionym, miejmy przecież roz­
sądek budować inaczej czasy 
nadchodzące.. Przynajmniej pró­
bujm y, gd y  nadarza się ku te- 
mu sposobność. A  czasami się 
nadarza.

K uliurbundow y tygodnik 
„Bonntag* wspomina na przy­
kład, Ze Niemcy n i*  znają pra- 
iwie wcale polskiej kultury. — 
3est to  w e d łu g  pisma poważna 
przeszkoda we Wzajemnym zbli­
żeniu. NaleZało b y  tę przeszko­

dę, twierdzi tygodnik, usunąć 
przez nawiązanie szerokiej 
współpracy kulturalnej. Na mar­
ginesie uw ag „Sonntag'u" W il­
helm Szewczyk pisz* w  ostat­
nim  numerze „Odry" (z 26 paź­
dziernika) t

„Sądzę, Ze jeżeli pragniemy 
wziąć udział w  demokratycznym 
odnowieniu Niemiec, a uczynić 
te musimy, droga współpracy 
kulturalnej będzie najpełniejsza 
i równocześnie najbardziej o- 
stroina.

W ydaliśm y juZ po wojnie jed­
ną powieśó niem iecką (nową)/ 
w  tłumaczeniu są dwie, na  sce­
n y  polskie ma)ą wejść dwie 
sztuki niem ieckich autorów, —■ 
stworzone w  czasie lub. po woj­
nie. Tymczasem Niemcy niczym 
nam się dotąd n ie odwzajemni­
l i  Ale p ragną nas poznać, tłu­
maczyć, czytać i  oglądać na sce­
nie. Ktoś jednak W Polsce musi 
się zająć propagandą kultury 
polskiej na terenie Niemiec. Sła­
wa jest organizacją. I zgoda jes t 
niczym innym. Przy Polskiej 
Misji W ojskowej w  Bedlnie mu-

JLktucdCa kulturalne
m  Na zaproszenie Związku Lite­
ratów Jugosłowiańskich przybyła 
do Belgradu grupa'literatów pol­
skich w składzie: Adam Ważyk, 
Stanisław Piętak, Tadeusz Borow­
ski, Józet Morton 1 Adolf KudnlckL 
Gościom polskim zgotowali na 
dworcu serdeczne przyjęcia przed­
stawiciele' jugosłowiańskiej litera- 
Jury s generalnym sekretarzem 
Związku Literatów Jugosławii p >  
etą Czedomirem Minderoylciem na 
czele. Wśród osób przybyłych na 

■ powitanie byli również attachś 
kulturalny Ambasady Polskiej w 
Belgradzie Korzeniowski, oraz 
przedstawiciele Komitetu Słowiań­
skiego w Jugosławii t Tow. Przy­
jaźni Polsko - Jugosłowiańskiej. 
Literaci polscy zabawią w Jugosła­
wii ekołg .czterech tygodni. 
to  Dnia 26 bm. odbył slą w Te­
atrze Kameralnym w  Łodzi pora­
nek artystyczny Zorganizowany 
przy współudziale Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Łódzkiego pod 

- hasłem: „Nowiny Literackie" — 
młodzieży szkolnej. Po wprowa­
dzeniu M. Plecbala wystąpili: L. 
M. Bartelski, J. Brzechwą, E. Csato, 
St. R. Dobrowolski, M. Piechal 1 G. 
Tlmotiejew. Utwory nieobecnego, 

jj J  ■ Iwaszkiewicza, bawiącego, w 
tym ' CEbsi^w 'Paryżu, 'dpżytał lek- 

’ tor Polskiego Radia w Łodzi A. 
Więckowski, poranek zgromadził 
wiele młodzieży szkolnej.
§  t t  dniu 28 bm. odbyto ślę w 
Warszawie uroczyste otwarcie 
dziesiątego teatru stolicy, a mia­
nowicie, „Teatru Nśwego* mie­
szczącego się przy ul. Puławskiej 
39. Dyrektorem Teatru jest Julian 
Tuwim.

Na Inauguracją wystawiono 
„Wesele Figara* — Beaumarchats’- 
go, z Dobiesławem Damięckim 1 
Ireną Górską w rolach głównych. 
A  Zespół państwowego Teatru 
W. P. z Łodzi pod dyr. L. Schillera, 
który udaje się dnia 2 listopada na 
występy do Czechosłowacji, wy­
stąpi po raz pierwszy w Pradze w 
dniu 4 listopada z przedstawieniem 
„Krakowiaków ! górali". Prolog 
sztuki odegrany zostanie W języku 
czeskim..

W  okresie występów zespołu, 
polskiego, którą potrwają około 3 
tygodni dyr, Schiller wygłosi ód-< 
czyt o problemie współczesnego 
teatru dla mas.
#  W dniach od 31 października 
do 3 listopada br. odbędzie się w 
Krakowie, drugi ogólnopolski zjazd 
Kół Polonistycznych polskiej mło­
dzieży akademickiej. Zjazd ten bę­
dzie miał charakter naukowy i or­
ganizacyjny, część naukowa po­

święcona będzie literaturze pozy­
tywizmu polskiego 1 polskiej po- 
w ieśd realistycznej.
"przewidziany jest udział 120 

członków kół ! z siedmiu ^środków 
polonistycznych Polski. Program 
Zjazdu uzupełni szereg Imprez, 
zwiedzanie zabytków i wystaw.

ri istnieć silny  referat fcnltoral-e 
ay , który _ szukałby i  organizo­
w ałby tłumaczy i  polskiego na 
niemiecki. Niedawno odbywał 
sio w Hamburgu sjazd Sohuts- 
werbaad * der aeulsehen Jkato- 
ren. Przyszło zaproszenie do 
włada Zw. Zaw. literałów  Pol­
skich. W  Ministerstwie wyrażo­
no życzenie, b y  nikogo na  ra­
zie nie wysyłać. Ale przecież 
mogli przynajmniej pojechać ob­
serwatorzy, tym m ęce), że byli 
obserwatorzy innych związków 
p isa n y  narodów Europy wschod­
niej.® Sława i  zgoda to dzieła 
propagandy, a  propagando trze­
ba umieć robić. „Łuk triumfal­
ny" wyszedł w  roku 1946 w  dzie- 
w itjdu Językach. W  ty ln i ' po­
winno wyjść kraju milcze­
n ia '1. Ale propaganda tn e b a  u- 
mieć rzeczywiście robić. N a te­
ren ie Niemiec, gdzie dsialają 
najlepsze sztaby propagandy 
Rosji, Ameryki, Anglii i  ty lu  in­
nych narodów, n ie  wyłączając 
Czechów, jesteśm y w  ogonie 
przeobrażeń niemieckich, a na­
wet w  tym ogonie stanowimy 
tylko małe, szare, nie błyszczą­
ce piórko. Sami Niemcy zaś 
naw et pragną, byśm y przeszli 
do ofensywy".

Przejdźmy do ofensywy! &* 
to wniosek pod którym należy 
położyć swój podpis. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że ofensywa 
kulturalna najskuteęzniej tępi 
ostrze lego  gatunku ofensyw, do 
których n ie mamy powodu dą­
żyć. Nie tępi lego ostrza ani 
samo wyczekiwanie, .ani same 
wspomnienia. (Gaw.)

U} s f t e a m e  

d o Ą c ą  I t i u c o k c a c f i

Ba w ią c y  w  czerwcu we
W rocławiu czescy i sło­
waccy literaci zaprosili 

kilku polskich studentów do 
Czechosłowacji. Po powrocie do 
kraju lisią zaproszonych prze­
słali swojemu M inisterstwu In­
formacji, które natychm iast od­
powiedziało, ża niestety przy­
jazd do Czech jest w  okresie 
wakacji niemożliwy, a to z po­
wodu zbyt krótkiego czasu po­
zostawionego na  zorganizowania 
wycieczki. Wszelkie p lan y  la ­
łem w ydaw ały sią pogrzebane i 
studenci przestali Uczyć na  MI- 
skie ujrzenie „złotej/Pragi". — 
Tymczasem mylili się grunloy- 
nio, ho — jak się okazuje — w  
czeskich biurach inaczej pracują 
niż w  naszych. Akta tej sprawy 
n ie poszły w  zapomnienie, ale 
niebaw em  powróciły na stół re­
ferenta. W szyscy zainteresowa­
ni otrzymali niedaw no pisnśa 
przypominaj ąee o konieczności 
rozpoczęcia starań o wydanie 
paszportów, Ponadto czeskie Mi­
nisterstwo Informacji/ zapewni­
ło, że samo od siebie podjęło 
kroki w tej sprawie i  o ich  wy­
niku na czas zawiadomi Pola­
ków. Mniejsza w  taj chwili o to,

ozy wycieczka dojdzie do skut­
ku  ozy nie. W arto tylko zwrócić 
uwagę na  skrupulatność i po­
rządek w  procedurze czeskiego 
urzędowania.

I by leb y  wskazane, aby nasi 
biurokraci zechcieli z Czechów 
b n e  przykład. (j. smk.)

W  s f i e a m c

{ u a g e a t n u  U a t c o i n e p a

PRZEZ dwa lata program y 
teatralna b y ły  wydawano 
p raw  teatr bardzo staran­

n ie  „L'art p enr l'art". Nagle w 
trzecim roku postanowiła dyrek­
cja teatru skomercjalizować ten

odcinek sztoki 1 w ydała bardzo 
ładne zdjęcia dyrektora i  jego 
zastępcy w  wieńcu ogłoszeń- 
Ostatecznie nie m ielibyśmy n ic  
przeciw temu, bo czas przerwy 
szybciej schodzi na ozytaniń; 
ogłoszeń, g dyby  nie troić wła­
ściwego programu. Jest on w y ­
d any  niechlujnie, bez korekty, 
nazwiska występujących osób są  
opuszczone (jak np. nazwisko 
Jerzego Pietraszkiewicza), i  na­
stępnie dopisywane ręcznie. — 
W reszcie w  omówieniu sztuki 
roi się od błędów korektorsldch.

Szkoda naprawdę, że wzór ta­
kiego programu został praw nie 
zastrzeżon y, bó może b y  ktoś 
próbował codo takie naślado­
wać. (kw)

lU U u dd (U sa a ty  cUtoftsIaeU

HA KŁADEM Oddziału Wiej­
skiego Związku Zawodowe­
go Literatów w Krakowie 

ukazało się kilka tomików wier­
szy poetów wiejskich. Odkładając 
do innej sposobności szczegółowe 
omówienie tych pozycji naszej li­
teratury, z których większość zna­
na jest czytelnikom, podkreślić 
należy zdrową 4 inicjatywę ZZL. 
Na podstawie wydanych tomików

O s ta tn ie  d n i JM
A We łm z w k  wrSowMzt Ił. M. 

Dsbrowolskld tu temat ostatnich 
dnrU żyda Świetne** krytyka Hterae- 
Uaze I paMlcyaty, b. redaktora bht- 
ra stenoerafletneto Selmo, Karda 
Iraykevfklatei

ZDAJE się, że to był pięty 
dzień powstania. Sytuacja w 

_domu, gdzie mieszkał 'Irzy­
kowski, stawała się beznadziejna. O- 
koło piątej' po południu usłyszeliśmy 
Huk donioślejszy niż zwykle.' Kamie-; 
nica cała się zakołysała. To tzw. 
„krowa" przejeżdżając uderzyła o 
nasz dom. V ęksżóść mieszkańców 
siedziała w_ piwnicach. Dopiero póź­
niej stało się wiadome, że czołg roz­
walił ścianę pokoju Karola Irzykow­
skiego. •

Pocisk wyrwał okno. ZrobS w mu­
rze wielką dziurę. Uderzył'bardziej 
na lewo-, gdy Iraykówski siedział piźy 
biurku na prawo. Istotnie parę cali 
dzieliło, go od śmierci.

Mało się nad tym faktem rozwo­
dził, jak zwykle i  w tym skromny, 
— bagatelizując samo zdarzenie i  w 
nim swój udział.

Zastało się go klęczącego na podło­
dze zasypanej gruzem z cegieł. Wy­
dobywał książki, papiery i układał ją. 
Systematycznie. Nie byKblady, raczej 
Żółty. Od. wszelkiej ludzkiej troskli­
wości się otrząsał. Pokój jego był 
całkowicie zdemolowany.

Pewnęgo • wieczoru Irzykowski 
zwierzył się, że nocą zamierza opu­
ścić dom. Miał kierować ńę do mie­
szkania córki. Jednak nic wyruszył. 
Następny ranek zaczął się jak , inne, 
niczym nie zdradza! swej zaczajo­
nej treści -— był łagodny i upalny. 
Około 11 godziny nastąpiło nagłe 
walenie w bramę (nasz dom miał trzy 
wejŚCią), Dobijano się od strony ulicy 
Raszyńskiej, Irzykpwski z mieszka­
nia p; R. może widział to, czegośmy 
się pie, \omyślali. W jednej chwili 
pod granatami i strzałami znaleźliśmy 
śję. wszyscy na placu przed domem. 

Jednak Irzykowski nie wyszedł z

£etn U
pu-H STATNIEJ niedzieli 

karze nasi osiągnęli w 
kareszcie zaszczytny (jak 

twierdzą niektórzy) w ynik nie­
rozstrzygnięty. Jak  zaszczytny 
Jest ten w y n i k z o s t a w i a m y  do 
rozważenia Urzędom i  Instytu­
cjom do tego powołanym.

W ażne jest to, że nasi piłka­
rze nie przegrali, Jak w  Belgra­
dzie. A przegrać mogli, gdyż po- 

.. siadali wszelkie dane ku tem u-1- 
na  boisku było mokro, bo padał 
deszcz, więc tłumaczenia zna­
lazłyby się.

Ze słów sprawozdawców, któ­
rzy oglądali ten  mecz w  Buka­
reszcie, wynika dość jasno, że 
tfn  zaszczytny w ynik zawdzię­
czamy W dużej mierze Skromne­
mu w bramce. W idzimy z tego 
jasno, że jednak w  niektórych 
wypadkach i  skromność popia-

M i p

P IERWSZA lekcja nazywała 
się boks. Etapami tej pierw­
szej lekcji b y ły  cyiry : 

10:6, 12:4, 14:2. Niestety, nieste­
ty, ale podczas tej lekcji bokse­
rzy nasi chcąc nie chcąc zmu­
szeni byli wystąpić w  charakte­
rze uczniaków, co gorsza — 
tych z nienajlepszymi notami.

Druga lekcja nazywała się 
siatkówka. „I znów niech cyiry 
przemówią" •— jakby powiedział 
ktoś na uroczystej akademii. —4 
3 x 3  według niezmienionej jesz-' 
cze tabliczki mnożenia jest dzie­
więć) Otóż z jednej strony jest 
9, poczym następuje znak dzie­
lenia, łt potem 0 (zero), czyli w 
gwarze sportowej — „kolo . Tak 
więc krótko — dziewięć do ko­
ta, przy czym dorobek naszych 
siatkarzy wyraża się właśnie' 
tym niezbyt zaszczytnym kołem.

Zresztą według znawców tej 
gałęzi sportu nasi nie mogli nie 
zrobić przeto w zawodnikom
„Dynama", gdyż to, starając się 
zwyciężyć, grali zbyt dynamicz­
nie.

domu ze wszystkimi, pozostał w mie  ̂
szkaniu. Postanowił się zabarykado­
wać linie wpuszczać Niemców. Na 
Na ten pomysł zdobył się on jeden 
w całym gmachu.

Zoinierze w pośpiechu przebiegali 
mieszkanie po mieszkaniu przeważnie 
otwarte i puste. Tu napotkali W&e- 
szkodę. Już dawno byliśmy zebrani 
na_ placu, a staliśmy tam parę go­
dzin, nim paru wląsowców zdecydo­
wało się kolbami wyłamać otwór we 
.drzwiach. $
' Jeden z n&h wlazł przez te wyr- 
wane deskf do korytarza, gdzie wów­
czas znajdował się Irzykowski 
zresztą -nie opowiadał mi dokładnie
— może był w głębi mieszkania. Lecz 
następna scena rozegrała się już ' u 
niego w jego pokoju, ha znanym rłe;

Młody chłopiec, iołnież-własowiec, 
podszedł do mego z krzykiem s pod­
niesionym rewolwerem, jak to czynił 
wobec wszystkich.. I, tu stała się rzecz 
nieoczekiwana. Irzykowski rzucił się 
na żołnierza, zaczął go pchać i tpć 
pięściami. Zdumiony, może pijany 
czubaryk, zaczął się wycofywać ku 
drzwiom. Jego broń nie wypaliła. 
Widać nie miał już naboi i dlatego 
trupem nie położył starca, który mu 
ślę opierał. Irzykowski nie umiał mi 
wytłumaczyć, co się z nim działo, 
gdy ’ postanowił walczyć ż . wrogiem. 
Była to odwaga czy , tylko gniew? 

9Miął,czas widzieć z okna, jak nas 
wypędzano, był świadkiem samobój­
stwa młodej kobiety, rostrzelania 
dwóch naszych żołnierzy Ale,, gdy 
zważyło się jego -70 lat, usposobienie 
intelektualisty i: słabe zdrowie, to 
istotniej tO'wrzenie gniewu, opór, jest
— jak zwykłe u Irzykowskiego —-  
zdumiewającym heroizmem. nie na 
miarę praktyczną — bo cóż by zro­
bił? — lecz moralną.

Tych paru młodych własowców 
wycofało się z mieszkania p. R., za­
trzasnąwszy drzwi za sobą. Irzykow­
ski został tam sam, gdy tymczasem 
cały gmacjj tętnił od okrzyków. Za­
częli też podpalać tymczasem front 
domu, ale trudno było wiedzieć, 
gdzie jest pożar, czy nie ogarnia 
śych schronów.

Q zmroku- Irzykowski postanowił': 
wyjść, ale przezornie wyjrzał przez 
wyrwany otwór; .gdyby poruszył 
Klamką — nie przestąpiłby progu. 
Od strony zewnętrznej wisiał na 
drzwiach pęk granatów. Chwila Wy­
dała się beznadziejna. Jednak z p. Z., 
który też pozostał w mieszkaniu, 
Zdjęli granaty i zanurzyli w wodę 
w- wannie.

Może Żeszłtby niepostrzeżenie, ałc; 
Irzykowski,chciał koniecznie wzi^ć 
ze sobą choć część Własnych ręfcópi- • 
'sów * z wielkiego czarnego kurta, 
który stał w piwnicy obok schronu. 
Na dole; trwała ućztaJ '  Irzykowski 
znak ruski język, bo pochodził z Ma. 
łopolski 'Wschodniej zaczął też niby 
nic —\tjak starzec, niemal dobrodusz­
nie rozmawiać z żołnierzami. Mówił, 
że podjął się foli „pSypiaczą węży V  
żeby odwrócić czujność żołnierzy. 
Chó%iło o przeniesienie chorej i o 
własną ucieczkę.

Żołnierze-własowcy przeważnie 
dzieci Od 14 do 18 lat — byli u- 
śmieęhnięci, -Weseli," nawet: kiedy «e> 

[bijali,-podczas gdy: Niemcy mordo­
wali na ponuro. Znalazł się spośród 

I żołnierzy ‘ inteligentniejszy. Zrozu­
miał, Co to jestJpisańE.jIrzykowskie- 
mu tłumaczył, że przecież nauczono 

!Jeb, szanować ksjąńki. Zgodził się, że­
by-Irzykowski wyjął swe skrypta z 
sąsiedniej piwnicy. Nareszcie osiąg­
nięty został cel. Wzięli świecę. Szedł

akademik ł dwóch wojskowych. O- 
tworzono wielki rodzinny kufer Irzy­
kowskiego. • On klęknął przy nim, 
chciał wyciągnąć najcenniejszą mu 
książkę, testament swego życia, jak 
mówił — manuskrypt „Mostów1, Pa­
miętnik", notatki,z akademii. Zaled­
wie wyiąi coś dó ręki, gdy. nad 
głową Jego rozległ ńę śmiech. Teden 
z żołnierzy przytknął zapałkę do 
skryptów, , aż buchnęły płomieniem, 
inny szybko przymknął Wieko.

No i masz tobie, uczony, twoje 
papiery — śmieli się na głos z bez­
radnej rozpaczy uczonego,

Pospaleniu pracycałego żyda, nie 
już Irzykowskiego 'hie zatrzymywało 
w pustym domu. Postanowił wymk­
nąć się" głęboką nocą. Żołnierze spali 
w schronie, lecz na ulicach snuły się 
niemieckie ' patrole. Księżyc prawie 
W peini oświetlał opustoszałe miasto. 
Irzykowski posuwał się ostrożnie, do­
stał się w obręb działkowych ogród­
ków. Był tam tam. Myślał, że jest

bezpieczny. Padł jednak saaał. Prze. 
wrócił się i nie mógł wstać. Zrozu­
miał' ,że jest ranny w nogę. Opowia­
dał mi, że początkowo ból był znoś­
ny. Z upływu krwi stracił przytom- 

’ ność, nad ranem ocknął się i zaczął 
wołać o' pomoc. Niemieccy żołnierze 
odhieślj go do jakiegoś pustego budyn­
ku i pozostawili samego. Zdał sobie 
sprawę, że tam porzucono go, ażęby 
umierał. Po paru godzinach począł 
pełznąć t% bezwładną nogą, Natknął 
się i tym razem na patrol; ci dali 
sople wytłumaczyć jego stan i odnie­
śli go do szpitala na Okęciu.

Był to pierwszy’ etap thpńgby' Ifzy- 
feowskiego. Z rany ' zakażenie prze­
niosło się na cały organizm.

Po tułaczkach poprzez- szpitale — 
które nie oszczędziły mu żadnej go­
ryczy — Karol Irzykowski umiera 
dnia 2 listopada 1944 roku w Żyrar­
dowie i tam jest pochowany.

Halina Maria Dobrowolska

można t  Jednej strony poznać 1 
ocenić poszczególnych poetów, z 
drugiej, zwłaszcza gdy do nowo- - 
wydanych doda się wydano u- 
przednio przez OW ZZL w Łodzi 
tomiki w r. 1946. mleć pewien o- 
braz tendencji rozwojowych na- . 
szej literatury ludowej. ‘

| JÓZEF ANDRZEJ PRASK: „Drodwńnr 
w idiblo" — zawlws cykle: CM  wisOru , 
Olce I milce, Muzyczni, SPiChal, JeeM  
dzieci, Koral Kaliny, Wczorel. Sir. lMu . 
r. ISO.

PAWBŁ KUBISZ i „Przednłsrek" (wp. 
danie ID Ballada o hawlyraklm Śląska ze 
Cieszynem, Ce te mledy serol rrawU. 
lek me s!« ee inlerć nlosJe, Krew le i  
z żył wyciekła. — Poezle w swarze ue- 
zklel, z drzeworytami Pr. Świdra. Str. 
W. r. t*U .

STANISŁAW NĘDZ A-KUBINIEC t „Je« | 
aoslk" — poemat e zMInlka. Str. I1Ł 
r. »4T.

EDWARD MARZEC: „Wnuczek orze"
— Dzież rozmaity, Rozmowa z metka. 
Str. 40.' r. 194T.
: STANISŁAW PIĘTAK: „Dom rodzle- 
ny". — Jest to wyMr poezji znanece po­
ety I powleicloplsarza .W zMorae tym 
znaldula sle obok znaeych I publikowa­
nych wierszy także zapełnia nowe. a 
niektóre z dawnych poeta przerobił, zda­
łeś sobie sprawę, że doskonalenie twór- 
ezożel może alesać również I w prze- 
zzłożć. Str. 144, r. 1MT. ,

STANISŁAW SKONECZNY: „Wierni tle . 
ml". -* Wlerazę mledzywotenne, Wier- 
aze wojenne. Str. M, r. 1*47.

Wszystkie, tomiki wydane este­
tycznie i starannie.

(M. Maciejowska)'. r;J;

W książek Kisiela i 5
■ isiel w swym zwykłym felie­

tonie w .Tygodniku Pow­
szechnym* (nr 42) obawia 

się, że stare pokolenie n ie  będzie 
mogło z młodym znaleźć wspólne­
go języka do omówienia zagadnień 
-współczesnych. Przyczyny tego do 
patiu je. się w braku ciągłości kul­
turalnej, którego powodem są róż­

nice, między doborem lektury „sta­
rych® w dniach ich młodości a 
lekturą młodych dzisiaj. Celem u- 
sunięcia przykrego . i niepokojące­
go stanu niezrozumienia, Kisiel 
proponuje młodym, aby przeczy­
tali 10 książek, na których jego 
zdaniem, kształtowała się mental­
ność poprzedniej epoki

Sądzę, że Kisiel się myli i że 
przyczyn niezrozumienia należy 
szukać gdzie Indziej, ale równo­
cześnie wydaje ml się, iż trafnie' 
został dokonany wybór książek 
zajmujących w literaturze europej­
skiej pierwsze miejsce i godnych, 
aby je  młodzi przed innymi poz-

ifi. Przypatrzmy sią bowiem 
liście:

j j  Ceryantes „Don Kichot", 2) 
Stendhal „Czerwone i czarne"? 3) 
Balzac „Stracone złudzenia", 4) 
Dickens „Klub Plckwlcka", 5) Toł­
stoj „Wojna 1 pokój", 6) Dosto­
jewski „Bięsy", 7) Hamsun „Mi­
steria", 8)/ Mann „Buddenbrooko- 
Wie", 9) Proust „ W poszukiwaniu 
straconego czasu", 10) Conrad „Kor 
sarz".

Kisiel zdaje sobie sprawą, że 
do poszczególnych pozycji można 
wnieść poprawki i" ten prowizo­
ryczny charakter listy wyraźnie 
podkreśla. Nie można jednak Ki­
sielowi odmówić uczciwości i o- 
biektywizmu w doborze, autorów, 
czego nie da się powiedzieć o je ­
go anonimowym oponencie z „Dziś 
i jutro" (nr 43). Ówże Anonim 
proponuje zastąpić „Czerwone i 
czarne"— „Kulą i krzyżem" Che-

stertona, „Stracone złudzenia" W  
„Biedną kobietą", Bloy, „Misteria"

, „Świętym" Fogazzaro, zamiast 
„Bu ddenb rocków" dać „Krystynę 
córkę Lawransa" Undset i zamiast 
„W poszukiwaniu straconego cza­
su" s-r ,,'Wyznania“ św. Augustyna.

Mniejsza o to, które książki są 
bardziej „charakterystyczne dja 
typu duchowego starych*, chodzi 
o młodego czytelnika, > który le­
piej uczyni idąc ża radą Kisiela. 
Bez wątpienia bowiem wymienia 
sią pozycje najważniejsze dla po­
znania „nurtu europejskiej kuHu- 
*Y“-

Natomiast z Anonimem w ogóle 
Spierać sią nie warto. Nie trud­
no bowiem spostrzec, że przy u? 
kładaniu swej listy i kierował' sią 
nie wartością literacką i znacze­
niem historyczno - kulturalnym po­
szczególnych utworów i autorów, 
ale ich stosunkiem do katolicyzmu. 
Jeśli Anonim skreśla z listy Sten- 
dhala, to czyni to .dlatego, że jest 
on „podobno na indeksie* i że w

„Czerwonym i czarnym* owa- 
„czarne" —- (sutanna) niezbyt po­
chlebnie zostało przedstawione.?. 
Gdyby jąkiś katolik chciał na­
prawdę nie zgrzeszyć i poważnie 
liczył się z zakazami władz ko- . 
ścielnych, sporządzających indek­
sy, na których figuruje niejedno, ' 
świetne dzieło, znacznie obniżył-V 
by swą kulturę literacką. Zresztą 
skądinąd wiadomo, że nie ma dla 
katolika większej zachęty do prze­
czytania danej książki, niż umiesz­
czenie jej na indeksie.

A może nie zrozumiałem Anoni­
ma? Może bardziej postępów*: w 
swym katolicyzmie, a nie uzna­
ne za pismo katolickie „Dziś i 
jutro", pokpiwa sobie z Kisiela,-żo 
prym oddaje pisarzom niekatolic--. 
kim? W takim razie lepiej było się 
nie odzywać i nie mącić biednym 
młodym w głowie. Listę Kisiel* 
wzięliby może na serio, kle kiedy . 
zobaczą coraz to nowe propozycje, ' 
gotowi sią zniechęcić t  w ogóle 
nic nie przeczytać. \

Jerzy Ziomek.

Wejście do małego krematorium przy głównym obozie .oświęcim­
skim. Komin został przez uciekających Niemców rozebrany.



9*. '* E K R A N  T Y G O D N I A Nr ,

Szach!
M  n U k M J. Cbądayńaktoge

ląfcońotonto partit Nr 11 GM-gT
i o-o 

Sb8-d7
7. o-o
8. Sd4-b3 
9; Kgl-hl

Ten szablonowy dąg Jest stratą 
tempa. Znacznie silniejsze było 9. 
14 np. 9. ... b6 10. Gf3 Gb7 11. Ge3 
Wc8 13. Hel ltd.

Białe: Kgl, Hf3, WcI, c2 G«5, 
Plony »5, b3, d3, g2, h2 (10) 

Czarne: KbS, Hd7, Wc8, WgS, 
OM, piony »6, M, ci, di, h7 (10) 

M c wielki wpływ wywiera gra 
pmktyczua na kompozycją szacho­
wą, widzimy a powyższego zakoń­
czenia partii Tarrascha przeciw­
ko konsultantom, które jest zada­
niem na trw. „temat Płachutty*, 
mat w 4-ch posuniądach. Przy­
puszczamy, Ił czytelnicy nasi bez 
trudu znajdą efektowne, choć nie­
trudne rozwiązanie.

Rozwiązanie końcówki Nr 11. 
k  1] M  Kg4 2. Kg6ll Kxh4 3. KfS 
Kg3 4. JCe4 Kf2 5. Kd5 Ke3 6. Kxc5 
Kd3 7. Kxb5 Kc2 8. Kxa5 Kxb3, 
remis.

Partia Nr 12, Sycylijska 
Białe: Czarne:

.^Rąwlóskij Simagin
Mecz • tamie) 3-ch o m-stwo 

Moskwy na 1947 r.
1. o2-e4 c7-c5
Ł Sgl-O d7-d6

ł X d2-d4 cixd4
4. Sf3sd4 Sg8-18
X S1-C3 g7-g8
6. Gfl-e2

Zbyt pasywne, lepsze 8. Ge3 np. 
X ... Gg7 7. 13 o-o Ł Hd2 Sc6 9. 
Sb3 i o-e

10. f2-f4„ Gc8-b7
14. Ge2-f3 Wa8-c8
12. Gcl-e3» 1

Należało grać 20. Hel.
Wc8xc3!

Typowa dla sycylijskiej partii
ofiara.

13. , b2xc3 Sf6xe4
14 Ge3-d4 e7-e5! __
15. f4xe5 d6xe5

, 16. Hdl-el e5xd4
17. Gf3xe4 Wf8-e8
18. Ge4xb7 We8xel
19. W alx«t

Jeśli 19. W alie l Hc71 20. Gd5
Sf6 21. c4 Sxd5 22. cxd Hd7 z prze­
wagą czarnych.

'  . ... d4xc3
20. Wel-e3 b7-h5l
21. - Gb7-a8 

Jeśli 21. Wdl Hc7! 22. We7 Hxb7
23. Wdxd7 HC6I 24. Wxf7 Gf6l z 
silnym atakiem na białego króla.

Sd7-e5
22. * We3xż3 Kg8-h7
23. Wc3-h3 Hd8-d5
24. Ga6-d3 Kh7-gff
25. Wh3-e3 Gg7-h6
26. We3-g3 h5-h4
27. Wg3-h3 •* Gh6-g5
28. Gd3-e2 a7-a5
29. Sb3-d

Przeoczenie w beznadziejnej po­
zycji. 29. a4 zapewniło dłułszy ©- 
pór np. 29. ._ He4l 30. Gb5 Sg4l 
31. Wc3 Se3l 3Z W c8+ Kg7 33. 
Wf2 h3 34. We7 hxg+ 35. Kgl 
Gh4 z forsownym matem.

— Gg5xel
1 białe poddały sl% gdy* na 30. 
Wafel nastąpi 30. ._ Hd2 z żytkiem 
figury.

• Czwarta część Konkursu Kóz- 
. rywkowego 1 Autorskiego

P rzypominamy warunki: Można 
przysyłać rozwiązania nie 

t;.. wszystkich zadaó, gdyż za 
każde zadanie zostanie rozlosowa­
na Jedna nagrodą. Ponadto dwie 

""nagrody są przeznaczone dla sza­
radzistów wytrwałych, rozyriązują- 
eych najwięcej zadań. W  razie 

S|ptęk8zej» ilości równouprawnio­
nych rozstrzygnie losowanie. Auto. 
rzy zadań otrzymują dwie nagrody 
drogą losowania. Nagrodami śą 
książki Spółdz. Wyd. „'Wędzą*.

> 1. Łogogryl kołowy — nadesłał
3. P. (Wrocław).

rewsklego, 5 przywódca powstań­
ców greckich, 6. utwór muzyczny,
7. służący turecki, eunuch wspak,
8. rodzaj kiełbasy, 9. piSarz fran­
cuski wspak. 10.-nie ,ciepła wspak, 
11. imię męskie, 12. szwedzki po­
dróżnik polarny, 13. miasto nad 
Wołgą, 14. rodzaj papugi, 15. zja­
wa senna, hulacynaćja Wspak, 16. 
miasto we Włoszech, 17, duchów, 
ny protestancki, 18. dolina, kotli­
na, 19. przyrząd; do gry, 20. wrzód 
wspak, 21 koją in. wspak.

2. Figliki Stj nadesłał „Dżon“ 
(Kłodzko.

'li Nie pierwsze, bo drugie 
Szerokie i długie.

, W podaną figurą wpisać 21 plę- 
r cioliterowych wyrazów- według 

podanego znaczenia w kierunku 
odśrodkowym. Grupy trójwyrazo­
we mają po dwie pierwsze litery 

• wspólne. Litery, końcowe dadzą 
' rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 'i. rewia, 
wystawa, 2. krew, jucha, 3. przy­
czyna in. 4. tytuł opery I. Pade-

; P. M. Ch. (Wrocław). — Zbyt 
szablonowe i nadmiernie naszpi­
kowane- epitetami (szczególnie na­
leży unikać, takich zdań' jak:„...der 
szczu, który posuwającą gromadkę 
omotał. bezlitosnym przenikliwym 
lodowatym dreszczem*. Drukować 

' tego, niestety, nie możemy.
P. Kaz. Wr. (Częstochowa) — 

|  .Bardzo to ciekawe, ale czy nie 
l  tępiej byłoby wyrazić tę myśl pro­

zą. Posługiwanie się prozą jest 
znacznie praktyczniejsze niż two- 
rżenie. wierszy.

■ Wszystkim filatelistom zwraca­
my uwagę na ważny artykuł o 
wymianie znaczków z zagranicą 
na 3 str. „Kuriera".

2. Kraj pługiem literą tak,
Aby powstał z tego ptak.

3. ' Kładź spółgłoską na trapezie
.n Niech „śpieWąkf z tego wy­

lezie.
Rozwiązania zadań należy przy­

syłać do dnia 16 listopada b'. r. 
z zaznaczeniem na kopercie, „Roz­
rywki umysłowe*. - Można przysy­
łać równocześnie rozwiązania z 
dwu części konkursu, ale z każdej 
części na osobnej kartce, przy 
czym każda kartka winna zawie­
rać podpis i adres wysyłającego.

Rozwiązania zadań z N-ru 13-go 
(1 częśćIII Konkursu)

1. Arytmograf: Miesiąc wymia­
ny kulturalnej z ZSRR to zacieś­
nienie przyjaźni obu narodów. 7

2. Szarada: Tkanina.
Trafne rozwiązania obu zadań 

przysłało 24 czytelników,. jednego 
zadania —■ 8 
p Nagrody w$dsowall: 
v i* P. Jerzy Okoński (Wrocław), 
Żeleński - Boy:- Nasi okupanci)
;-2- P- Stefania Swobodówna (Wał 

brzych) — Saliński: Opowieści
morskie. ■

Odpowiedzi Redakcji: P. J. My- 
kfetyta. W^yślkieh nazwisk rbzwią- 
żujących itie możemy podawać, że 
względu na brak miejsca,

W losowaniu biorą udział wszy­
scy ci, którzy przysłali trafne roz­
wiązanie choć jednego zadania. 
Rozwiązania podajemy, więc mo­
że Pan sprawdzić, czy Pańskie roz­
wiązanie było trafno.

C is k o w to tid  
{U r n o w i■

dr Różni eksperci biorą udział, w 
realizacji filmów amerykańskich. 
Przy nakręcaniu obrazu wytw. 
„Uniwersał - International* p. t  
BRUTE FORCE asystował naczel­
nik jednego z więzień kalifornij­
skich, który uczył statystów spa­
cerować po urządzonym na tere­
nie wytwórni dziedzińcu więzien­
nym, oraz pomagał w reżyserowa­
niu buntu więźniów na ekranie.
+  Albert Dekker miął wielką pre­
tensję do reżysera Lamonta, któ­
ry do filmu pT t. NIEWOLNICA 
kazał mu zapuścić- brodę. Gdy po 
czterech tygodniach Dekkerowl 
wyrosła piękna broda, reżyser ka­
zał mu ją zgolić 1 zapuścić baczki, 
gdy*, twierdził, i ł  dadzą mu one 
bardziej „arabski* wygląd.
★  Stan Óregon w Ameryce Pół­
nocnej, który wkrótce ujrzymy na 
ekranach słynie z pięknych roz­
ległych lasów dębowych. Dęby to 
jednak wydzielają niebezpieczną 
tAjcizną. Artyści wytwórni R.K.O. 
Radio: Loretta Young, Robert Mit- 
chum 1 William Holden, którzy 
wyjechali do Oregon nakręcać 
tam film p. ,t. RACHEL, zostali pod 
dani specjalnym szczepieniom <£• 
chronnym.. Cjhły teren, na którym 
miały być dokonywane zdjęcia, 
został skropiony kilkuset ’ litrami

, płynu, zawierającego składniki za­
bójcze dla trujących bakterii dę­
bowych.
★  Wytwórnia Warner Bros, przy­
stępuje do nakręcania filmu dłu­
gometrażowego, opartego na prze­
życiach wysiedlonych 1 więźniów 
niemieckich obozów koncentracyj­
nych. W tym celu ekipa artystów 
oraz techników wyjeżdża do Nie­
miec, gdzie pracować będzie na 
terenie BuchenwaldU 1 Dachau.
★  Ann Sheridan wyznaczyła jako 
nagrodę- dla autora milionowego 
listu,, których całe stosy piękna ar­
tystka otrzymujd codziennie od 
swych WlęlbicleU — miesięczny 
pobyt na. Jednej z plaż kalifornij­
skich. Autorką listu Nr 1.000.000 
okazała się dwunastoletnia dziew­
czynka z Nowego Jorku, Veta 
Wood, która przybyła już do( jed- I 
nej ż miejscowości 1 wypoczynko­
wych niedaleko Santa Barbara.
★  W Mekico City daje ąlę od­
czuwać ostatnio brak ryb. Winien 
jest temu Jehnny Welssmueller. i 
ieflo:'współp|acóvhiłfĉ t nakręcają­
cy ohraz; p. t  TARZAN 1 NIMFY. 
Reżyśef wynajął do scen realizo­
wanych W Xoapulco (główne cen­
trum rybne Mełico City) wszyst­
kich tamtejszych rybaków, któ­
rym prac*;dla filmu opłaca tlę  wi­
docznie bhrdżiej niż rybołóstwo.
★  W  Hollywood nakręcany jest 
film z - życia Schumanna p.' t. 
„Pieśń^mlłośćl*. W filmie wystę­
pują też postacie Brahmsa i Liszta 
oraz słynnej pianistki Klary 
Wieck, którą grać będzie Kata­
rzyna Hepbum.

Do Paryża przyjechał słynny 
niegdyś komik filmowy Buster 
Keatoa.
★  Walt Disney przystępuje do na­
kręcania filmu rysunkowego we­
dług sławnej powieści dla młodzie­
ży „Alicja w krainie czarów*.
+  Jeanette Mae Donald powTóćiła 
de filmu 1 gra rolę dramatyczną 
w filmie amerykańskim „Kamienie 
i kwiaty*.

Z  P R A D E H  vMl€ D V
MOTTO: ■ i i

Ostatnio w Warszawie 1 we 
Wrocławiu nosi się po połud­
niu 1 wieczorem do ciemnych 
sukienek koniecznie białe „wy­
kończenia*, a to w tym ceht, 
by nimi sobie przyświecać i a- 
chronić się od katastrofalnych 
zderzeń w ciemnościach, idy 
elektrownia miejska wytacza 
prąd.

J. Wytworną suknia wizy­
towa z dużym białym kołnie­
rzem I takimiż plisami na biod­
rach. Białe ozdoby przy sukni 
i strusie pióro na kapelusza 
sygnalizują nawet w ciemno­
ściach zbliżanie się pięknej pa­
ni. ,

QtóM £ą
KTÓRAŻ z nas nie rzuca - 

się chciwie; by > obejrzeć 
francuski ' żumal, jeśli 

wpadnie nam w ręce, kfóraż nie 
pochłania, jednym tchem spra­
wozdań z pokazów urządzanych 
przez wielkie: domy mód w Pa­
ryżu Czy Londynie.

Nic więc dziwnego, że płonę­
łam wprost su ciekawości, jak 
owe „najważniejsze w świę­
cie" sprawy wyglądają na dru­
giej półkuli- it z entuzjazmem 
sktwżysfaiam -.ę,- ńhdarzafąoąj się 
sposobności, by z. ust /naoczne­
go świadka" dowiedzieć się 
czegoś o strojach i modach z 
tamtej strony oceanu.

ZUPEŁNIE JAK W  HOLLY­
WOOD...

— W  Ameryce, rozpoczyna 
mój rozmówca, wielkim dykta­
torem mody jest Hollywood.— 
Śfąd idą rna cały kontynent na­
kazy, dotyczące stroju, uczesa­
nia i wyglądu: kobiety/ Wszel­
ka reklama w; tym zakresie iyl-

Wmwf
(wywiad specjalny 

dla „Z prądem mody")

FILATELISTYKA
OtauLa deUa macumca auamackCck

wydana z okazji Targów Wiedeńskich

ko wtedy liczyć może na powo­
dzenie, jeśli poparta jest głosem 
jakiejś popularnej gwiazdy fil­
mowej. Dla Amerykanki „stan" 
są wyłoczniąi za wszelką cenę 
trzeba się do nich upodobnić.

Dlatego ież, wyszedłszy na u- 
lice New Yorku osy Bostonu — 
człowiek czuje sie oszołomiony 
widokiem eleganckich, pięknie 
„zrobionych" i starannie ucze­
sanych kobiet. Wszystkie twa­
rzyczki o tym samym rysunku i 
kolorze warg,' (obecnie barwa 
szkarłatno - czerwona) Wszyzi- 
kie usta uśmiechnęło filmowo, 
wszystkie oczy ocienione długi­
mi, gęstymi frędzlami rzęs. Lecz 
zdumiewające:, mężczyźni nie 
zwracają na łe cuda najmniej­
szej uwagi — przechodzą- obo­
jętni i zajęci iwami „bussinesz'- 
ami" mimo, łe  otacza ich prze­
cież iłum uroczych, kokietują­
cych „gwiazd" i „gwiazdeczek3. 
Pomimo, a  może właśnie dlate­
go?

..J NAPRAWDĘ JAK W ŻUR- 
NALU :

W europejskich ośrodkach mo­
dy jesi rzeczą nieuniknioną, że 
pewna ilość lansowanych przez 
wielkie magazyny strojów, po­
zostaje na zawsze tylko modela­
mi.: Podziwianymi wprawdzie, 
ale zbyt ekscentrycznymi, aby 
je  można było ną siebie wło­
żyć. To> samo dotyczy modeli w 
tumalach. : Jakże Często słyszy 
się zdanie:’ piękna; lo suknia, ale 
na rysunku, naprawdę-ubmć się 
w nią nie miałabym odwagi...

Otóż w Ameryce teka dwo­
istość nie istnieje. Każdy, pu­
blikowany w przeglądzie model 
jest noszony. Amerykanka nie 
boi się ekscentryczności, a mo­
że _ rysownik\zza oceanu nie bę­
dzie lansował rzeczy, o której 
wie, Ze „his chwyci .

W DOMU W SPODNIACH... 
i Ulubionym strojem domowym 
Amerykanki jest sportowa bluz­
ka lub pulower ;• bardzo koloro­
wy, i... spodnie; Spodnie te —- 
krojem zbliżone do męskich, 
lecz o węższych, szczególnie u 
dołu rtogawkaoh, bywają riaj-. 
fantastyczniej podciągane i pod-. 
wijane -r- aby było urygodniej?' 
— nie, raczej chyba z chęfci o- 
kazywania nonszalancji i „ele­
ganckiej niedbałośoi", W  spod-

S. Efektowne Małe mankiety 
i szeroki pas błyszcza na te] 
ciemne] sukni wełnianej, ni­
czym światła latarni na masce 
nowoczesnejąllmuzyny.

2. Biała plisa, otaczająca 
półokrągły karczek tej popo­
łudniowej sukni podkreśla ele­
gancję pani lepiej, niż by to n- 
czyniła neonowa reklama.

0-ceamt
niach także załatwia „miss" 1 
„mistress" sprawunki po skTe- 
pach. Ale nie ujrzysz jej w tym 
stroju,, idącej po ulicy. Jakże ło 
możliwe? — zapytasz czytelni­
czko. Ol, po prostu, Amerykanka 
(oczywiście bogata] nie c h o ­
dź  i po zakupy, tylko j a ł  d z i 
w tym-celu własnym aułem...

Spodnie też są naturalnie wy­
łącznym strojem na wycieczki, 
campingi i inne tego rodzaju 
imprezy.

-A  POZATEM W KRÓTKIEJ 
SUKIENCE

Zagadnienie: „suknie długie, 
czy krótkie" pasjonuje również 
Ameryką. Hollywood wypowie­
działo już swe zdanie i w ca­
łych Stanach kobiety noezą so­
lidarnie krótkie sukienki zarów­
no do pracy, jak i popołudniu. 
Także wieczorem tualety długie 
widuje sią tylko w wielkich 
miastach i na wielkie okazje.

Niemniej- przeto,' gdy do USA 
przybył ambapador francuski <— 
bardziej, niż wszystkie zagad­
nienia natury-politycznej, pasjo­
nowało yankesów pytanie: w  
jakiej sukni zstąpi na ląd ame­
rykański małżonka przedstawi­
ciela Francji: długiej, ezy krót­
kiej* (mak.)

m m w g
c h U u k le .

PRZEPROWADZKA
Pewien cichy miłośnik ksią­

żek mieszkał pomiędzy kotlar- 
nią a kuźnią. Przez cały dzień 
rozlega! się z tych warszta­
tów huk młotów, który pozba­
wia! go spokoju i przeszka­
dza! mu w skupionej pracy. 
Niejednokrotnie proponował 
swym sąsiadom, że wyprawi 
liii huczną biesiadę, o ile się 
wyprowadzą.

Pewnego dnia przyszli do 
niego obaj, zawiadamiając go, 
że zamierzają niebawem się 
przeprowadzić i wobec tego 
pozwalają sobie. przypothnieć 
mu o danej im obietnicy. Bi­
bliofil wielce rad, urządził 
wspaniałą ucztę, na którą za­
prosił obu sąsiadów.

Kiedy obaj uraczyli się już 
obficie jadłem i napojami, za­
pytał leli uprzejmie:^

— A dokąd zamierzacie, się 
przeprowadzić?

Odpowiedzieli wówczas pod 
ochoceni:

— On się przeprowadzą do 
mego mieszkania, a ja do jfego*

I


